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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

OD AU­TO­RA
 Jest rok 2012. Upal­ne lato roz­grze­wa do bia­ło­ści za­byt­ko­we ulicz­ki Sa­la­man­ki. Mi­gu­el De Los Rey­es sie­dzi przy ka­wiar­nia­nym sto­li­ku i la­wi­ru­je ekra­nem swe­go iPa­da tak, by zła­pać cień mar­ki­zy i od­czy­tać wy­ni­ki wczo­raj­sze­go te­stu z fi­lo­zo­fii. Za chwi­lę kel­ner­ka przy­nie­sie zmro­żo­ną colę. Trą­co­ny nie­uważ­nie sto­lik prze­chy­la się i pu­sta szklan­ka roz­pry­sku­je się o bruk. Ja­kaś prze­cho­dzą­ca obok dziew­czy­na tak­su­je Mi­gu­ela gniew­nym spoj­rze­niem, ale nie zwal­nia kro­ku. Za­nim znik­nie za ro­giem, kel­ner­ka bę­dzie już zmia­tać szkło i z uprzej­mym uśmie­chem od­mó­wi przy­ję­cia dwóch euro za stra­tę; to nic, szkło się tłu­cze, wia­do­mo. Na tym ko­niec. Za chwi­lę nie bę­dzie śla­du po ca­łym zaj­ściu.
 Czy na pew­no? Może tam­ta dziew­czy­na, od­wra­ca­jąc się na mo­ment ku stłu­czo­nej szklan­ce, stra­ci­ła szan­sę skrzy­żo­wa­nia spoj­rzeń z nad­cho­dzą­cym wła­śnie z prze­ciw­ka trzy­dzie­sto­let­nim pro­gra­mi­stą z Bay­on­ne, Fran­ci­sem Le Bo­ur­ge. Więc on nie roz­po­zna jej wie­czo­rem w wi­niar­ni, nie po­pro­si do tań­ca i o dru­giej w nocy nie wy­lą­du­ją w jej dusz­nym po­ko­iku nad księ­gar­nią przy Cal­le de San Juan. Stłu­czo­na szklan­ka spra­wi­ła, że Le Bo­ur­ge spę­dzi tę noc sa­mot­nie. Na­stęp­ną tak­że i na­stęp­ną. Sieć przy­pad­ków, splą­ta­nych przy­czyn i nie­oczy­wi­stych na­stępstw bywa sub­tel­niej­sza od pa­ję­czy­ny i trud­no wtym mo­men­cie zgad­nąć, że za pięt­na­ście lat zgorzk­nia­ły iza­pie­kły w zło­ści pro­gra­mi­sta Le Bo­ur­ge wy­wo­ła naj­więk­szą w hi­sto­rii awa­rię prze­my­sło­wą, któ­ra po­zba­wi ży­cia bli­sko trzy mi­lio­ny lu­dzi i uczy­ni Pa­ryż na za­wsze bez­lud­ną, tok­sycz­ną wy­spą.
 Żywa wy­obraź­nia pod­po­wia­da, że świat wo­kół nas wkaż­dej chwi­li może wy­brać jed­ną z ty­sią­ca dróg, że mógł też wy­brać ja­kąś inną tra­jek­to­rię w do­wol­nym punk­cie prze­szło­ści. I że ci, co ży­li­by w owym al­ter­na­tyw­nym świe­cie, uwa­ża­li­by go prze­cież za je­dy­ny moż­li­wy. Dla au­to­ra wy­my­śla­nie ta­kiej hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nej to fa­scy­nu­ją­ce za­da­nie. Tak rzad­ko prze­cież mo­że­my być dum­ni z na­szej praw­dzi­wej prze­szło­ści, w któ­rej tyle spraw aż pro­si się o to, by prze­żyć je po­now­nie, ale tym ra­zem zu­peł­nie in­a­czej: mą­drzej, pięk­niej... Jak­że by to było na przy­kład, gdy­by szes­na­sto­wiecz­nej Hisz­pa­nii nie ści­snę­ły wca­le roz­ża­rzo­ne klesz­cze in­kwi­zy­cji, a za­miast tego kwi­tł­by tam nadal wie­lo­barw­ny świat Ara­bów, Ży­dów ichrze­ści­jan, świat któ­ry w praw­dzi­wej hi­sto­rii za­czę­to wy­pa­lać że­la­zem dwie­ście lat wcze­śniej? 
 Wy­star­czy za­mknąć oczy, by zo­ba­czyć ową daw­ną Hisz­pa­nię, w któ­rej z ja­kie­goś sto­łu spa­dła szklan­ka, zmie­nia­jąc już na za­wsze wszyst­ko.
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 ROZ­DZIAŁ I
 [image: q5-G_jpg]aspar żuł wmil­cze­niu ka­wa­łek pie­cze­ni ispo­koj­nie roz­wa­żał tak­ty­kę. Po­waż­nych prze­ciw­ni­ków było na ra­zie trzech. Ale po­zo­sta­li kon­ku­ren­ci też mo­gli za­pew­ne spra­wić przy­krą nie­spo­dzian­kę. Nie na­le­ża­ło ni­ko­go lek­ce­wa­żyć. Szer­mierz wspar­ty łok­cia­mi ostół pa­trzył wza­my­śle­niu wogień ko­min­ka. Pło­mie­nie peł­ga­ły, oświe­tla­jąc chwiej­nym bla­skiem wzór na po­sadz­ce. Waż­ne było, aby ani na mo­ment nie zer­k­nąć wstro­nę któ­re­go­kol­wiek zry­wa­li. Mo­gli­by to wziąć za tre­mę. Sto­kroć le­piej było oka­zy­wać obo­jęt­ność. Nie mu­siał zresz­tą pa­trzeć na nich, miał wgło­wie wy­star­cza­ją­co dużo spo­strze­żeń wy­chwy­co­nych dnia wczo­raj­sze­go idziś od rana. Tak­że te­raz, choć nie od­wra­cał wzro­ku od ognia, wisto­cie cały sku­pio­ny był na na­słu­chi­wa­niu roz­mo­wy Na­var­r­czy­ka zja­ki­miś dwór­ka­mi. To był wła­śnie je­den zpo­waż­nych prze­ciw­ni­ków. Na oko nie­co star­szy od Ga­spa­ra, być może do­bie­ga­ją­cy już trzy­dziest­ki, od­gry­wa­ją­cy bez­tro­skie­go dwor­skie­go ba­wi­dam­ka, ale zcałą pew­no­ścią do­świad­czo­ny inie­zwy­kle bie­gły wSztu­ce. Ga­spar wy­czu­wał ta­kie rze­czy przez skó­rę. Wy­star­czy­ło, że wi­dział wczo­raj, jak ów szer­mierz zNa­var­ry (któż by spa­mię­tał dzi­wacz­ne imio­na tych Ba­sków?), wcho­dząc do sali au­dien­cyj­nej wśród tłu­mu go­ści, zro­bił na­gle pra­wie nie­zau­wa­żal­nie dłuż­szy krok po sko­sie ioszczęd­nym ru­chem ręki za­gar­nął ki­bić to­wa­rzy­szą­cej mu dziew­czy­ny, usu­wa­jąc ją zmiej­sca, gdzie wtym wła­śnie mo­men­cie wy­rżnął jak dłu­gi pa­cho­łek zdzba­nem wina. Czer­wo­na ka­łu­ża peł­na sko­rup ścią­gnę­ła na­tych­miast uwa­gę wszyst­kich, ale Ga­spar za­pa­mię­tał to, co waż­ne: po­ty­ka­ją­ce­go się pa­choł­ka Na­var­r­czyk za­uwa­żył nie­mal za swy­mi ple­ca­mi iza­re­ago­wał wułam­ku se­kun­dy, zide­al­ną ko­or­dy­na­cją ru­chów, ani na mo­ment nie usztyw­nia­jąc cia­ła. Po­waż­ny prze­ciw­nik, bez dwóch zdań. Ten czło­wiek nie był przy­uczo­nym szer­mier­czym rze­mieśl­ni­kiem. Bask znał Sztu­kę.
 Dru­gim po­waż­nym prze­ciw­ni­kiem był me­stre Pa­blo Ar­re­ola de Sa­la­man­ca, męż­czy­zna za­żyw­nej po­stu­ry, wie­lo­let­ni fech­mistrz na dwo­rze księż­nej Ele­ono­ry. Za­nim od­szedł zjej służ­by, wy­uczył był zna­ko­mi­cie obu ksią­żę­cych sy­nów, aich obec­ne umie­jęt­no­ści szer­mier­cze sta­no­wi­ły naj­lep­szą re­ko­men­da­cję dla mi­strza. Jako były ksią­żę­cy na­uczy­ciel fech­tun­ku Ar­re­ola miał pra­wo uży­wać do­ży­wot­nio ty­tu­łu Bie­głe­go wSztu­ce. Był jed­nym zdwóch Bie­głych wśród sta­ją­cych obec­nie wtur­nie­ju.
 Trze­cim prze­ciw­ni­kiem, któ­re­go na­le­ża­ło trak­to­wać zwiel­ką po­wa­gą, był – rzecz ja­sna – do­tych­cza­so­wy fech­mistrz na tu­tej­szym dwo­rze, ciem­no­skó­ry Ibra­him Ibn Za­fir. On tak­że na­le­żał do Bie­głych wSztu­ce. Umie­jęt­no­ści szer­mier­cze Mau­ra były le­gen­dar­ne, ate­raz wspie­ra­ła je jesz­cze ura­żo­na duma. Dwa mie­sią­ce wcze­śniej Ibra­him nie­po­ję­tym przy­pad­kiem stra­cił oko wpo­je­dyn­ku ichoć prze­ciw­nik przy­pła­cił to ży­ciem, ksią­żę Fer­dy­nand itak prze­stał bez­wa­run­ko­wo ufać swe­mu do­tych­cza­so­we­mu fech­mi­strzo­wi. „Nie chcę – rzekł – by mój Fi­lip umiał po­ko­ny­wać prze­ciw­ni­ków, tra­cąc za każ­dym ra­zem jed­no oko. Ksią­żę ma wię­cej niż dwóch wro­gów”. Maur mu­siał po­dać się do dy­mi­sji ista­nąć wraz zin­ny­mi do tur­nie­ju osta­no­wi­sko dwor­skie­go fech­mi­strza. Na dwo­rze ksią­żę­cym za­go­ści­li na­gle licz­ni pre­ten­den­ci do za­szczy­tu, ajed­no­oki Maur przy­glą­dał się każ­de­mu znich zka­mien­ną twa­rzą. Za­mie­rzał od­zy­skać sta­no­wi­sko inikt nie wąt­pił, że ma szan­sę.
 Z tłu­mu in­nych kan­dy­da­tów przy­by­łych na dwór na ra­zie ofi­cjal­nie do tur­nie­ju zgło­si­ło się jesz­cze czte­rech. Wtej gru­pie uwa­gę zwra­cał po­tęż­ny ru­do­bro­dy Amal­ryk zCo­urçon, chy­ba naj­star­szy wśród pre­ten­den­tów – za­pew­ne prze­kro­czył już czter­dziest­kę. Amal­ryk przy­był zpół­no­cy, nie mó­wił ani sło­wa po ka­sty­lij­sku, ale od bie­dy dało się zro­zu­mieć jego ła­ci­nę wy­ma­wia­ną zdziw­nym, twar­dym ak­cen­tem. Bez wąt­pie­nia był do­świad­czo­nym szer­mie­rzem, re­spekt bu­dzi­ła też jego niedź­wie­dzia po­stu­ra. O po­zo­sta­łych trzech kon­ku­ren­tach, znacz­nie młod­szych, było wia­do­mo nie­wie­le. Dwaj znich byli świe­żo upie­czo­ny­mi ab­sol­wen­ta­mi bar­dzo so­lid­nej Aka­de­mii Fech­tun­ku wBur­gos, któ­rej pa­tro­no­wał ka­lif Sa­la­man­ki. Ga­spar miał już oka­zję wi­dzieć ich zbro­nią inie mógł nic za­rzu­cić ich Sztu­ce. Trze­ci, bo­daj naj­młod­szy zca­łej staw­ki, był po­dob­no Tan­ce­rzem Mie­cza, co wśród dwo­rzan wy­wo­ły­wa­ło lek­kie drwi­ny, ale też icie­ka­wość – od dzie­się­cio­le­ci nie wi­dzia­no wtych stro­nach za­po­mnia­nej Sztu­ki zgór­skie­go klasz­to­ru San Be­ne­dic­to. Po­zo­sta­li po­ten­cjal­ni ry­wa­le roz­glą­da­li się na ra­zie iroz­wa­ża­li, czy wogó­le sta­wać do tur­nie­ju wtak zna­ko­mi­tej ob­sa­dzie. Ale nie oni sta­no­wi­li pro­blem.
 Ga­spar spo­koj­nie ana­li­zo­wał sy­tu­ację. Zpo­wo­du za­ska­ku­ją­cej re­gu­ły tur­nie­ju głów­nym dy­le­ma­tem tak­tycz­nym sta­ła się na­gle ko­lej­ność wy­zwań. Od tego, kto kogo iw ja­kiej ko­lej­no­ści za­pro­si do pró­by, za­le­ża­ło bar­dzo wie­le. Awmyśl re­gu­ły każ­dy mógł wy­zwać każ­de­go, ale by­najm­niej nie wdo­wol­nej chwi­li. Ro­bi­ła się ztego nie­zła sza­ra­da ibyło się nad czym za­sta­na­wiać. Ga­spar jesz­cze raz po­wró­cił my­śla­mi do wczo­raj­szej au­dien­cji. Ksią­żę Fer­dy­nand, pan na zam­ku wNáje­ra, ski­nął ła­ska­wie ze­bra­nym iuprzej­mie po­zdra­wiał pierw­szych pre­ten­den­tów, gdy wy­czy­ty­wa­no ich imio­na, lecz wmię­dzy­cza­sie do­le­wał wina księż­nicz­ce Iza­be­li, wy­mie­niał ja­kieś uwa­gi ze sztyw­nym jak tycz­ka po­słem an­giel­skim ibyło wi­dać, że emo­cje tur­nie­ju na ra­zie nie sku­pia­ją na so­bie ca­łej ksią­żę­cej uwa­gi. Wisto­cie tur­niej do­pie­ro się roz­po­czy­nał. Mar­sza­łek od­czy­ty­wał usta­le­nia re­gu­ły tur­nie­jo­wej: „…po­ty­kać się do pierw­szej krwi…, po­ko­na­ny ustą­pi ztur­nie­ju, azwy­cięz­ca nie­chaj wy­zy­wa na­stęp­ne­go”. Ob­ja­śnio­no, że ksią­żę nie ży­czy so­bie po­je­dyn­ków praw­dzi­wie krwa­wych. Dla zwy­cię­stwa wy­star­czy nie­wiel­kie dra­śnię­cie, za­zna­cza­ją­ce prze­wa­gę. Kto by za­dał cięż­ką ranę, otym bę­dzie wia­do­mo, iż nie pa­nu­je nad bro­nią lub wła­sną po­pę­dli­wo­ścią, więc nie może uczyć Sztu­ki. Da­lej mar­sza­łek ob­ja­śniał za­wi­łą za­sa­dę wy­zwań: zra­zu każ­dy może wy­zwać każ­de­go, jed­nak gdy od­bę­dą się już pierw­sze po­je­dyn­ki, da­lej wy­zy­wać się wza­jem­nie mogą tyl­ko ci, co sto­czy­li rów­ną licz­bę walk. Je­śli chce kto wy­zwać prze­ciw­ni­ka, któ­ry już ma za sobą jed­no zwy­cię­stwo, sam naj­pierw musi też raz zwy­cię­żyć, ato – wy­zy­wa­jąc ta­kie­go, co po­dob­nie jak on jesz­cze nie wal­czył. Gdy zaś kto wy­gra dwie wal­ki, musi cze­kać cier­pli­wie, aż znaj­dzie się dru­gi, co też dwa­kroć zwy­cię­żył, iten go do­pie­ro może za­pro­sić do pró­by. Ten zaś, kto choć jed­ną wal­kę prze­gra, nie­waż­ne ile wcze­śniej od­niósł zwy­cięstw, od­pa­da osta­tecz­nie ztur­nie­ju inie może ani wy­zy­wać, ani przyj­mo­wać wy­zwań. Ga­spar nie cał­kiem umiał wy­obra­zić so­bie, wjaki spo­sób re­gu­ła ta ma na koń­cu spra­wie­dli­wie wy­ło­nić zwy­cięz­cę. Ale nad tym czu­wał mar­sza­łek, na­to­miast dla nie­go waż­ne było przede wszyst­kim to, że jed­na prze­gra­na wal­ka od­bie­ra dal­sze szan­se. Trze­ba było za każ­dym ra­zem wy­gry­wać.
 W tej sy­tu­acji naj­przy­tom­niej za­cho­wał się me­stre Ar­re­ola, któ­ry na­tych­miast wy­zwał jed­ne­go zmło­dzień­ców zBur­gos, co obaj po­twier­dzi­li ob­ję­ciem się za ra­mio­na. Mło­dzie­niec aż po­kra­śniał zdumy, aAr­re­ola za­cho­wał nie­prze­nik­nio­ny uśmiech dy­plo­ma­ty. Gdy chwi­lę po­tem Na­var­r­czyk chciał zca­łym bo­gac­twem pro­to­ko­łu zło­żyć mu wy­zwa­nie, Ar­re­ola od­rzekł spo­koj­nie:
 –Do­brze, pa­nie, ale ów za­cny mło­dzie­niec pró­bu­je się ze mną pierw­szy. Gdy­bym go po­ko­nał, znaj­wyż­szym sza­cun­kiem dam pole zwy­cięz­cy wa­sze­go pierw­sze­go po­je­dyn­ku. Ale uchy­bił­bym tu obec­nym ry­ce­rzom, gdy­bym śmiał mieć zgóry pew­ność, że to bę­dzie­cie wy. Więc za­cze­kaj­my. – Iskło­nił się ni­sko przed bla­dym jak ścia­na roz­mów­cą.
 Na­gle sta­ło się ja­sne, że ko­lej­ność wy­zwań to też peł­na prze­bie­gło­ści gra. Ga­spar był nie­mal pe­wien, że te­raz ob­ra­żo­ny pu­blicz­nie Na­var­r­czyk po­dej­dzie zwy­zwa­niem do nie­go lub do Ibra­hi­ma. Wy­zwa­nie ła­twiej­sze­go prze­ciw­ni­ka ozna­cza­ło­by wszak przy­zna­nie, że on sam po­dzie­la nie­pew­ność Ar­re­oli co do swe­go zwy­cię­stwa. Ale Na­var­r­czyk za­sko­czył wszyst­kich zgo­ła inną re­ak­cją. Skło­nił się ipo pro­stu od­szedł uczto­wać ipod­szczy­py­wać dziew­czę­ta. Nie wy­zwał ni­ko­go. Wca­le nie za­mie­rzał zbyt wcze­śnie od­sła­niać kart.
 Dal­sze wy­zwa­nia na ra­zie nie pa­da­ły. Po­zo­sta­li kan­dy­da­ci za przy­kła­dem Na­var­r­czy­ka za­ję­li się ucztą. Było jed­nak ja­sne, że wszy­scy wna­pię­ciu kal­ku­lu­ją, kogo ikie­dy za­pro­sić do pró­by. Rzecz wy­ma­ga­ła na­my­słu, tym bar­dziej że do­łą­cza­li ko­lej­ni kon­ku­ren­ci. Póź­nym po­po­łu­dniem do tur­nie­ju zgło­sił się je­den znaj­lep­szych uczniów Ibra­hi­ma Ibn Za­fi­ra, wy­so­ki, szczu­pły i– jak szep­ta­no – nie­zwy­kle uta­len­to­wa­ny Mun­ta­sir al-Man­sur. Mar­sza­łek miał po­dob­no jesz­cze dwa inne zgło­sze­nia, ale na ra­zie nie było wia­do­mo czy­je. Ko­lej­ność wy­zwań ro­bi­ła się tym sa­mym kar­ko­łom­nie skom­pli­ko­wa­na. Za­pro­sze­nie trud­niej­sze­go prze­ciw­ni­ka iwy­ra­zi­ste po­ko­na­nie go mo­gło za­chwiać od­wa­gą in­nych szer­mie­rzy, awy­zy­wać sła­be­usza by­ło­by Ga­spa­ro­wi wstyd. Co in­ne­go, gdy­by to jemu rzu­cił wy­zwa­nie któ­ryś zmło­ko­sów – cóż, nie miał­by wów­czas pra­wa od­mó­wić. To był­by wy­ma­rzo­ny po­czą­tek tur­nie­ju – ła­twa po­tycz­ka bez ujaw­nia­nia wyż­sze­go kunsz­tu. Lecz by móc zo­stać wy­zwa­nym przez któ­re­goś zmło­dzień­ców, Ga­spar nie mógł za­czy­nać od in­ne­go po­je­dyn­ku. Prze­cież je­śli naj­pierw roz­pra­wi się zktó­rymś zlep­szych szer­mie­rzy, stra­ci pra­wo przyj­mo­wa­nia wy­zwań od po­cząt­ku­ją­cych ibę­dzie mógł mie­rzyć się tyl­ko ze zwy­cięz­ca­mi in­nych walk. Awięc praw­do­po­dob­nie przyj­dzie mu to­czyć ko­lej­no cięż­kie po­je­dyn­ki ztrze­ma naj­lep­szy­mi, pod­czas gdy oni – to moż­li­we – będą mie­li za sobą je­dy­nie lek­kie wal­ki zno­wi­cju­sza­mi. To było zu­peł­nie nie­opła­cal­ne. Ga­spar po­sta­no­wił więc cze­kać.
 Nie mógł się jed­nak opę­dzić od my­śli owczo­raj­szej au­dien­cji. Pięt­na­sto­let­ni ksią­żę Fi­lip wwi­docz­ny spo­sób nie lu­bił swe­go po­przed­nie­go na­uczy­cie­la iz wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem przy­glą­dał się jego po­ten­cjal­nym kon­ku­ren­tom. Kie­dy po od­czy­ta­niu re­gu­ły po­pro­szo­no go­ści na bie­sia­dę, ksią­żę­cy syn nie omiesz­kał za­pro­sić nie­któ­rych szer­mie­rzy do wy­so­kie­go sto­łu, gdzie wy­py­ty­wał ich cie­ka­wie oSztu­kę. Roz­mów­ców do­brał so­bie bo­daj­że we­dług wy­staw­no­ści stro­jów, bo przy sto­le ksią­żę­cym za­sie­dli tyl­ko Ar­re­ola iobaj szer­mie­rze zAka­de­mii wBur­gos. Ga­spar ode­tchnął więc zulgą. Nie zno­sił dwor­skiej ety­kie­ty. Za­jął się spo­koj­nie pie­cze­nią iwi­nem. Zgod­nie zza­cnym oby­cza­jem od­kra­wał też pla­stry pie­cze­ni dla swej są­siad­ki po pra­wej, do­le­wał jej wina ibez prze­ko­na­nia chwa­lił jej uro­dę, po tro­sze słu­cha­jąc to­a­stu, jaki na proś­bę księ­cia wy­gła­szał wła­śnie na­dwor­ny phi­lo­so­phos. Moż­na było spo­dzie­wać się ja­kichś kwie­ci­stych, prze­mą­drza­łych bred­ni, ale na szczę­ście uczo­ny po­prze­stał na to­a­ście bar­dzo krót­kim: mó­wił ouważ­no­ści, któ­ra jest isto­tą Sztu­ki. „Za Sztu­kę!” – po­wtó­rzo­no ocho­czo jego sło­wa, pu­cha­ry po­wę­dro­wa­ły wgórę, apo­tem ku ustom. Tym­cza­sem mar­sza­łek za­dzwo­nił wkie­lich iogło­sił ofi­cjal­nie wy­zwa­nie:
 –Jego Ksią­żę­ca Wy­so­kość Fer­di­nan­do Es­te­ban Fran­ci­sco Man­ri­que de Lara y Car­do­na, ksią­żę Náje­ra, hra­bia Tre­vi­ño, mar­kiz Agu­ilar de Cam­poo – re­cy­to­wał bez za­jąk­nie­nia ty­tu­ły swe­go chle­bo­daw­cy – wswej ła­ska­wo­ści ze­zwa­la, by wpo­je­dyn­ku wdniu ju­trzej­szym zmie­rzy­li się…
 Roz­wi­nął ru­lon ofi­cjal­ne­go ze­sta­wie­nia tur­nie­jo­we­go iod­czy­ty­wał:
 –Me­stre Pa­blo An­drea Pe­dro Ar­re­ola de Sa­la­man­ca ika­wa­ler Isa­ac Ro­dri­gu­ez To­mas­so de Si­lva y Álva­rez.
 Ogło­sze­nie po­je­dyn­ku Ar­re­oli zmło­dym Iza­akiem, pry­mu­sem Aka­de­mii wBur­gos, nie było dla ni­ko­go za­sko­cze­niem, wy­zwa­nie pa­dło wszak pu­blicz­nie, więc rzecz zo­sta­ła skwi­to­wa­na tyl­ko zdaw­ko­wy­mi okla­ska­mi. Uczta trwa­ła wnaj­lep­sze. Ga­spar na­lał znów wina są­siad­ce. Wino było wy­bor­ne ichcąc się nim de­lek­to­wać, mu­siał na­peł­niać też pu­char da­mie, tak wy­pa­da­ło. „W tym tem­pie – po­my­ślał – bie­dacz­ka upi­je się za chwi­lę”. Fak­tycz­nie, dziew­czy­na opróż­nia­ła swój pu­char wca­le nie wol­niej niż on. Damy na dwo­rach po­tra­fi­ły pi­jać ostro izda­rza­ło się wca­le nie­rzad­ko, iż roz­luź­nio­ne trun­kiem bez ce­re­gie­li cią­gnę­ły szer­mie­rzy do łoża. Dla nie­któ­rych to był chy­ba ro­dzaj współ­za­wod­nic­twa: wy­ty­po­wać traf­nie dwóch przy­szłych prze­ciw­ni­ków wfi­na­le iza­wcza­su prze­spać się zobo­ma, by móc po­tem, chi­cho­cząc zprzy­ja­ciół­ka­mi, po­rów­ny­wać ich tech­ni­ki szer­mier­cze. Inne znów chęt­nie na­gra­dza­ły zwy­cięz­ców tuż po po­je­dyn­kach, sy­cąc się za­pa­chem nie­daw­nej wal­ki. Dla jesz­cze in­nych roz­ryw­ką by­wa­ło po­cie­sza­nie po­ko­na­nych. Mło­dzi szer­mie­rze na ogół za­chły­sty­wa­li się tym szcze­gól­nym po­wo­dze­niem. Ga­spar miał już ten okres daw­no za sobą. Zdą­żył się na­sy­cić, roz­cza­ro­wać, spró­bo­wać znów, roz­cza­ro­wać jesz­cze bo­le­śniej. Nie lu­bił tych za­lo­tów ina szczę­ście umiał sku­tecz­nie bro­nić się przed nimi.
 Ale jego są­siad­ka wca­le nie pró­bo­wa­ła go uwieść. Na­zy­wa­ła się Ruth iroz­ma­wia­ła znim głów­nie otur­nie­ju. Opo­wia­dał jej opo­szcze­gól­nych prze­ciw­ni­kach, aona słu­cha­ła uważ­nie, cza­sem do­py­ty­wa­ła ocoś lub wtrą­ca­ła wła­sną za­ska­ku­ją­cą oce­nę. Kie­dy wpew­nej chwi­li wspo­mniał, że obaj aka­de­mi­cy zBur­gos są po­dob­ni imylą mu się cią­gle, od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie:
 –Zko­lei ja wi­dzę mię­dzy nimi same róż­ni­ce. Iza­ak, ten co się tak gło­śno śmie­je, to uro­dzo­ny zwy­cięz­ca, pro­mie­niu­je znie­go am­bi­cja ipew­ność. Aten ład­niej­szy, Die­go… o, to bar­dziej zło­żo­na spra­wa. Sta­ra się do­rów­ny­wać swe­mu to­wa­rzy­szo­wi pew­no­ścią sie­bie, bądź co bądź to An­da­lu­zyj­czyk, ale ma gło­wę za­prząt­nię­tą czymś in­nym, wy­da­je mi się, że się czymś mar­twi. My­ślę, że szer­mier­ka nie jest jego dro­gą, może za­brnął do Aka­de­mii tro­chę przez przy­pa­dek. Spo­dzie­wam się, że aku­rat on zulgą przyj­mie pierw­szą prze­gra­ną.
 Ga­spar wzru­szył ra­mio­na­mi. On sam da­lej nie roz­róż­niał aka­de­mi­ków inie miał po­ję­cia, któ­ry znich miał­by być niby „ład­niej­szy”. Lecz uświa­do­mił so­bie też, że prze­cież na­wet nie znał ich imion, któ­re ona wy­mie­ni­ła bez kło­po­tu. Więc nie spo­sób było za­prze­czać: nie przyj­rzał im się do­kład­nie. Asko­ro tak, to być może fak­tycz­nie prze­ga­pił coś waż­ne­go? Po­sta­no­wił zwró­cić bacz­niej­szą uwa­gę na aka­de­mi­ków. Opi­nia Ruth – choć wpierw­szym od­ru­chu nie chciał się do tego przy­znać – za­cie­ka­wi­ła go.
 W ogó­le Ruth oka­za­ła się bar­dzo in­te­re­su­ją­cą roz­mów­czy­nią. Pa­trzy­ła śmia­ło woczy, słu­cha­ła uważ­nie, od­po­wia­da­ła zja­kąś cie­płą mą­dro­ścią, ge­sty­ku­lu­jąc przy tym de­li­kat­nie. Była wjego wie­ku, amoże nie­co star­sza. Nie błysz­cza­ła uro­dą, jaką ceni się na dwo­rach, jej pie­go­wa­tej twa­rzy nie po­kry­wa­ła war­stwa bie­li­dła, ale kie­dy się uśmie­cha­ła, ro­bi­ło się cie­pło. Przy­ła­pał się na tym, że od pew­ne­go cza­su mówi do niej „przy­ja­ciół­ko”, jak­by zna­li się od lat, iod­ru­cho­wo przy­glą­da się cią­gle jej ru­chli­wym dło­niom – było wnich coś ma­gicz­ne­go. Wes­tchnął, na­peł­nił oba pu­cha­ry ipo­dzie­lił się zRuth swy­mi wąt­pli­wo­ścia­mi. Nie spo­sób prze­wi­dzieć, jak ogło­szo­na dziś rano za­wi­ła re­gu­ła wy­zwań mia­ła­by wy­ło­nić spra­wie­dli­wie jed­ne­go zwy­cięz­cę. Za­sta­no­wi­ła się chwi­lę iod­po­wie­dzia­ła:
 –To da się prze­wi­dzieć dość do­kład­nie. Patrz… – Iroz­sy­paw­szy na sto­le garść orzesz­ków uło­ży­ła znich pro­sty sche­mat wy­zwań. Do­bra­ne wpary orzesz­ki ozna­cza­ły szer­mie­rzy, zwy­cięz­cy prze­cho­dzi­li wy­żej, łą­czy­li się znów wpary wy­ła­nia­ją­ce ko­lej­nych zwy­cięz­ców. To było rze­czy­wi­ście nie­źle po­my­śla­ne – na trój­kąt­nym sche­ma­cie Ruth było wi­dać do­brze całą zło­żo­ność za­sa­dy. Ga­spar po­sta­no­wił so­bie wdu­chu, że póź­niej prze­ana­li­zu­je tą me­to­dą wła­sne pla­ny co do ko­lej­no­ści wy­zwań. Uca­ło­wał jej dłoń ze szcze­rym po­dzi­wem, aona od­wdzię­czy­ła mu się tak pięk­nym pie­go­wa­tym uśmie­chem, że na­gle za­po­mniał, co chciał do­dać. Przy­trzy­mał jej dłoń ouła­mek chwi­li dłu­żej, niż tego wy­ma­gał sam tyl­ko dwor­ny gest. Je­dli orzesz­ki, prze­ko­ma­rza­li się iśmia­li, chru­piąc ko­lej­nych „szer­mie­rzy”. Ga­spar się­gnął po dzban zwi­nem, ale po­miar­ko­wał się wporę. Na jej py­ta­ją­ce spoj­rze­nie mruk­nął za­kło­po­ta­ny:
 –Nie po­wi­nie­nem ci już do­le­wać, przy­ja­ciół­ko. Piję dziś bez umia­ru. Jesz­cze chwi­la iprze­ze mnie spad­niesz pod stół. – Agdy przy­zwa­la­ją­co wska­za­ła jego wła­sny pu­char, do­dał: – Nie, nie. Nie na­le­wam to­bie, więc sam też nie wy­pi­ję. To mą­dry oby­czaj, żeby zob­fi­to­ści sto­łu ko­rzy­stać rów­no.
 –Zrów­no­ścią rzecz nie jest aż tak pro­sta, przy­ja­cie­lu… – Ruth za­my­ślo­na pa­trzy­ła gdzieś wprze­strzeń, ale za­raz od­wró­ci­ła się ku nie­mu ido­ty­ka­jąc pal­ca­mi wierz­chu jego dło­ni, rze­kła we­so­ło: – Ja ważę nie­speł­na sto trzy­dzie­ści fun­tów, aty pew­nie ze dwie­ście, może tro­szecz­kę mniej. Niech bę­dzie – przyj­rza­ła mu się bacz­nie – sto dzie­więć­dzie­siąt pięć. Więc dla mnie te trzy wy­pi­te szkla­ni­ce to spo­ro wię­cej niż dla cie­bie. Dla spra­wie­dli­wej rów­no­ści mo­żesz wy­pić jesz­cze śmia­ło… – ob­li­czy­ła szyb­ko wpa­mię­ci – do­bre pół­to­rej szkla­ni­cy, taka jest spra­wie­dli­wa pro­por­cja. Na­le­waj­że więc śmia­ło!
 I ze śmie­chem skło­ni­ła go, by na­lał so­bie wina, aon już nie pro­te­sto­wał. Krę­ci­ło mu się miło wgło­wie ipo­my­ślał, że wła­ści­wie nie musi cze­kać na ja­kiś szcze­gól­ny pre­tekst, żeby znów po­ca­ło­wać tę ma­gicz­ną, szczu­płą dłoń. Ruth ja­dła wła­śnie owoc gra­na­tu ijej pal­ce mia­ły cierp­ki smak. Przy­trzy­mał jej dłoń, ale wy­mknę­ła mu się de­li­kat­nie ipo­gła­dzi­ła go po po­licz­ku, apo­tem się­gnę­ła znów po nie­do­koń­czo­ną ćwiart­kę owo­cu.
 Tym­cza­sem za­gra­ła mu­zy­ka iod sto­łu za­czę­ły wsta­wać naj­pierw po­je­dyn­cze, apo­tem co­raz licz­niej­sze pary, po­środ­ku sali zaś po­wo­li for­mo­wał się ko­ro­wód do pierw­szej pa­wa­ny. Ruth na­chy­li­ła ku nie­mu twarz, na któ­rej wino wy­ma­lo­wa­ło już żywe ru­mień­ce, irze­kła, tłu­miąc śmiech:
 –Przy­ja­cie­lu, wi­dzę po two­jej prze­ra­żo­nej mi­nie, że taki sam zcie­bie tan­cerz jak ze mnie tan­cer­ka. Ucie­kaj­my więc, wy­śli­zgnij­my się na dzie­dzi­niec ogro­do­wy, nikt nie za­uwa­ży, tu­taj są bocz­ne drzwi.
 Wzię­ła go za rękę. Zna­ła do­brze za­mek, wy­mknę­li się, chi­cho­cząc jak dzie­ci umy­ka­ją­ce znud­nej lek­cji gre­ki, po­bie­gli dłu­gim ko­ry­ta­rzem iprzez bocz­ne drzwi wy­szli na wi­ry­darz zfon­tan­ną. Usie­dli na ka­mien­nej ła­wie we wnę­ce ukry­tej za krze­wem mig­da­łow­ca. Wie­czor­ne po­wie­trze pach­nia­ło mir­tem. Ga­spar nie pusz­czał dło­ni Ruth, po­ca­ło­wał ją znów ipró­bo­wał się­gnąć jej ust. Nie ucie­kła przed nim, ale nie od­wza­jem­ni­ła po­ca­łun­ku. Ob­ję­ła jego gło­wę czu­łym, nie­mal mat­czy­nym ge­stem igła­dząc go po wło­sach, skło­ni­ła ku so­bie, tak że po­ło­żył gło­wę na jej ko­la­nach. Wza­my­śle­niu cze­sa­ła pal­ca­mi jego wło­sy, aGa­spa­ro­wi wca­le nie chcia­ło się prze­ry­wać tej dziw­nej piesz­czo­ty.
 –Wiesz – rze­kła na­gle – mu­szę ci coś po­wie­dzieć. Ale nie prze­stra­szysz się, do­brze? – Ga­spar przy­tak­nął bez sło­wa iza­mknął oczy.
 –Roz­ma­wia się nam do­brze, na­praw­dę do­brze – po­wie­dzia­ła ci­cho – więc wolę, że­byś wie­dział od razu. No więc… nie chcę, że­byś był po­tem roz­cza­ro­wa­ny… Bo ja… – prze­łknę­ła śli­nę iza­mil­kła. Ga­spar też nie prze­ry­wał ci­szy.
 –To wszyst­ko jest cho­ler­nie skom­pli­ko­wa­ne. Wła­ści­wie po­win­nam chy­ba za­cząć od tego… nie mu­sisz pla­no­wać so­bie tego ca­łe­go po­rząd­ku wy­zwań. Ju­tro sta­nie się coś iwszyst­ko,
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 co so­bie te­raz ukła­dasz, bę­dzie już nie­waż­ne… – Awi­dząc jego co­raz bar­dziej zdu­mio­ną minę, do­da­ła zre­zy­gno­wa­na: – Je­stem Wi­dzą­ca. My­ślę, że sły­sza­łeś coś onas iwiesz, wczym rzecz. Wi­dzę przy­szłość.
 Za­pa­dła ci­sza. Ga­spar wcią­gał wnoz­drza wil­got­ne po­wie­trze peł­ne zmie­sza­nych za­pa­chów wie­czo­ru. Wi­dzą­ca. No tak… Pew­nie, że sły­szał.
 –Tu unas – mruk­nął ci­cho – to chy­ba nie pro­blem, praw­da? Na pół­no­cy czy we Wło­szech pew­nie nie mo­gła­byś mi tego po­wie­dzieć tak po pro­stu. Ale tu­taj nikt nie robi ztego pro­ble­mu…
 –Pro­blem jed­nak jest – rze­kła spo­koj­nie – imy­ślę, że to ro­zu­miesz. Pew­nie, że unas nie pło­ną sto­sy. Ale sto pięć­dzie­siąt mil stąd już pło­ną. Alu­dzie wszę­dzie jed­na­ko­wo boją się tego, co nie­zro­zu­mia­łe. Nie trze­ba je­chać do Akwi­ta­nii, żeby na­słu­chać się ba­jek ocza­rach.
 –E, za­zdrosz­czą i tyle. Każ­dy by tak chciał.
 –To nic mi­łe­go, wierz mi. To nie tak, że pa­trzysz na przy­kład na tę fon­tan­nę, ajak ci się znu­dzi, od­wra­casz oczy ijuż. Zprzy­szło­ścią jest in­a­czej, po­ka­zu­je się, jak chce ikie­dy chce. Nie mo­żesz sam skie­ro­wać wzro­ku na nic, po­ka­zu­je ci się coś, cze­go sam nie wy­bie­rasz. Inie mo­żesz za­mknąć oczu ani się od­wró­cić. Ja – głos jej stward­niał – czę­sto wi­dzę coś, cze­go wo­la­ła­bym nig­dy nie zo­ba­czyć. Nie ma cze­go za­zdro­ścić, bądź pe­wien. To po­tra­fi za­bo­leć bar­dziej niż wa­sze za­ba­wy zmie­cza­mi.
 Ga­spar mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę.
 –Wiesz, jak mi pój­dzie ju­tro? – spy­tał wresz­cie ci­cho. – Wi­dzisz to?
 Przy­tak­nę­ła bez­gło­śnie. Czo­chra­ła jego wło­sy jak sierść na kar­ku ulu­bio­ne­go psa zroz­tar­gnie­niem, przez któ­re prze­bi­ja­ła ja­kaś pier­wot­na czu­łość.
 –Wła­śnie dla­te­go roz­ma­wiam ztobą – rze­kła. – Ju­tro za­plą­cze ci się wo­kół losu czar­ny wę­zeł. Zły dzień. Bę­dziesz wście­kły. Tak wście­kły, że nie chcę na to pa­trzeć. Bę­dziesz jak wście­kły pies, go­tów za­gryźć każ­de­go.
 Ga­spar po­czuł na­gle, że jest mu nie­wy­god­nie. Bez­tro­ski na­strój gdzieś się ulot­nił.
 –No, nie wiem – burk­nął. – Co ma być, to bę­dzie.
 Przez chwi­lę chciał się pod­nieść. Nie musi wca­le wy­słu­chi­wać dzi­wacz­nych obaw Ruth, któ­ra nie ma prze­cież po­ję­cia o szer­mier­ce. Apo­tem po­my­ślał na­gle, że to nie tak. Że ta dziew­czy­na, któ­ra prze­cież wca­le go nie zna, po pro­stu mar­twi się onie­go. Przej­mu­je się jego spra­wa­mi, któ­ry­mi od tylu lat nie przej­mo­wał się nikt. Iże sie­dzi tu igłasz­cze go tak…
 I już nie chciał się pod­no­sić. Czuł przez suk­nię cie­pło jej uda na swo­im po­licz­ku.
 –Ruth…
 Chłod­na dłoń od­gar­nę­ła wło­sy zjego twa­rzy.
 –Wiesz, tak mi przy­szło do gło­wy… Bo po­wie­dzia­łaś sama: roz­ma­wia nam się na­praw­dę do­brze… Ję­zyk mi się plą­cze, prze­pra­szam… Ate­raz prze­cież nie bę­dzie­my już wra­cać na ucztę… Ipo­my­śla­łem, że może bym… Może by­śmy… – otarł się po­licz­kiem ojej ko­la­na ido­tknął cie­płej suk­ni war­ga­mi.
 Udo dziew­czy­ny drgnę­ło nie­spo­koj­nie, awplą­ta­na wjego wło­sy ręka znie­ru­cho­mia­ła. Przy­trzy­my­wa­ła go te­raz ostroż­nie jak le­żą­cą na ko­la­nach pacz­kę.
 –Nie, nie. To bez sen­su, wy­bacz. Nic nie mó­wi­łem… – po­czuł się na­gle spe­szo­ny wła­snym pro­stac­twem. Cóż za po­mysł, żeby po kil­ku chwi­lach zna­jo­mo­ści… – Wi­dzisz sama, że… że nie po­wi­nie­nem tyle pić – pró­bo­wał ob­ró­cić nie­zręcz­ność wżart, ale ona po­ło­ży­ła mu dłoń na ustach inie dała do­koń­czyć.
 Sie­dzie­li przez chwi­lę wci­szy, aGa­spa­ra ogar­niał co­raz głęb­szy, obez­wład­nia­ją­cy żal do sa­me­go sie­bie. Znów coś ze­psuł. Tak nie­na­wi­dził tej swo­jej nie­zdar­no­ści. Ale wte­dy Ruth po­wie­dzia­ła bar­dzo ci­cho:
 –Cho­le­ra. Mam na­dzie­ję, że to nie za­brzmi ja­koś głu­pio… Do­brze. Słu­chaj, chodź­my do mnie…
 I za­cze­ka­ła, aż do nie­go do­trze, co usły­szał. Apo­tem nie cof­nę­ła wca­le dło­ni, kie­dy skła­dał wjej wnę­trzu dłu­gi, cie­pły po­ca­łu­nek.
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 Ksią­żę Man­ri­que de Lara przez zmru­żo­ne po­wie­ki pa­trzył wogień ko­min­ka. Pło­mie­nie ob­ser­wo­wa­ne po­przez rzę­sy mie­ni­ły się wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy. Było to wiel­ce cie­ka­we zja­wi­sko, war­te roz­wa­że­nia.
 –Cóż więc ra­dzi­cie, don Ro­dri­go? – spy­tał spo­koj­nie.
 Och­mistrz ner­wo­wo po­ru­szył się na ła­wie. Wła­śnie przed chwi­lą zre­la­cjo­no­wał księ­ciu nie­po­ko­ją­cy in­cy­dent, oja­kim mu do­nie­sio­no jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem. Nie lu­bił przy­no­sić złych no­win, ale tym ra­zem mu­siał lo­jal­nie po­in­for­mo­wać księ­cia otym ca­łym za­mie­sza­niu. Tyle że ksią­żę był za­ję­ty przez cały dzień ira­czył wy­słu­chać jego re­la­cji do­pie­ro te­raz.
 –Wa­sza Wy­so­kość! Są­dzę, że wrze­czy sa­mej była to mło­dzień­cza nie­od­po­wie­dzial­ność. Aprze­cie od fech­mi­strzów wy­ma­ga­my, że tak po­wiem, dys­cy­pli­ny iod­po­wie­dzial­no­ści za po­stęp­ki. Wła­śnie od­po­wie­dzial­no­ści! Jak­że taki ma po­tem ukła­dać do sza­bli mło­de­go księ­cia, kie­dy sam jest, że tak po­wiem, nie­okrze­sa­ny?
 Ksią­żę uniósł rękę na znak, że te­raz na­my­śla się nad całą spra­wą, więc och­mistrz za­milkł. Był wiel­kim zwo­len­ni­kiem po­rząd­ku idys­cy­pli­ny, dbał onie, może cza­sa­mi na­wet iprze­sad­nie. Zresz­tą, czy moż­na wogó­le prze­sa­dzić zdba­ło­ścią opo­rzą­dek? Ksią­żę roz­wa­żał usły­sza­ną przed chwi­lą re­la­cję, adon Ro­dri­go wocze­ki­wa­niu na dys­po­zy­cje wład­cy przy­po­mi­nał so­bie jesz­cze raz po­po­łu­dnie, ana­li­zu­jąc, czy ni­cze­go nie za­nie­dbał iczy za­rzą­dził wszyst­ko wspo­sób na­le­ży­ty. O wczo­raj­szej awan­tu­rze zudzia­łem Ga­spa­ra De Los Rey­es do­wie­dział się nie­mal za­raz po niej iprzez cały ra­nek roz­wa­żał, jak ma do­pil­no­wać, by ów sko­ry do awan­tur mło­dzie­niec przy­najm­niej na uczcie nie wy­wo­łał ja­kie­goś skan­da­lu. Po pierw­sze po­sta­no­wił więc za­dbać oto, by Rey­es nie zo­stał po­pro­szo­ny do wy­so­kie­go sto­łu, imiał na­dzie­ję, że tam­ten zro­zu­mie dy­plo­ma­tycz­nie wy­ra­żo­ną przy­ga­nę. Na­stęp­nie dłu­go du­mał, przy kim na­le­ży go po­sa­dzić, aby ów nie roz­ba­wił się za­nad­to inie wsz­czął na sa­mej uczcie ja­kie­goś nie­przy­stoj­ne­go in­cy­den­tu. Wresz­cie bły­snę­ła mu wgło­wie myśl zna­ko­mi­ta. Po­sa­dzi Rey­esa wpa­rze zową brzyd­ką, pie­go­wa­tą ma­te­ma­tycz­ką, na­uczy­ciel­ką ksią­żę­cych dzie­ci, któ­ra mia­ła wpo­gar­dzie ele­gan­cję dwor­ską ina­wet nie ra­czy­ła się go­dzi­wie uma­lo­wać, jak na­ka­zy­wał oby­czaj, az każ­dej uczty wy­cho­dzi­ła pierw­sza, gdyż nie umia­ła wogó­le tań­czyć. Bie­sia­da wta­kim to­wa­rzy­stwie, upły­wa­ją­ca na kon­wer­sa­cjach oma­te­ma­ty­ce, po­win­na sku­tecz­nie ostu­dzić Rey­esa. Jak po­sta­no­wił, tak zro­bił ioka­za­ło się to de­cy­zją na­der mą­drą. Rey­es, jak za­uwa­żył och­mistrz, pił nie­wie­le igdy tyl­ko za­czę­ły się tań­ce, ama­te­ma­tycz­ka jak zwy­kle po­szła so­bie, za­raz ion wy­szedł ze spusz­czo­ną gło­wą. Och­mistrz uśmiech­nął się zsa­tys­fak­cją – do­brze mu tak! Niech na dru­gi raz usza­nu­je po­rzą­dek. 
 Ksią­żę prze­rwał mil­cze­nie.
 –Do­brze, mój Ro­dri­go. Sam nic już nie rób wtej spra­wie. Wy­słu­cham jesz­cze dru­giej re­la­cji, za­nim wy­ro­bię so­bie zda­nie. Po­proś tu Ale­jan­dra.
 Och­mistrz skło­nił się iwy­szedł, za­pra­sza­jąc ge­stem do kom­na­ty si­we­go ka­pi­ta­na stra­ży, któ­ry od do­brej chwi­li cze­kał przed drzwia­mi. Ksią­żę ski­nął gło­wą iwska­zał mu miej­sce na ła­wie. Ale­jan­dro usiadł wy­pro­sto­wa­ny.
 –No, więc jak to było wczo­raj ztymi ob­wie­sia­mi wgo­spo­dzie, don Ale­jan­dro? – Py­ta­nie było za­da­ne to­nem lek­kim, jak­by nie­co roz­tar­gnio­nym, ale ka­pi­tan stra­ży zbyt dłu­go znał księ­cia, by dać się zwieść. Ksią­żę bę­dzie słu­chał uważ­nie iza­pa­mię­ta każ­de sło­wo.
 –Za po­zwo­le­niem Wa­szej Wy­so­ko­ści, to była ta ban­da, októ­rej od mie­sią­ca do­no­szo­no nam, że łupi na za­chod­nim go­ściń­cu. Tym ra­zem we­zwa­no nas już po wszyst­kim, na­wet nie było na kogo do­by­wać bro­ni. Przy­szło nam tyl­ko sprząt­nąć dwa tru­py iopa­trzyć ran­nych. Naj­więk­szy am­ba­ras mie­li­śmy zuspo­ko­je­niem sza­now­ne­go do­staw­cy tka­nin dla dwo­ru Wa­szej Ksią­żę­cej Mo­ści. Aku­rat przy­pad­ko­wo stał wowej go­spo­dzie zro­dzi­ną io mało nie przy­pła­cił tego ży­ciem. Ale chwa­lić Boga, nic mu się nie sta­ło.
 –Sły­sza­łem już jed­ną re­la­cję – rzekł spo­koj­nie ksią­żę – ale re­la­cji nig­dy nie za wie­le. Chcę wie­dzieć, czy któ­ryś zmi­strzów fech­tun­ku nie roz­pę­tał tej bur­dy, by się po­pi­sać. Mów­cie więc, dro­gi Ale­jan­dro, wszyst­ko, co wie­cie. Cóż tam się wczo­raj dzia­ło? Od po­cząt­ku, po ko­lei, je­śli ła­ska.
 I ka­pi­tan stra­ży od­ma­lo­wał księ­ciu naj­wier­niej, jak umiał, ob­raz wczo­raj­szych wy­da­rzeń wgo­spo­dzie. Sło­wa sta­ran­nie prze­py­ta­nych świad­ków – jak rzad­ko – ukła­da­ły się wspój­ną ca­łość.
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 Go­spo­da roz­brzmie­wa­ła we­so­łym gwa­rem. Pod ko­niec dnia za­zwy­czaj było tu peł­no go­ści. Ci, co koń­czy­li dzien­ny etap swej po­dró­ży, przed uda­niem się na noc­leg spo­ży­wa­li wie­cze­rzę iprzy tej oka­zji wbie­siad­nej izbie zbie­rał się wie­lo­barw­ny iwie­lo­ję­zycz­ny tłum. Roz­ma­wia­no gło­śno, opo­wia­da­no so­bie wza­jem­nie no­wi­ny zpo­dró­ży, nad­sta­wia­no cie­ka­wie ucha na to, co opo­wia­da­li inni, prze­ka­zy­wa­no so­bie wie­ści otym, co się dzie­je na go­ściń­cach, któ­ra rze­ka wy­la­ła ibród jest nie­prze­jezd­ny, gdzie most nie­daw­no na­pra­wio­no czy też co się wy­da­rzy­ło na jar­mar­ku wVal­la­do­lid. Ga­spar sie­dział zmę­czo­ny przy sto­le wką­cie iwi­nem zmie­sza­nym pół na pół zwodą po­pi­jał go­rą­cy pod­pło­myk, któ­ry odła­my­wał po ka­wał­ku, by umo­czyć każ­dy kęs woli­wie zczosn­kiem iba­zy­lią. Jed­nym uchem słu­chał nie­prze­rwa­ne­go mo­no­lo­gu sie­dzą­ce­go obok kup­ca ibar­dzo uwa­żał, aby nic nie od­po­wia­dać inie dać się wcią­gnąć wroz­mo­wę. Tam­ten prze­ma­wiał, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, czy jest wogó­le słu­cha­ny.
 –…a wszyst­ko to, uwa­ża­cie pa­nie, przez upa­dek oby­cza­ju. Któż wi­dział, żeby tak wy­glą­da­ły suk­nie nie­wie­ście? Zgor­sze­nie, tfu! Naj­le­piej by taka cyc­ki na wierzch wy­wa­li­ła, jako mam­ka kar­mią­ca, zprze­pro­sze­niem wasz­mo­ści. Sa­ra­ceń­ski oby­czaj…
 Ga­spar już chciał spro­sto­wać, ale ugryzł się wję­zyk. Pa­trzył obo­jęt­nie po izbie. Nie­opo­dal, przy ob­fi­cie za­sta­wio­nym sto­le sie­dział tęgi ży­dow­ski ku­piec zdwie­ma cór­ka­mi iżoną zma­leń­kim dziec­kiem przy pier­si. Roz­pra­wia­li oczymś wśpiew­nym la­di­no, ale więk­szość tej mowy dało się bez kło­po­tu zro­zu­mieć. Dziec­ko spa­ło grzecz­nie iko­bie­ta zer­ka­ła na nie zmat­czy­nym roz­czu­le­niem, aza­uwa­żyw­szy, że iGa­spar aku­rat przy­glą­da się ma­leń­stwu idoń uśmie­cha, od­wza­jem­ni­ła mu się spoj­rze­niem peł­nym nie­ukry­wa­nej ro­dzi­ciel­skiej dumy.
 –…bo mło­dzi, po­wia­dam, jeno za modą go­nią, kiec­ki ja­ko­by dia­beł wy­kro­ił! – Ku­piec wziął głę­bo­ki od­dech, ugryzł wiel­ki kęs pie­cze­ni, po­pił wi­nem, lecz ci­sza nie trwa­ła dłu­go. – Tak więc, oczym­że to ja? Ach praw­da, ooby­cza­jach. Dzi­wi się po­tem jed­na zdru­gą, iż się wnie­jed­nym męż­czyź­nie krew za­go­tu­je irze­czy nie­przy­stoj­ne czy­ni. Tfu, po­ku­śni­ce dia­bel­skie! Otóż trza wam wie­dzieć, że za mej mło­do­ści…
 My­śli Ga­spa­ra od­pły­nę­ły gdzieś wbok. Wprze­ciw­nym ką­cie, ukry­te wcie­niu za słu­pem sie­dzia­ły trzy sio­strzycz­ki, kla­ry­ski piel­grzy­mu­ją­ce za­pew­ne do świę­te­go Ja­ku­ba wCom­po­ste­li. Dwie star­sze roz­ma­wia­ły ci­cho, na­to­miast no­wi­cjusz­ka, może pięt­na­sto­let­nia dziew­czy­na ociem­no­cze­ko­la­do­wej skó­rze imig­da­ło­wych oczach, nie od­zy­wa­ła się ani sło­wem, zwią­za­na być może ślu­ba­mi mil­cze­nia. Ki­wa­ła tyl­ko gło­wą lub krę­ci­ła nią wod­po­wie­dzi na py­ta­nia star­szych mni­szek. Sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na ze skrom­nie spusz­czo­ny­mi oczy­ma, jed­nak gdy na mo­ment pod­no­si­ła wzrok, mia­ło się wra­że­nie, że roz­mo­wy cich­ną, aizba roz­świe­tla się bla­skiem jej nie­po­spo­li­tej uro­dy.
 –…i Sa­ra­ce­na wzię­ła za męża, po­wia­dam je­go­mo­ści, iprze­szła na jego wia­rę. Taki wstyd! Za Sa­ra­ce­nem jest ile­d­wie pół roku prze­szło, ajuż zbrzu­chem cho­dzi, bo trze­ba wie­dzieć je­go­mo­ści, iż Sa­ra­ce­no­wie wiel­ce lu­bież­ni są inie po­pu­ści taki nie­wie­ście…
 Da­lej kil­ku drob­nych prze­kup­niów, przy­by­łych za­pew­ne na ju­trzej­szy targ, spo­ży­wa­ło po­si­łek woto­cze­niu swych po­dróż­nych to­bo­łów. Ci nie tra­ci­li za­zwy­czaj mie­dzia­ków na wy­na­jem izby iza­pew­ne mie­li za­miar iść za chwi­lę do staj­ni, gdzie moż­na było cał­kiem za­cnie wy­spać się na sło­mie przy mu­łach iko­niach. Tym­cza­sem skru­pu­lat­nie wy­ja­da­li do dna po­lew­kę, wy­cie­ra­li mi­ski skór­ka­mi chle­ba ista­ra­li się nie po­zo­sta­wić ani kro­pli wina wgli­nia­nych kub­kach. Obok nich sie­dzia­ły dwie prze­kup­ki zko­sza­mi owo­ców. Roz­pra­wia­ły oczymś żywo iwy­da­wa­ły się nie zwra­cać uwa­gi na ni­ko­go.
 –…przez owych Ży­dów to wszyst­ko, po­wia­dam – pe­ro­ro­wał ku­piec. – Na­bie­rze taki to­wa­ru nie wie­dzieć skąd iceny tak ni­skie da, że człek przy nim zgo­ła na swo­je nie wyj­dzie, bo też spu­ścić musi…
 Ga­spar błą­dził wzro­kiem po izbie. Żyd zkrót­ką siwą bro­dą, pew­nie uczo­ny wpo­dró­ży, otu­lo­ny weł­nia­nym płasz­czem przy­sy­piał nad pół­mi­skiem ico chwi­la za­baw­nie pod­ry­wał gło­wę, któ­ra na­tych­miast znów za­czy­na­ła po­wo­li opa­dać na jego pierś. Obok mło­dzik, wy­glą­da­ją­cy na ucznia zmie­rza­ją­ce­go do ter­mi­nu wja­kimś warsz­ta­cie rze­mieśl­ni­czym, trzy­mał na ko­la­nach nie­wiel­kie za­wi­niąt­ko, za­wie­ra­ją­ce za­pew­ne cały jego do­by­tek. Jadł tyle co nic ispode łba zer­kał mar­kot­nie wod­le­gły kąt, gdzie sie­dzia­ły mnisz­ki. Nie mógł zgo­ła po­jąć, cze­mu świat jest urzą­dzo­ny tak prze­wrot­nie, że wła­śnie te naj­pięk­niej­sze dziew­czę­ta chcą się za­my­kać wklasz­to­rach, brzyd­kie zaś jak na złość zo­sta­ją poza mu­ra­mi ipró­bu­ją na­mó­wić człe­ka do że­niacz­ki tak za­chłan­nie, że wkoń­cu trze­ba przed nimi ucie­kać zro­dzin­nej wsi, nie że­gna­jąc się zni­kim.
 –…i ja­kem już pier­wej mó­wił je­go­mo­ści, spór znim wsz­czą­łem przed sę­dzią grodz­kim. Jeno sę­dzia prze­kup­ny ipóki co Mau­ro­wi plu­ga­we­mu dał ra­cję. Ale nie­do­cze­ka­nie! Do księ­cia zod­wo­ła­niem jadę, bo prze­cie…
 Dwaj mło­dzi szlach­ci­ce, stu­den­ci słyn­nej Aka­de­mii Fech­tun­ku zBur­gos, wswych wi­docz­nych zda­le­ka gra­na­to­wo-zło­tych bar­wach, zaj­mo­wa­li od­dziel­ny stół, za­sta­wio­ny wy­łącz­nie wiel­kim dzba­nem tę­gie­go wina idwo­ma pu­cha­ra­mi. Nie mie­li przy­pa­sa­nej bro­ni. Dla unik­nię­cia burd pa­no­wał tu twar­do prze­strze­ga­ny zwy­czaj, iż broń zo­sta­wia­ło się wprzed­sion­ku, pod opie­ką wy­ki­daj­ły. Nie­da­le­ko od nich mło­dy Sa­ra­cen wbo­ga­tych sza­tach po­da­wał tro­skli­wie na­par zziół star­szej ko­bie­cie, pod­trzy­my­wa­nej pod ło­kieć przez słu­żą­cą. Strzęp­ki roz­mo­wy, ja­kie do­le­cia­ły Ga­spa­ra, do­ty­czy­ły cho­ro­by, me­dy­ków izdzier­skich sta­wek, ja­kich ci nie­do­ucze­ni par­ta­cze żą­da­ją.
 –Ech, wszyst­ko to jed­na wiel­ka nie­spra­wie­dli­wość – rzekł ku­piec iwes­tchnął cięż­ko. – Tyle tru­du człek co dnia wkła­da, aza to żad­nej na­gro­dy na tym świe­cie. Chy­ba wnie­bie za swo­je od­bie­rzem…
 Po­środ­ku, przy dłu­gim sto­le sie­dzia­ła gru­pa mu­ra­rzy uda­ją­cych się pew­nie na po­bli­ską bu­do­wę. Za­ma­wia­li nie­wie­le. Wy­raź­ny po­słuch wtej gru­pie mia­ło dwóch star­szych maj­strów: gru­bas zwiel­ki­mi czar­ny­mi wą­sa­mi isi­wo­wło­sy ko­ści­sty cie­śla oza­sę­pio­nej twa­rzy. Do mu­ra­rzy przy­sia­dły się dwie dziew­ki kar­czem­ne zku­szą­co roz­sz­nu­ro­wa­ny­mi de­kol­ta­mi, ale roz­mo­wa nie kle­iła się zbyt­nio, bo mu­ra­rze do­pie­ro je­cha­li na bu­do­wę, więc nie mie­li sre­bra inie dało się na ra­zie umó­wić kon­trak­tu sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go obie stro­ny. Młod­sza znich, na któ­rą wo­ła­li Do­lo­res, już za­czę­ła zbie­rać się do odej­ścia, ale okrą­gła iro­ze­śmia­na Te­re­sa, za­pew­ne le­piej zna­ją­ca ży­cie, po­cią­gnę­ła ją za rę­kaw, by znów usia­dła. Wkarcz­mie itak nie było nic cie­kaw­sze­go do ro­bo­ty, więc nie za­wa­dzi­ło tym­cza­sem po­prze­ko­ma­rzać się zrze­mieśl­ni­ka­mi, za­pi­sać się cie­pło wich pa­mię­ci, po­zwo­lić im łap­czy­wie po­obwą­chi­wać wy­chy­la­ją­ce się ze sta­ni­ka pier­si, by po­tem na bu­do­wie mie­li do cze­go tę­sk­nić iby przy­po­mnie­li so­bie tę tę­sk­no­tę za parę ty­go­dni, gdy będą wra­ca­li zwy­pła­tą.
 –…owe dziew­ki wsze­tecz­ne, tfu, zgor­sze­nie. Iob­ra­za boża. No, jak­że też… Pa­trzaj­cie, ta jed­na ład­niut­ka, ani sło­wa. Ech, po praw­dzie iowej dru­giej też by człek ki­jem nie od­pę­dził, ką­se­czek do­praw­dy sma­ko­wi­ty. Ale też pro­sta­ków so­bie upodo­ba­ły, aż dziw! O czym­że więc to ja? A, praw­da, upa­da­ją oby­cza­je, ato przez brak po­boż­no­ści. Bo też…
 Te­re­sa szep­nę­ła coś na ucho Do­lo­res ita pod­nió­sł­szy się zmiej­sca, obe­szła ławę na­oko­ło, mu­ska­jąc przy oka­zji dło­nią kar­ki po­chy­lo­nych nad ku­fla­mi mu­ra­rzy, po czym prze­ci­snę­ła się po­nad ko­la­na­mi dwóch mło­dzi­ków iusia­dła obok gru­be­go wą­sa­te­go maj­stra, opie­ra­jąc się onie­go cie­płym bio­drem. Maj­ster nie był za­pew­ne naj­przy­stoj­niej­szy przy tym sto­le, może iwręcz prze­ciw­nie, moż­li­we że był przy tym sto­le naj­mniej ape­tycz­ny. Ale nie było wąt­pli­wo­ści, że za mie­siąc jego trzos bę­dzie po trzy­kroć za­sob­niej­szy niż sa­kiew­ki pro­stych mu­ra­rzy. Zgo­ła in­a­czej po­stą­pi­ła jed­nak bar­dziej do­świad­czo­na Te­re­sa. Ta, za­miast wdzię­czyć się do dru­gie­go zmaj­strów, roz­ma­wia­ła za­lot­nie zkil­ko­ma rze­mieśl­ni­ka­mi, nie wy­róż­nia­jąc żad­ne­go znich. Za­ga­dy­wa­ła ich opra­cę, śmia­ła się, słu­cha­ła niby to nie­uważ­nie, apo kil­ku chwi­lach wzię­ła za rękę mło­de­go czar­no­wło­se­go cie­ślę, do któ­re­go kom­pa­ni mó­wi­li San­cho. Jej nie­za­wod­ny in­stynkt wy­brał owe­go San­cho zca­łej gru­py zpo­dob­nie bez­li­to­sną traf­no­ścią, zjaką my­szo­łów roz­po­zna­je zwy­so­ka nie­świa­do­mą ni­cze­go mysz wśród łu­dzą­co po­dob­nych do niej sza­rych gru­dek za­ora­nej zie­mi. Wie­dzia­ła do­kład­nie, że choć mło­dy cie­śla San­cho miał za­ro­bić by­najm­niej nie wię­cej niż jego kom­pa­ni, to wła­śnie jego ser­ce było naj­bar­dziej wy­głod­nia­łe, acia­ło naj­bar­dziej stę­sk­nio­ne cie­pła, ibyła pew­na, że to on spo­śród ca­łej gro­ma­dy za­pa­mię­ta ją naj­wier­niej iod­naj­dzie, gdy będą wra­cać tędy za czte­ry ty­go­dnie. Wie­dzia­ła też do­kład­nie, gdzie ina jak dłu­go na­le­ży wpu­ścić za chwi­lę jego szorst­kie dło­nie, by przez mo­ment za­sma­ko­wa­ły sło­dy­czy, lecz aby żad­ną mia­rą nie zdą­ży­ły się nią na­sy­cić. Pulch­na Te­re­sa zna­ła się na swym rze­mio­śle nie go­rzej niż ów mło­dy chło­pak na cie­sioł­ce, ajej spraw­ne pal­ce wy­ko­ny­wa­ły swój za­cny za­wód tak samo bie­gle, jak szorst­kie ręce owe­go cie­śli, gdy ów dłu­to­wał pre­cy­zyj­nie wpu­sty wzam­kach spi­na­ją­cych dę­bo­wy oczep. Trzy­ma­ła go te­raz za obie dło­nie iopla­ta­ła cier­pli­wie sie­cią swe­go cie­płe­go gło­su isło­necz­ne­go za­pa­chu. Prze­sta­ła się też in­te­re­so­wać po­zo­sta­ły­mi rze­mieśl­ni­ka­mi. Wy­star­czy­ło, że San­cho bę­dzie im te­raz co wie­czór przy­po­mi­nał opew­nej go­spo­dzie, do któ­rej war­to wró­cić, by do­brze wy­dać za­ro­bio­ne mie­dzia­ki.
 Ga­da­tli­wy ku­piec za­milkł na do­bre, za­sę­pił się iza­du­mał nad nie­ła­ska­wym lo­sem inie­spra­wie­dli­wo­ścią świa­ta tego. Cze­muż to ta­kie we­so­łe dziew­czę­ta za­wsze wolą to­wa­rzy­stwo pro­sta­ków, nie zaś lu­dzi za­cne­go sta­nu, jak choć­by on sam? Azresz­tą może ido­brze. Za­raz też by jed­na zdru­gą chcia­ła od nie­go ja­kie­go gro­sza. Iza co to? Za to, co prze­cie lu­dzie win­ni czy­nić zsa­mej mi­ło­ści bliź­nie­go. Ech, nie­go­dzi­wy ten świat…
 Przy sa­mych drzwiach sie­dzia­ło jesz­cze trzech męż­czyzn je­dzą­cych zcał­ko­wi­tą obo­jęt­no­ścią inie­zwra­ca­ją­cych uwa­gi na ni­ko­go. Moż­na wnich było roz­po­znać ku­rie­rów wio­zą­cych pocz­tę. Po­dró­że nie mia­ły dla nich nic zro­man­tycz­nej przy­go­dy, była to po pro­stu ich pra­ca. Go­spo­dy by­wa­ły za­wsze po­dob­ne jed­na do dru­giej, trak­ty nie róż­ni­ły się od sie­bie ina­le­ża­ło pil­no­wać, żeby tak po­zo­sta­ło. Tęgi karcz­marz krzą­tał się głów­nie wo­kół ży­dow­skie­go kup­ca zro­dzi­ną imło­de­go za­moż­ne­go Sa­ra­ce­na zcho­rą mat­ką. Dość czę­sto po­ja­wiał się też koło sie­dzą­cych wką­cie kla­ry­sek iwy­da­wa­ło się, że szcze­gól­nie ser­decz­nie pró­bu­je ugo­ścić ślicz­ną ciem­no­skó­rą no­wi­cjusz­kę. Po­zo­sta­łych le­ni­wie ob­słu­gi­wa­ła jego żona. Ga­spa­ra le­d­wie za­szczy­ci­ła sen­nym spoj­rze­niem. Za­ma­wiał nie­wie­le inie był spe­cjal­nie in­te­re­su­ją­cym go­ściem. Je­den zmło­dych mu­ra­rzy na­chy­lił się ku kla­ry­skom iza­ga­dy­wał no­wi­cjusz­kę, ge­sty­ku­lu­jąc żywo, lecz za mo­ment ze­brał ku­ła­kiem po kar­ku od chu­de­go maj­stra iczer­wo­ny po uszy od­su­nął się, spu­ściw­szy gło­wę, astar­szy maj­ster po­słał sio­strom prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie, prze­że­gnał się po­boż­nie idla pew­no­ści kla­snął jesz­cze raz po kar­ku po­moc­ni­ka. Kil­ka głów zwró­ci­ło się ku drzwiom: na dwo­rze zro­bił się ha­łas, sły­chać było prze­kleń­stwa, na­wo­ły­wa­nia, coś twar­do wy­rżnę­ło wścia­nę. Ktoś wyj­rzał przez okno iza­klął prze­ra­żo­ny. Je­den zku­rie­rów prze­siadł się wpo­śpie­chu wciem­niej­szy kąt koło Ga­spa­ra.
 –To te psie­kr­wie, co ra­bu­ją na za­chod­nim go­ściń­cu – mruk­nął. – Lu­dzie owe­go hyc­la Be­ni­te­za.
 Wy­bu­chła szar­pa­ni­na przy drzwiach, za­pew­ne wy­ki­daj­ło pró­bo­wał ko­goś nie wpu­ścić. Wgo­spo­dzie roz­mo­wy przy­ci­chły. Drzwi otwo­rzy­ły się, wa­ląc zhu­kiem ościa­nę, mało nie wy­rwa­ły się zza­wia­sów. Wy­ki­daj­ło ni to sie­dział na zie­mi, ni to zwi­sał bez­wład­nie wspar­ty ooścież­ni­cę drzwi. Zjego pier­si pły­nę­ła krew, two­rząc wwej­ściu ka­łu­żę. Po­nad jego cia­łem wcho­dzi­li do środ­ka lu­dzie Be­ni­te­za. Ga­spar za­czął li­czyć: trzech, pię­ciu, sze­ściu, ośmiu… Do izby wciąż wcho­dzi­li na­stęp­ni. Pro­wo­dyr miał twarz tę­pe­go okrut­ni­ka. Był ro­sły, ma­syw­ny, pod­nie­co­ny trun­kiem. To, jak roz­pra­wił się zwy­ki­daj­łą, nie po­zo­sta­wia­ło wąt­pli­wo­ści – on ijego kom­pa­ni szu­ka­li krwi. Gdy­by we­szli tu dla ra­bun­ku, moż­na by­ło­by od­dać zło­to ioca­lić ży­cie. Ale ci szu­ka­li krwi dla za­ba­wy, dla dzi­kiej przy­jem­no­ści sy­ce­nia się prze­ra­że­niem in­nych.
 Ga­spar sie­dział wswo­im ką­cie. Pro­wo­dyr już zga­niał precz zławy mu­ra­rzy idłu­gim kor­dem zgar­nął za­ma­szy­ście na pod­ło­gę ich po­si­łek iku­fle. Zbie­ra­li zkle­pi­ska chleb iswo­je rze­czy ize spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi usu­wa­li się co prę­dzej zoczu ban­dy­tów. Ci roz­sie­dli się przy ich sto­le idar­li się na karcz­ma­rza, któ­ry jak­by za­padł się pod zie­mię. Je­den zawan­tur­ni­ków, ro­sły Maur zbrzyd­ką szra­mą od ką­ci­ka ust przez po­li­czek, sta­nął nad sto­łem ży­dow­skie­go kup­ca iza­glą­dał woczy prze­ra­żo­ne­mu Izra­eli­cie wzro­kiem dra­pież­ni­ka, któ­ry już nie za­mie­rza wy­pu­ścić ze szpo­nów ofia­ry. Koń­cem mie­cza za­cze­pił sza­tę Żyda pod jego szy­ją ini to prze­ci­nał, ni roz­dzie­rał zwol­na ma­te­riał. Jed­na zcó­rek kup­ca roz­pła­ka­ła się zprze­ra­że­nia, bo dru­gi zban­dy­tów pod­szedł ci­cho od tyłu ioparł się bez­ce­re­mo­nial­nie ojej ra­mio­na. Sta­ry Żyd pró­bo­wał się ru­szyć wobro­nie cór­ki, ale miecz oparł się szty­chem ojego krtań. Tym­cza­sem pro­wo­dyr awan­tur­ni­ków za­uwa­żył mnisz­ki.
 –Cóż tam, sio­strzycz­ki – wy­darł się na całe gar­dło. – Cóż to za czar­ną mał­pę ubra­ły­ście wha­bit?! Wi­dzie­li­ście, com­pa­ñe­ros? – Od­wró­cił się do kam­ra­tów, aoni na­tych­miast po­słusz­nie za­re­cho­ta­li. – Od kie­dy to mał­py cho­dzą wsza­tach? Trza by przy­wró­cić ład boży izwlec sza­ty ztego sza­tań­skie­go po­mio­tu – za­re­cho­tał, wska­zu­jąc kor­dem mil­czą­cą inie­ru­cho­mą jak po­sąg dziew­czy­nę. Star­sza kla­ry­ska wsta­ła iza­sło­ni­ła ją wła­snym cia­łem. Była bla­da jak ścia­na. Be­ni­tez nie spie­szył się, wy­su­nął po­wo­li okrwa­wio­ny kord po­nad ra­mie­niem star­szej za­kon­ni­cy, za­cze­pił szty­chem ha­bit no­wi­cjusz­ki tuż przy szyi iz sy­kiem roz­ciął tka­ni­nę, od­sła­nia­jąc szczu­płe ra­mię. Dziew­czy­na na­wet nie drgnę­ła. Pa­trzy­ła przez nie­go jak przez brud­ną szy­bę gdzieś wnie­od­gad­nio­ną dal. Star­sza kla­ry­ska zbie­ra­ła się na de­spe­rac­ką od­wa­gę, by od­trą­cić gołą dło­nią ostrą jak brzy­twa klin­gę. Ką­tem oka zo­ba­czy­ła wy­so­kie­go mło­dzień­ca, któ­ry szedł ku niej.
 Herszt zer­k­nął też. Do­kład­nie wtym sa­mym mo­men­cie Ga­spar zkrót­kie­go pół­ob­ro­tu wy­rżnął go ka­mion­ko­wym ku­flem wtwarz. Na­czy­nie roz­pry­sło się wraz zodłam­ka­mi ko­ści izę­bów iw tym ułam­ku se­kun­dy Ga­spar wy­ry­wał już ban­dy­cie kord, ła­miąc mu pal­ce zobrzy­dli­wym trza­skiem. Schwy­cił pół­przy­tom­ne­go zbólu Be­ni­te­za za kark ista­nął za nim. Prze­śla­dow­cy ock­nę­li się na­tych­miast, wko­ło bły­snę­ła broń. Od­trą­ca­li na boki za­wa­dza­ją­ce stoł­ki iławy, osa­cza­jąc Ga­spa­ra ko­łem. Było ich kil­ku­na­stu – nie dwor­skich pa­ni­czy­ków, tyl­ko za­bi­ja­ków, któ­rych ręce nie­raz ocie­ka­ły krwią. Nie miał żad­nych szans. Pod­cho­dzi­li pew­ni swe­go.
 Jed­nak ja­kiś pier­wot­ny in­stynkt dra­pież­ni­ków po­wstrzy­mał ich przed ży­wio­ło­wym ata­kiem. Dwóch pierw­szych za­trzy­ma­ło się czuj­nie, resz­ta tak­że sta­nę­ła wgo­to­wo­ści. Coś mo­gło być nie tak. Ten mło­dy nie bał się. Wszedł mię­dzy uzbro­jo­ną gro­ma­dę, ku­flem zmiaż­dżył gębę sa­me­mu Be­ni­te­zo­wi iza­brał mu broń jak dziec­ku. Twarz Ga­spa­ra była po­zba­wio­na wy­ra­zu, wy­glą­da­ła jak nie­ru­cho­ma ma­ska.
 –Rzuć­cie broń ikładź­cie się na zie­mi – po­wie­dział do pięt­na­stu zbroj­nych mor­der­ców. Ci­sza trwa­ła tyl­ko uła­mek se­kun­dy, po­tem re­chot zpięt­na­stu gar­deł za­chwiał izbą iza­głu­szył dal­sze sło­wa Ga­spa­ra. – Li­czę do trzech.
 Maur, któ­ry do­brą chwi­lę temu od­wró­cił się od sto­łu ży­dow­skie­go kup­ca iob­ser­wo­wał bacz­nie sy­tu­ację, wy­strze­lił na­gle bły­ska­wicz­nym pchnię­ciem wy­traw­ne­go szer­mie­rza pro­ściut­ko wskroń Ga­spa­ra, aw tej sa­mej chwi­li dwóch in­nych też rzu­ci­ło się do przo­du.
 –Raz – po­wie­dział Ga­spar, nie pod­no­sząc gło­su. Maur osu­wał się bez­wład­nie na ko­la­na, kord miał wbi­ty wtwarz nie­mal po rę­ko­jeść. Jego miecz trzy­mał Ga­spar. Je­den zdwóch pierw­szych na­past­ni­ków ści­skał obu­rącz głę­bo­ko roz­rą­ba­ne usta ipod­bró­dek. Krztu­sił się, znad jego za­ci­śnię­tych dło­ni wy­zie­ra­ły oczy osza­la­łe zbólu iwy­pły­wa­ła fa­la­mi ja­sno­czer­wo­na krew. Jego sza­bla zwol­na prze­wra­ca­ła się na kle­pi­sko. Przez otwar­te drzwi do izby wbie­gło dal­szych pię­ciu, któ­rzy do­tąd sta­li przy ko­niach.
 –Dwa – po­wie­dział Ga­spar iode­pchnął bez­wład­ne cia­ło omdla­łe­go Be­ni­te­za. Nie po­trze­bo­wał tar­czy. Cia­ło zwa­li­ło się na śro­dek pod­ło­gi, przy­gnia­ta­jąc sto­py wy­ją­ce­go zbólu oprysz­ka zroz­pła­ta­ną twa­rzą. Ga­spar prze­ło­żył miecz do le­wej ischy­lił się spo­koj­nie po jego sza­blę. – Trzy.
 Bar­dzo trud­no opi­sać, co sta­ło się wna­stęp­nych ośmiu se­kun­dach. Trzech pierw­szych ban­dy­tów za­ata­ko­wa­ło Ga­spa­ra nie­mal rów­no­cze­śnie. Prze­szedł przez nich jak przez krza­ki, zo­sta­wia­jąc za sobą chrup­nię­cia pę­ka­ją­cych ko­ści, rzę­że­nie ijęki. Ko­lej­ne­mu od­rą­bał wpo­wie­trzu dłoń na skos cię­ciem tak po­tęż­nym, jak­by trze­bił młod­nik. Schy­lił się, uni­ka­jąc dwóch pchnięć, iroz­rą­bał ko­lej­ne­mu ko­la­no, aw pół­ob­ro­cie zdą­żył jesz­cze chla­snąć na­stęp­ne­go sza­blą od dołu wpa­chwi­nę, mie­czem zaś trzy­ma­nym wle­wej prze­bić na wy­lot bark ko­lej­ne­go. Miecz po­zo­stał już wcie­le tam­te­go, dwaj inni zaś, ru­sza­jąc ku nie­mu, po­tknę­li się wza­mę­cie oławę. Ga­spar chla­snął jed­ne­go znich wpra­wy oboj­czyk iręka zbój­cy zwi­sła bez­wład­nie. Ką­tem oka do­strzegł, jak tym­cza­sem obaj stu­den­ci zBur­gos zbroj­ni woręż ze­bra­ny zpod­ło­gi, trzy­ma­ją wsza­chu czte­rech na­stęp­nych na­past­ni­ków, amło­dy Sa­ra­cen, prze­wró­ciw­szy cięż­ki stół, stał za nim niby za pa­wę­żą iosła­niał krót­kim kin­dża­łem swą mat­kę imnisz­ki. Ban­dy­ta, któ­ry pró­bo­wał zna­leźć tam żywą tar­czę, mu­siał się cof­nąć, klnąc wście­kle. Któ­ryś zran­nych, cią­gnąc za sobą krwa­wy ślad, pełzł wstro­nę nie­skoń­cze­nie od­le­głych drzwi, za któ­ry­mi mo­gło cze­kać oca­le­nie.
 –Na pod­ło­gę – po­wie­dział Ga­spar do trzech po­zo­sta­łych ban­dy­tów, któ­rzy co­fa­li się ku ko­min­ko­wi. – Szyb­ko! – chla­snął przez po­li­czek naj­po­tęż­niej­sze­go znich tak szyb­ko, że tam­ten nie zdą­żył drgnąć, aochłap krwa­we­go cia­ła zwisł ztwa­rzy od­sła­nia­jąc bia­łą kość. – Na zie­mię! – chla­snął na­gle za sie­bie, od­rą­bu­jąc nie­mal zu­peł­nie pal­ce ban­dy­cie, któ­ry przed chwi­lą wy­co­fał się przed kin­dża­łem Sa­ra­ce­na ite­raz chciał zdra­dli­wie pchnąć Ga­spa­ra wple­cy. Po­zo­sta­li dwaj rzu­ci­li broń ikła­dli się na pod­ło­dze. Tak­że ci, któ­rych przy­trzy­ma­li pod szty­chem mło­dzień­cy zBur­gos, pod­da­wa­li się ikła­dli twa­rza­mi do kle­pi­ska. Ga­spar opu­ścił sza­blę. Izba za­ro­iła się na­gle od stra­ży ksią­żę­cej. Bla­dy jak wap­no karcz­marz, któ­ry wbiegł za straż­ni­ka­mi, trzę­sąc się, pró­bo­wał dzię­ko­wać mło­dzień­com zBur­gos iSa­ra­ce­no­wi za usie­cze­nie zbó­jów. Do­wo­dzą­cy stra­żą siwy ka­pi­tan wy­da­wał spraw­nie roz­ka­zy. Sze­ściu na­past­ni­ków, któ­rzy się pod­da­li, sku­to włań­cu­chy ipo­gna­no gdzieś wciem­ność ku zam­ko­wi. Ran­nych straż­ni­cy ksią­żę­cy pil­no­wa­li, za­nim spro­wa­dzo­ny na­pręd­ce cy­ru­lik nie pod­wią­że ich ran, by mo­gli być za­bra­ni do lo­chów. Za­bi­tych było odzi­wo tyl­ko dwóch: Maur zkor­dem wbi­tym wtwarz aż po rę­ko­jeść iodźwier­ny za­szlach­to­wa­ny przez zbój­ców.
 Karcz­marz ika­pi­tan uspo­ka­ja­li roz­trzę­sio­ne­go Izra­eli­tę. Jego ro­dzi­na na szczę­ście nie ucier­pia­ła, tyl­ko naja­dła się stra­chu ite­raz cór­ki pró­bo­wa­ły dziel­nie po­móc wuspo­ka­ja­niu ojca, zaś mał­żon­ka kup­ca, wi­dząc, że inni zaj­mu­ją się do­brze jej mę­żem, usu­nę­ła się nie­co na bok ikar­mi­ła dziec­ko, któ­re spo­koj­nie prze­spa­ło całą awan­tu­rę, nie­świa­do­me za­gro­że­nia. Mło­dy cie­śla San­cho szlo­chał i– by nie osu­nąć się na pod­ło­gę – mu­siał wes­przeć się na ra­mie­niu Te­re­sy. Ta szep­ta­ła mu coś do ucha iusi­ło­wa­ła ode­gnać od nie­go śmierć, któ­ra przed chwi­lą zaj­rza­ła mu woczy. Żona karcz­ma­rza za­krząt­nę­ła się tym­cza­sem za igłą inić­mi ipo­ma­ga­ła star­szej za­kon­ni­cy zszyć roz­cię­ty na ra­mie­niu ha­bit no­wi­cjusz­ki. Ciem­no­skó­ra dziew­czy­na do­pie­ro te­raz sku­li­ła się iroz­pła­ka­ła spa­zma­tycz­nie. Zło­żyw­szy gło­wę na ra­mie­niu dru­giej zsióstr, drża­ła cała jak wfe­brze. Do­lo­res wes­tchnę­ła iwzię­ła się do ście­ra­nia krwa­wych plam zpod­ło­gi, póki cał­kiem nie za­schną.
 Ka­pi­tan stra­ży za­czął dzię­ko­wać obu mło­dym aka­de­mi­kom, lecz ci za­prze­czy­li sta­now­czo: to nie oni po­ko­na­li zbój­ców. Iza­czę­li opo­wia­dać ka­pi­ta­no­wi, co się sta­ło. Spod sto­łu wy­szedł też ostroż­nie ku­piec, któ­ry uprzed­nio za­ga­dy­wał Ga­spa­ra. Te­raz opa­no­wał już pa­ni­kę iz dziar­ską miną opo­wia­dał wko­ło, iż to za jego na­mo­wą ów dziel­ny ry­cerz… Roz­glą­da­no się więc za wy­so­kim mło­dzień­cem, któ­ry tego do­ko­nał, lecz Ga­spa­ra daw­no już nie było. Ukła­dał się do snu wiz­deb­ce na gó­rze. Ju­tro cze­ka­ła go pierw­sza ofi­cjal­na au­dien­cja na zam­ku iuro­czy­ste roz­po­czę­cie tur­nie­ju, awie­czo­rem uczta, na któ­rej za­mie­rzał upić się so­len­nie.
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 Ga­spar obu­dził się opierw­szym brza­sku inie mógł już za­snąć. Wy­da­rze­nia sprzed dwóch dni były tak od­le­głe, jak­by dzia­ły się przed laty. Ruth le­ża­ła tuż obok. Czuł jej cie­płe udo isły­szał głę­bo­ki od­dech spo­koj­ne­go snu. Za­nu­rzył jesz­cze raz twarz wru­dych wło­sach dziew­czy­ny – pach­nia­ły nie­zna­ny­mi zio­ła­mi, moc­no, ko­rzen­nie. Na­praw­dę nie chcia­ło się wsta­wać. Oparł się na łok­ciu ipa­trzył zbli­ska na pie­go­wa­ty, za­ró­żo­wio­ny po­li­czek, bia­łą skó­rę na szyi ide­li­kat­nie pul­su­ją­ce pod nią tęt­no. Spa­ła uf­nie jak dziec­ko. „Ja­kie to dziw­ne – po­my­ślał – po­tra­fię roz­pła­tać czło­wie­ka, choć­by tych ob­wie­siów wkarcz­mie, ina­wet pa­lec mi nie drgnie. Atu­taj drżę cały jak pa­ję­czy­na na wie­trze”.
 Wstał inie­spiesz­nie roz­po­czął swój co­dzien­ny ry­tu­ał po­ran­ny. Roz­cią­gał ko­lej­no ra­mio­na, łyd­ki, bio­dra, grzbiet, tors. Po­ru­szał gło­wą na wszyst­kie stro­ny po­wol­ny­mi, płyn­ny­mi ru­cha­mi. Roz­luź­niał iroz­cią­gał nad­garst­ki ipal­ce. Opa­dał wni­ski przy­siad iz tej po­zy­cji wy­fru­wał do wy­so­kie­go sko­ku, pły­nął wprzód nie­praw­do­po­dob­nie dłu­gim wy­pa­dem ina­tych­miast od­pły­wał wstecz ni­ską re­ti­ra­dą tuż nad po­sadz­ką. Cho­dził wy­uczo­ny­mi se­kwen­cja­mi kro­ków we wszyst­kich kie­run­kach, po­tem wpla­tał wnie pół­wol­ty, peł­ne wol­ty, akaż­de ztych ćwi­czeń po­wta­rzał po wie­le­kroć. Kie­dy wresz­cie skoń­czył iza­trzy­mał się dla uspo­ko­je­nia od­de­chu, zo­rien­to­wał się, że Ruth już od pew­ne­go cza­su nie śpi iprzy­glą­da mu się. Po­słał jej uśmiech.
 –Nie śpisz już, ko­cha­na?
 –Ej, prze­cież uma­wia­li­śmy się – mruk­nę­ła sen­nie – żad­ne­go „ko­cha­na”, żad­ne­go za­ko­chi­wa­nia się. My tu tyl­ko spę­dza­my ra­zem miłe chwi­le.
 –Oj tak, tak! Miłe, cu­dow­ne, naj­cu­dow­niej­sze. – Za­nur­ko­wał ze śmie­chem wjej kie­run­ku ipró­bo­wał wśli­zgnąć się znów pod cie­płe okry­cie.
 –Szer­mierz, cho­le­ra – mruk­nę­ła, nie mo­gąc po­wstrzy­mać uśmie­chu – broń znów wgo­to­wo­ści. – Po­ca­ło­wa­ła go moc­no, apo­tem dość sta­now­czo od­su­nę­ła. – Idź już. Mu­sisz być dziś sku­pio­ny imieć dużo sił.
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 „Sku­pio­ny ipe­łen sił”… Przy­po­mi­nał so­bie to wszyst­ko te­raz, kie­dy przy wcze­snej wie­cze­rzy roz­pa­mię­ty­wał prze­bieg dnia. Rano oka­za­ło się, że nadal nie pa­dło żad­ne wy­zwa­nie. Wszy­scy szer­mie­rze po­sta­no­wi­li przy­cza­ić się icze­kać na ini­cja­ty­wę in­nych. Po­je­dy­nek me­stre Ar­re­oli de Sa­la­man­ca zka­wa­le­rem Iza­akiem Ro­dri­gu­ezem To­mas­sem de Si­lva y Álva­rez, pry­mu­sem Aka­de­mii wBur­gos, od­był się na dzie­dziń­cu 
wcze­snym przed­po­łu­dniem. Obaj wal­czą­cy wy­bra­li lek­kie da­ma­sceń­skie mie­cze. Chłód po­ran­ka ustą­pił już przed pro­mie­nia­mi je­sien­ne­go słoń­ca. To był za­pew­ne je­den zostat­nich sło­necz­nych dni tej je­sie­ni, wkrót­ce po­win­ny przyjść desz­cze. Tłum dwo­rzan wy­peł­nił nie tyl­ko pod­cie­nia dzie­dziń­ca, ale ikruż­ga­nek ga­le­rii po­nad nimi.
 Wbrew temu, cze­go spo­dzie­wał się Ga­spar, po­je­dy­nek oka­zał się bar­dzo wy­rów­na­ny. Ar­re­ola mu­siał nie­mal od po­cząt­ku się­gnąć do wy­so­kich kunsz­tów, bo prze­ciw­nik był zna­ko­mi­ty. Bra­ki wdo­świad­cze­niu nad­ra­biał nie­praw­do­po­dob­ną spraw­no­ścią fi­zycz­ną, aprze­bie­głość star­sze­go mi­strza rów­no­wa­żył bły­sko­tli­wym ta­len­tem. Zo­ba­czył bo­daj swo­ją szan­sę wróż­ni­cy wie­ku itu­szy; ru­szył od razu na Ar­re­olę 
cią­głym ata­kiem, któ­re­go nie zwal­niał ani na mo­ment. Ar­re­ola przy­jął pierw­sze zło­że­nie znie­ja­ką non­sza­lan­cją, cze­go omało nie przy­pła­cił na­tych­mia­sto­wą prze­gra­ną. Da­lej wal­czył już wpeł­nym sku­pie­niu. 
 Oprócz mi­strzów szer­mier­czych nikt zpu­blicz­no­ści nie był wsta­nie do­ce­nić ca­łej fi­ne­zji po­je­dyn­ku, ato przez jego nie­praw­do­po­dob­ne tem­po. Dwu­krot­nie prze­ry­wa­no wal­kę, aby spraw­dzić, czy nie na­stą­pi­ło zwy­cię­skie dra­śnię­cie. Za pierw­szym ra­zem cho­dzi­ło opchnię­cie wdłoń, któ­rym mło­dzie­niec spa­ro­wał atak Ar­re­oli, roz­ci­na­jąc szty­chem man­kiet jego rę­ka­wi­cy una­sa­dy nad­garst­ka. Po zdję­ciu rę­ka­wi­cy oka­za­ło się, że ostrze nie się­gnę­ło jed­nak cia­ła, wo­bec cze­go wal­czo­no da­lej. Za dru­gim ra­zem cho­dzi­ło ogroź­ne pchnię­cie Ar­re­oli, któ­ry omi­nąw­szy za­sta­wę mło­dzień­ca, tra­fił go wpierś. Jed­nak mło­dy szer­mierz kie­ro­wa­ny bez­błęd­nym od­ru­chem, skrę­cił wto samo tem­po mi­tja vol­ta iostrze ata­ku­ją­ce­go, któ­re zdą­ży­ło już prze­bić ka­ftan, ze­śli­zgnę­ło się pod pa­chę, wy­cho­dząc na ple­cach przy ło­pat­ce. Za­trzy­ma­no wal­kę ika­wa­ler Iza­ak Álva­rez roz­piął ko­szu­lę, aby oka­zać, że tym ra­zem unik był sku­tecz­ny inie ma dra­śnię­cia. Dy­szą­cy cięż­ko Ar­re­ola skrzy­wił się, awśród tłu­mu dały się sły­szeć nie­za­do­wo­lo­ne po­mru­ki. Pchnię­cie nie było by­najm­niej miar­ko­wa­ne igdy­by nie zna­ko­mi­ty unik mło­dzień­ca, skoń­czy­ło­by się bar­dzo cięż­ką raną. 
 Wy­mia­ny trwa­ły jesz­cze dłuż­szą chwi­lę, za­nim Ar­re­ola, co­fa­jąc się przed wy­śmie­ni­tym ata­kiem prze­ciw­ni­ka, wy­prze­dził go prze­ciw­tem­pem ouła­mek se­kun­dy idra­snął ata­ku­ją­ce­go wprzed­ra­mię, sa­me­mu uni­ka­jąc jed­no­cze­śnie owłos prze­cię­cia po­licz­ka. Pu­blicz­ność są­dzi­ła wpierw­szej chwi­li, że to Ar­re­ola zo­stał tra­fio­ny iwy­bu­chły na­wet bra­wa, ale mło­dy Iza­ak Álva­rez od razu roz­wiał wąt­pli­wo­ści. Od­pły­nął wtył wy­dłu­żo­ną re­ti­ra­dą, wy­pro­sto­wał się opusz­cza­jąc broń iznie­ru­cho­miał, apo­tem skło­nił się lek­ko, wska­zał zwy­cięz­cę ina do­wód od­su­nął rę­kaw swej ko­szu­li, oka­zu­jąc dra­śnię­cie. Rany nie trze­ba było na­wet opa­try­wać, była jak drap­nię­cie kota. Ar­re­ola tym ra­zem uwa­żał po trzy­kroć. Wal­kę ko­men­to­wa­no zwiel­­kim uzna­niem, dało się też sły­szeć żal, że tak zna­ko­mi­ty szer­mierz mu­siał od­paść już na po­cząt­ku. Ar­re­ola od­dy­chał cięż­ko iszcze­rze gra­tu­lo­wał prze­ciw­ni­ko­wi. Ga­spar wie­dział jed­nak, że cięż­ki od­dech Bie­głe­go może być tyl­ko przed­sta­wie­niem od­gry­wa­nym prze­myśl­nie, dla zmy­le­nia in­nych prze­ciw­ni­ków. 
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 Przy wie­cze­rzy wy­ja­śni­ła się czę­ścio­wo jed­na zdo­tych­cza­so­wych nie­wia­do­mych. Mar­sza­łek za­dzwo­nił wpu­char ikie­dy ucichł gwar, ogło­sił imio­na wszyst­kich szer­mie­rzy zgło­szo­nych do­tych­czas do tur­nie­ju. Ci zaś ko­lej­no wsta­wa­li, oka­zy­wa­li się ze­bra­nym ikła­nia­li księ­ciu, któ­ry ła­ska­wie uśmie­chał się do każ­de­go znich. Owy­mi dwo­ma nie­zna­ny­mi do­tych­czas uczest­ni­ka­mi tur­nie­ju oka­za­li się: Nad­żib Abd al-Ma­li­ka oraz Na­ta­na­el Uri­jah Levi. O pierw­szym nie było wia­do­mo nic prócz tego, że nosi na­zwi­sko prze­świet­ne­go rodu. Na­to­miast Levi był sła­wą szer­mier­czą. Przez dłu­gi czas był fech­mi­strzem na dwo­rze ka­li­fa wKor­do­bie, skąd – jak gło­si­ła plot­ka – mu­siał ucie­kać, gdy uwi­kłał się wro­mans zcór­ką mi­ni­stra skar­bu. Inna wer­sja plot­ki mó­wi­ła zresz­tą orów­no­cze­snym ro­man­sie zcór­ką mi­ni­stra ijed­ną zmło­dych żon Jego Do­stoj­no­ści. Tak czy owak Na­ta­na­el Levi był po­sta­cią barw­ną. Ga­spar oce­niał go zwy­glą­du na swe­go ró­wie­śni­ka. Bli­zna prze­ci­na­ją­ca jego twarz od czo­ła po po­li­czek ra­czej do­da­wa­ła mu swo­iste­go uro­ku, niż szpe­ci­ła. Na­le­ża­ło spo­dzie­wać się, że ten szer­mierz tak­że bę­dzie się li­czył wtur­nie­ju.
 Mar­sza­łek za­koń­czył pre­zen­ta­cje ite­raz zko­lei spy­tał ofi­cjal­nie, czy pa­dły ja­kieś nowe wy­zwa­nia. Od­po­wie­dzia­ła mu głu­cha ci­sza. Wznie­sio­na brew mar­szał­ka mo­gła wy­ra­żać lek­kie zdzi­wie­nie. Po­no­wił py­ta­nie iznów nikt nie zgło­sił żad­nej umó­wio­nej pró­by. Wsali roz­le­gły się szme­ry ichi­cho­ty, tyl­ko szer­mie­rze sie­dzie­li bez ru­chu znie­prze­nik­nio­ny­mi twa­rza­mi. Iwte­dy wła­śnie Ga­spar po­sta­no­wił na­gle zro­bić to, nad czym prze­my­śli­wał już od wcze­sne­go ran­ka. Po­mysł był nie­co sza­lo­ny, ale przez to wła­śnie ge­nial­ny. Wstał, od­chrząk­nął iza­dzwo­nił tyl­cem noża wswój cięż­ki pu­char, akie­dy szme­ry uci­chły, rzekł do­no­śnie:
 –Dziel­ni pa­no­wie iświa­tłe pa­nie! Po­zwól­cie, że za­kło­po­ta­ny tym mil­cze­niem, wwa­szej obec­no­ści zło­żę peł­ne sza­cun­ku za­pro­sze­nie do pró­by… – za­wie­sił głos, od­sta­wił pu­char ipod­niósł ze sto­łu swo­ją za­wcza­su przy­go­to­wa­ną rę­ka­wi­cę zdo­bio­ną her­bem. Uniósł ją wy­so­ko, by oka­zać ze­bra­nym, ana­stęp­nie ru­szył od sto­łu na śro­dek kom­na­ty. Czuł na so­bie oczy ca­łej sali, gdy za­trzy­mał się do­kład­nie po­środ­ku ka­mien­nej ro­ze­ty ido­koń­czył: – …za­pro­sze­nie do pró­by skie­ro­wa­ne ku… wszyst­kim mym szla­chet­nym kon­ku­ren­tom. – Rzu­co­na skó­rza­na rę­ka­wi­ca kla­snę­ła cięż­ko opo­sadz­kę. – Cze­kam od tej chwi­li wgo­to­wo­ści, akto pod­nie­sie rę­ka­wi­cę, uczy­ni mi jako pierw­szy za­szczyt zmie­rze­nia się wpo­je­dyn­ku. – Iskło­nił się głę­bo­ko ku sto­ło­wi po le­wej stro­nie sali, gdzie sie­dzia­ła więk­szość fech­mi­strzów. Ode­zwa­ły się okla­ski imar­sza­łek po­twier­dził do­no­śnie:
 –Pa­dło wy­zwa­nie. Mistrz Ga­spar De Los Rey­es wy­zy­wa… – za­wa­hał się przez mgnie­nie oka – tego, kto jako pierw­szy po­dej­mie rę­ka­wi­cę.
 Po­su­nię­cie było ge­nial­ne. Ga­spar stał się te­raz woczach dwo­ru naj­od­waż­niej­szym zca­łej staw­ki. Rzu­cił wy­zwa­nie wszyst­kim ikaż­de­mu zosob­na. Ajed­no­cze­śnie ini­cja­ty­wa na­le­ża­ła nadal do in­nych. To któ­ryś znich mu­siał te­raz wyjść na śro­dek ipod­nieść rę­ka­wi­cę. Je­śli bę­dzie to mło­kos, nikt nie może mieć Ga­spa­ro­wi za złe ła­twe­go po­je­dyn­ku. Je­śli to bę­dzie któ­ryś znaj­po­waż­niej­szych prze­ciw­ni­ków, trud­no, itak trze­ba bę­dzie ich kie­dyś po­ko­nać. Ga­spar do­tarł do swo­je­go krze­sła wśród po­mru­ków apro­ba­ty. Dwór­ka sie­dzą­ca obok nie­mal po­że­ra­ła go ła­ko­mym wzro­kiem. Na­chy­li­ła się ku nie­mu po­ufa­le iszep­ta­ła mu tuż przy uchu coś ona­tych­mia­sto­wej go­to­wo­ści od­da­nia hoł­du jego mę­stwu. Ga­spar wy­wi­jał się jak umiał, błą­dząc wzro­kiem po sali wpo­szu­ki­wa­niu ru­dych wło­sów, ale Ruth nig­dzie nie było.
 W sali trwa­ło po­ru­sze­nie. Przed chwi­lą mło­dziut­ki Tan­cerz Mie­cza pod­szedł do Ibra­hi­ma Ibn Za­fi­ra, wy­mie­ni­li krót­kie sło­wa ibra­ter­ski uścisk, po czym ru­szy­li wstro­nę mar­szał­ka. Wsta­wa­li też ko­lej­ni szer­mie­rze, by uma­wiać po­je­dyn­ki. Iwte­dy wła­śnie plan Ga­spa­ra za­czął od­sła­niać przed ze­bra­ny­mi ko­lej­ną war­stwę swej ge­nial­no­ści. Mar­sza­łek od­chrząk­nął iogło­sił do­no­śnie:
 –Do­tar­ło do mnie wy­zwa­nie zło­żo­ne iprzy­ję­te, jed­nak nie ogło­szę imion wal­czą­cych, gdyż wy­zwa­nie ta­kie by­ło­by sprzecz­ne zre­gu­łą tur­nie­ju, prze­to uchy­lam je. Przy­po­mi­nam szla­chet­nym kon­ku­ren­tom, że od kil­ku chwil wszy­scy, zwy­jąt­kiem me­stre Ar­re­oli de Sa­la­man­ca, któ­ry ma już za sobą jed­ną wal­kę, je­ste­ście za­szczy­ce­ni wy­zwa­niem pana Ga­spa­ra De Los Rey­es. Re­gu­ła su­ro­wo za­ka­zu­je ucie­kać spod jed­ne­go wy­zwa­nia, przyj­mu­jąc inne. Wy­zwa­nie pana Ga­spa­ra De Los Rey­es do­ty­czy wszyst­kich, więc do­pó­ki któ­ryś zpa­nów go nie przyj­mie, po­zo­sta­li nie mogą uma­wiać in­nych po­je­dyn­ków.
 Uda­jąc, że po­pra­wia coś przy cho­le­wie buta, Ga­spar po­chy­lił gło­wę, by inni nie wi­dzie­li trium­fal­ne­go uśmie­chu na jego twa­rzy. Za­gryw­ka oka­za­ła się mi­strzow­ska. Ruth nie mia­ła ra­cji – żad­ne­go czar­ne­go wę­zła, to był dzień jego trium­fu. Wie­dział, że te­raz Maur, po­są­dzo­ny pu­blicz­nie opró­bę unik­nię­cia wal­ki zGa­spa­rem, zna­lazł się wsy­tu­acji bez wyj­ścia – musi pod­nieść rę­ka­wi­cę. To był do­bry roz­wój wy­pad­ków. Ga­spar nadal uda­wał skrom­ną obo­jęt­ność inie pa­trzył wstro­nę głów­ne­go sto­łu, ale wi­dział ką­tem oka, jak Ibra­him po­wo­li wsta­je iru­sza po jego rę­ka­wi­cę. Wsali pod­niósł się szmer: „idzie, idzie pod­nieść…”, po­tem ja­kieś okrzy­ki zmie­sza­ły się ze śmie­cha­mi. Ga­spar spoj­rzał na śro­dek i… zi­ry­to­wa­ny za­gryzł war­gi. Tak kunsz­tow­nie bu­do­wa­na dra­ma­tur­gia ru­nę­ła jak do­mek zkart. Ibra­him Ibn Za­fir stał bez­rad­nie. Nie miał cze­go pod­nieść zpo­sadz­ki, bo rę­ka­wi­cę trzy­mał wręku lek­ko zdez­o­rien­to­wa­ny na­dwor­ny phi­lo­so­phos. Uczo­ny, prze­cho­dząc przez salę, za­pew­ne wziął rę­ka­wi­cę za czy­jąś zgu­bę ite­raz roz­glą­dał się wko­ło zpy­ta­ją­cym wy­ra­zem twa­rzy. Ode­zwa­ły się chi­cho­ty, ktoś ze śmie­chem pod­po­wie­dział imię wła­ści­cie­la rę­ka­wi­cy iuczo­ny, po­zdra­wia­jąc Ga­spa­ra zda­le­ka za­kło­po­ta­nym uśmie­chem, ru­szył wjego stro­nę. Na środ­ku sali zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­ny Ibra­him pa­trzył py­ta­ją­co na mar­szał­ka. Ten sam był przez chwi­lę kom­plet­nie zbi­ty ztro­pu, ale za­raz od­zy­skał pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją iprze­mó­wił do­no­śnie: 
 –Pro­fes­so­re, za­trzy­maj­cie się, za­szła po­mył­ka. – Fi­lo­zof sta­nął. – Rę­ka­wi­ca, któ­rą­ście pod­nie­śli, to znak wy­zwa­nia. Ka­wa­ler De Los Rey­es za­pro­sił do pró­by tu obec­nych iwła­śnie mistrz Ibra­him za­mie­rzał za­pro­sze­nie przy­jąć, gdy za­bra­li­ście rę­ka­wi­cę. Bądź­cie ła­ska­wi… – Iwska­zał ge­stem sto­ją­ce­go na środ­ku sali Mau­ra. 
 Fi­lo­zof skło­nił się zda­le­ka Mau­ro­wi, spoj­rzał na rę­ka­wi­cę, po­tem na mar­szał­ka, wes­tchnął irzekł spo­koj­nie:
 –Pa­nie, oba­wiam się, że nie mogę od­dać mi­strzo­wi Ibra­hi­mo­wi rę­ka­wi­cy pana De Los Rey­es. – Wsali zro­bi­ło się na­gle ci­cho. – Wy­bacz­cie mi, że nie­chcą­cy wpro­wa­dzi­łem za­mie­sza­nie, ale lo­gi­ka jest sztu­ką rów­nie bez­li­to­sną jak szer­mier­ka. Po­wie­dzie­li­ście, że ta rę­ka­wi­ca jest wy­zwa­niem. Słu­cha­łem zuwa­gą re­gu­ły tur­nie­ju, któ­rą­ście wczo­raj od­czy­ta­li, iprze­są­dza ona ja­sno, że sko­ro pod­nio­słem rę­ka­wi­cę, to tym sa­mym przy­ją­łem wy­zwa­nie mi­strza De Los Rey­es. – Ci­sza wsali aż dzwo­ni­ła wuszach, afi­lo­zof kon­ty­nu­ował: 
 –Trud­na rada. Uchy­bił­bym te­raz ho­no­ro­wi mi­strza Ga­spa­ra, gdy­bym tłu­ma­czył się nie­uważ­no­ścią. Uważ­ność wszak to fun­da­ment Sztu­ki, czyż nie tak?
 Po sali prze­to­czył się szmer uzna­nia, afi­lo­zof po­chy­lił gło­wę, jak­by nad czymś się na­my­ślał, po czym pod­niósł wzrok na mar­sza­ła­ka i do­koń­czył spo­koj­nie:
 –Przyj­mij­cie wo­bec tego moje zgło­sze­nie do tur­nie­ju. – Iru­szył zza­kło­po­ta­nym uśmie­chem ku Ga­spa­ro­wi. Dały się sły­szeć gło­sy zdu­mie­nia, ner­wo­we śmie­chy, ale wresz­cie ze­rwa­ły się rzę­si­ste okla­ski. Mar­sza­łek zca­łym kunsz­tem do­świad­czo­ne­go dy­plo­ma­ty opa­no­wał już za­sko­cze­nie iogło­sił do­no­śnie:
 –Wy­zwa­nie mi­strza Ga­spa­ra De Los Rey­es przy­jął wiel­ce sza­now­ny do­ctor phi­lo­so­phiae et iu­ris Ro­ma­no­rum, Abra­ham ben Aaron Leot al Ja­de­cha. Obaj ry­ce­rze ze­chcą umó­wić porę imiej­sce po­je­dyn­ku, ate oznaj­mić mar­szał­ko­wi.
 Ga­spar nie mu­siał pa­trzeć na in­nych szer­mie­rzy, czuł ca­łym sobą ich mści­wą sa­tys­fak­cję. Zro­zu­miał wułam­ku se­kun­dy, że swój pierw­szy po­je­dy­nek sto­czy ztym ba­ka­ła­rzem. „Obaj ry­ce­rze”… Co za kosz­mar­ny wstyd! Wdo­dat­ku fi­lo­zof swo­ją by­strą re­ak­cją ze­brał całą sym­pa­tię sali. Trze­ba bę­dzie te­raz po­ko­nać go wja­kiś nie­zwy­kle de­li­kat­ny spo­sób, ścią­ga­jąc na sie­bie moż­li­wie naj­mniej nie­chę­ci tłu­mu, ale wisto­cie sy­tu­acja była bez­na­dziej­na. Ga­spar sta­nie się woczach dwor­skiej pu­bli­ki pro­stac­kim ło­bu­zem bi­ją­cym sza­no­wa­ne­go mę­dr­ca. Na jego szyi zwol­na za­ci­skał się ośli­zgły czar­ny wę­zeł. Ruth mia­ła ra­cję.
 Uczo­ny pod­szedł iuśmiech­nął się za­kło­po­ta­ny. Sie­dzą­ca obok dwór­ka zen­tu­zja­zmem rzu­ci­ła się mu na szy­ję iata­ku­jąc de­kol­tem siwą szcze­ci­nę jego bro­dy, pisz­cza­ła coś osta­rych ce­drach ma­ją­cych ko­rzeń zdrow­szy niż nie­je­den mło­dy… Fi­lo­zof wy­wi­nął się zjej ob­jęć zprze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem. Ga­spar ode­brał swo­ją rę­ka­wi­cę ima­chi­nal­nie wziął tam­te­go wra­mio­na na znak przy­ję­te­go za­pro­sze­nia do pró­by ibra­ku ura­zy nie­za­leż­nie od jej wy­ni­ku. Gar­dło miał ści­śnię­te, nie sły­szał słów mó­wio­nych do nie­go, dzwo­ni­ło mu wuszach, jak­by nur­ko­wał wgłę­bi­nie. Fi­lo­zof itak był już mo­ral­nym zwy­cięz­cą po­je­dyn­ku. Im bar­dziej Ga­spar go po­ko­na, tym bar­dziej bę­dzie prze­gra­ny. Zboku po­de­szli wła­śnie Ibra­him imło­dziut­ki Tan­cerz Mie­cza. Na­wet nie ukry­wa­li zło­śli­wej sa­tys­fak­cji. 
 –Po­zwól­cie pa­no­wie – rzekł przy­mil­nie Maur, zwra­ca­jąc się do fi­lo­zo­fa iigno­ru­jąc Ga­spa­ra – aby zwy­cięz­ca zna­szej pary miał za­szczyt wal­czyć ju­tro przed po­łu­dniem ze zwy­cięz­cą zwa­szej pary – iuśmiech­nął się sze­ro­ko.
 Ga­spar ze wszyst­kich sił pra­gnął za­paść się pod zie­mię. Czar­ny wę­zeł za­ci­snął się. Ruth mia­ła ra­cję po ty­siąc­kroć. Fi­lo­zof od­rzekł spo­koj­nie:
 –Po­nie­waż wa­sza pro­po­zy­cja za­szczy­ca nas obu, po­zwól­cie pa­no­wie, że te­raz na­my­śli­my się obaj nad od­po­wie­dzią. – Skło­nił się lek­ko inie cze­ka­jąc na ich odej­ście, od­wró­cił się ple­ca­mi, ado Ga­spa­ra rzekł: – Czy nie ze­chce­cie, pa­nie, wyjść ze mną na chwi­lę do ogro­du? To wszyst­ko za­szło tak na­gle, że te­raz war­to bez po­śpie­chu na­my­ślić się nad do­brym koń­cem na­szej przy­go­dy.
 Ga­spar przy­tak­nął mil­czą­co, jego gar­dło nadal wy­peł­niał czar­ny su­peł. Fi­lo­zof mó­wił coś jesz­cze, ale Ga­spar sły­szał tyl­ko dzwo­nie­nie wuszach, jak­by ktoś zdzie­lił go obu­chem. Uwa­gę sali przy­ku­ły tym­cza­sem gło­śno okla­ski­wa­ne ko­lej­ne wy­zwa­nia, któ­re te­raz już po­sy­pa­ły się jak zrę­ka­wa. Spryt­ny Na­var­r­czyk oimie­niu Otso wy­zwał nie­zna­ne­go sze­rzej Nad­żi­ba al-Ma­li­ka, na­to­miast po­tęż­ny Amal­ryk zCo­urçon za­pro­sił do pró­by mło­de­go al-Man­su­ra igdy ob­ję­li się dla przy­pie­czę­to­wa­nia pró­by, oka­za­ło się, że są nie­mal rów­ni wzro­stem. Mar­sza­łek wła­śnie ogła­szał oba te wy­zwa­nia, więc fi­lo­zof iGa­spar mo­gli ru­szyć ku drzwiom nie­ob­ser­wo­wa­ni przez ni­ko­go.
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 Fi­lo­zof usiadł na ob­ra­mo­wa­niu fon­tan­ny.
 –Wy­pa­da­ło­by, aby­śmy wal­czy­li ju­tro oświ­cie, praw­da? – za­gad­nął bez wstę­pów. – O świ­cie bę­dzie naj­mniej ga­piów.
 Ga­spar ski­nął zwdzięcz­no­ścią gło­wą. Nadal nie mógł nic po­wie­dzieć. Mę­drzec też mil­czał iki­wał wza­my­śle­niu gło­wą, jak­by po­wta­rzał: „No tak, no tak…”.
 –Pro­fes­so­re – wy­krztu­sił wresz­cie Ga­spar – dzię­ku­ję zser­ca za to, jak od­pra­wi­li­ście tego bez­czel­ne­go Mau­ra. Wiedz­cie, że wiel­ce to do­ce­niam… – Apo­tem na­gle wy­buchł dzi­ką wście­kło­ścią: – Co za du­reń ze mnie, co za idio­ta. Śmie­je­cie się ze mnie wdu­chu, co?! Ipo­wiem wam, ma­cie po sto­kroć ra­cję. Co za du­reń! Co mi przy­szło do tej pu­stej gło­wy?! Rę­ka­wi­ca na środ­ku po­sadz­ki? Wy­zwa­nie dla wszyst­kich? Agdy­by pod­niósł ją pies?! Zprze­pro­sze­niem wa­szej do­stoj­no­ści, pro­szę owy­ba­cze­nie… Więk­sze­go idio­ty nade mnie świat nie wi­dział. – Ikop­nął wście­kle wob­ra­mo­wa­nie fon­tan­ny, aż ka­mie­nie za­drża­ły. Fi­lo­zof mil­czał. Po­tem rzekł ci­cho: 
 –Cóż mam rzec? Praw­da, to było głu­pie. Ale sta­ło się, trud­no. Te­raz po­my­śl­cie otym tak: ileż cen­nej na­uki ze­bra­li­ście tego jed­ne­go wie­czo­ru? – Ga­spar chciał gwał­tow­nie za­prze­czyć ida­lej bi­czo­wać wła­sną głu­po­tę, ale fi­lo­zof prze­rwał mu: – Sko­ro mamy wal­czyć oświ­cie, mu­szę już iść na spo­czy­nek, wiek ma swo­je pra­wa. Dzie­dzi­niec, pół go­dzi­ny po wscho­dzie. Wal­czy­cie sza­blą, praw­da? Po­sta­ram się ija od­szu­kać ido­czy­ścić moją. – Inie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi, znik­nął wciem­nej alei.
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 Se­kre­tarz mar­szał­ka dwo­ru no­to­wał skru­pu­lat­nie miej­sce igo­dzi­nę po­je­dyn­ku, za­cho­wu­jąc cały czas grzecz­ną, na­wet uni­żo­ną po­sta­wę, ale dało się za­uwa­żyć, że ion bawi się świet­nie wy­ni­kłą sy­tu­acją. Zwi­nął ru­lon ikła­nia­jąc się ni­sko, wy­co­fał się ty­łem. Bez­czel­ny dwo­rak! Nie pod­no­sił gło­wy, ale pew­nie chi­cho­tał przy tym jaw­nie. Gdzieś wod­da­li mar­sza­łek ogła­szał, że Na­ta­na­el Levi, awan­tur­nik zKor­do­by, wy­zwał Die­ga Cu­en­cę, dru­gie­go aka­de­mi­ka zBur­gos, aGa­spa­ro­wi chcia­ło się wyć zpo­twor­ne­go po­czu­cia klę­ski. Jed­na chwi­la spra­wi­ła, że na­gle zpana sy­tu­acji stał się przed­mio­tem po­wszech­nych drwin, zmi­strza gry – fajt­ła­pą, któ­ry nie umie usta­wić fi­gur na sza­chow­ni­cy. Awszyst­ko to los ro­ze­grał znim na środ­ku sali wobec­no­ści ca­łe­go dwo­ru. Ci plot­ka­rze będą mieć te­raz uży­wa­nie przez naj­bliż­sze mie­sią­ce. Zaj­mą się jego po­raż­ką nie go­rzej niż sępy pa­dli­ną. Ga­spar czuł na­ra­sta­ją­cą falę chłod­nej wście­kło­ści. Szarp­nął gło­wą jak koń tar­ga­ją­cy wo­dze przed szar­żą, jego płu­ca łap­czy­wie za­czerp­nę­ły po­wie­trza, uno­sząc pierś, bar­ki roz­cią­gnę­ły się, ara­mio­na bez­wied­nie na­prę­ży­ły. Strzep­nął dłoń­mi iomiótł dzi­kim spoj­rze­niem salę. Za­trzy­mał wzrok na gru­pie przy­glą­da­ją­cych mu się dwo­rzan. Ich przy­ci­szo­ne chi­cho­ty umil­kły, spoj­rze­nia utkwi­ły wzie­mi, aje­den zmło­dzień­ców przy­po­mniał so­bie coś na­gle iod­szedł spiesz­nie ku sali, po­zo­sta­wia­jąc bez ob­sta­wy wy­stra­szo­ną dwór­kę. Ga­spar nie­na­wi­dził ich wtym mo­men­cie jak ka­ra­lu­chów. Ale naj­bar­dziej wście­kły był na sie­bie. Mógł to prze­wi­dzieć, do tego nie trze­ba być Wi­dzą­cym jak Ruth. Wła­śnie, ostrze­gła go prze­cież, aon zlek­ce­wa­żył to. Cze­mu jej tu nie ma? 
 Do­tar­ło do nie­go, że być może Ruth nie przy­szła na ucztę, bo nie chcia­ła oglą­dać jego upad­ku. Nie ze stra­chu przed jego wście­kło­ścią uj­rza­ną we wczo­raj­szym prze­czu­ciu, tyl­ko zde­li­kat­no­ści. Chcia­ła może być tą je­dy­ną, któ­ra nie oglą­da jego wsty­du. IGa­spar po­my­ślał na­gle, że musi stąd jak naj­prę­dzej uciec, że chce le­żeć zgło­wą na ko­la­nach Ruth, kląć na wła­sną głu­po­tę idać się czo­chrać po wło­sach jak pies, któ­ry wra­ca po­ką­sa­ny zja­kiejś bez­myśl­nej psiej przy­go­dy. Wstał, za­ci­ska­jąc szczę­ki, iru­szył do bocz­nych scho­dów, adwo­rza­nie mil­kli iroz­stę­po­wa­li się przed nim.
 Prze­mie­rza­nie dłu­gich ga­le­rii iko­ry­ta­rzy nocą, kie­dy sły­chać każ­de do­tknię­cie po­de­szwą po­sadz­ki, mia­ło wso­bie coś uspo­ka­ja­ją­ce­go. Ga­spar sta­rał się po­ru­szać bez­gło­śnie, ale jego ury­wa­ny, spa­zma­tycz­ny od­dech roz­le­gał się wca­łym ko­ry­ta­rzu, ady­go­cą­ce zgnie­wu cia­ło od­ma­wia­ło po­słu­szeń­stwa ikro­ki, wza­mie­rze­niu ci­che imięk­kie, mimo woli koń­czy­ły się głu­chym ude­rze­niem pię­ty opo­sadz­kę, jak­by nogi nie do koń­ca umia­ły za­nie­chać wście­kłych tup­nięć. Ga­spar spró­bo­wał uspo­ko­ić od­dech. Na­brał głę­bo­ko po­wie­trza iza­trzy­mał je wpłu­cach, za­nim po­zwo­lił so­bie na stop­nio­wy wy­dech. Nie cał­kiem się to uda­ło, płu­ca naj­pierw wy­pusz­cza­ły po­wie­trze po­wo­li, ale jego reszt­kę wy­rzu­ci­ły gwał­tow­nie ina­tych­miast łap­czy­wie znów za­czerp­nę­ły od­de­chu jak płu­ca to­ną­ce­go. Sta­rał się brać wdech wol­niej, za­trzy­my­wać go chwi­lę, po­tem jesz­cze wol­niej wy­dy­chać po­wie­trze iwresz­cie po­zo­sta­wać przez mo­ment wbez­de­chu. Zwol­nił, było już le­piej, drże­nie wmię­śniach nie­co ze­lża­ło, krok zmiękł istał się cich­szy. Gdzieś od stro­ny środ­ko­we­go skrzy­dła dało się sły­szeć mia­ro­we ude­rze­nia ze­ga­ra, zdzie­dziń­ca do­la­ty­wa­ło przez chwi­lę uja­da­nie psa, aw od­le­głych za­bu­do­wa­niach od­po­wie­dzia­ły mu inne psy. Chłod­ne świa­tło księ­ży­ca oświe­tla­ło ko­ry­tarz wy­star­cza­ją­co ja­sno, by moż­na było iść nim, już nie zwal­nia­jąc kro­ku. IGa­spar ani się spo­strzegł, gdy oto stał przed zna­jo­my­mi drzwia­mi wkoń­cu ko­ry­ta­rza bocz­ne­go skrzy­dła.
 Te­raz na­gle opa­no­wa­ła go nie­pew­ność. Skąd taka myśl, że Ruth wogó­le ze­chce go oglą­dać? Rano od­pra­wi­ła go dość sta­now­czo, nie przy­szła wcią­gu dnia ani na chwi­lę, ate­raz za­pew­ne mu­sia­ła spać. Za­miast pu­kać za­skro­bał de­li­kat­nie wdrzwi. Przez chwi­lę na­słu­chi­wał, lecz nic nie za­kłó­ci­ło kom­plet­nej ci­szy. Ruth spa­ła. Od­wró­cił się, by odejść. Ale wtej chwi­li drzwi uchy­li­ły się, oświe­tla­jąc ko­ry­tarz, iRuth bez sło­wa wcią­gnę­ła go do środ­ka. Cze­ka­ła na nie­go.
 I wszyst­ko było tak, jak trze­ba. Nie­wie­le py­tań, dużo czu­łe­go trzy­ma­nia za ręce icier­pli­we­go mil­cze­nia, za­nim wę­zeł wgar­dle Ga­spa­ra stop­nio­wo roz­luź­nił się. Zpół­słó­wek za­czę­ła skła­dać się opo­wieść otym, co się sta­ło, aRuth wca­le nie przy­na­gla­ła go, cze­ka­ła, aż sam doda ko­lej­ny iko­lej­ny szcze­gół, aroz­sy­pa­ne frag­men­ty opo­wie­ści skle­ją się po­wo­li wca­łość. Wes­tchnę­ła iści­snę­ła jego dło­nie uści­skiem nie­spo­dzie­wa­nie moc­nym imę­skim. Apo­tem wsta­ła ido­rzu­ci­ła po­la­no do wy­ga­sa­ją­ce­go już ko­min­ka. Wla­ła do przy­go­to­wa­nej ba­lii pa­ru­ją­cą wodę zko­cioł­ka. Po izbie roz­szedł się za­pach ziół.
 –Chodź tu – po­wie­dzia­ła – już do­brze… Zmyj zsie­bie ten dzień iniech ci ulży.
 Po­le­wa­ła go wodą zdzba­na iosu­sza­ła szorst­kim lnia­nym ręcz­ni­kiem. Apo­tem wil­got­ny­mi pal­ca­mi zga­si­ła świe­cę iczu­łym ru­chem ra­mie­nia za­gar­nę­ła go do łoża, by le­czyć go tam zbólu iwsty­du. Nie było ła­two. Po­ca­łun­ki zra­zu na­tra­fia­ły na za­ci­śnię­te usta, cie­pła dłoń obej­mo­wa­ła kark na­pię­ty, jak­by spo­dzie­wa­ją­cy się cio­su. Mru­cza­ła mu do ucha ja­kieś ko­ją­ce sło­wa, ale wod­po­wie­dzi sły­sza­ła tyl­ko wes­tchnie­nia, jak­by Ga­spar zbie­rał się, by coś po­wie­dzieć, iżad­ną mia­rą nie mógł. Aż stop­nio­wo gniew iwstyd za­czę­ły roz­pusz­czać się iustę­po­wać bez­sil­ne­mu ża­lo­wi, aGa­spar, pró­bu­jąc po­wie­dzieć, że już wszyst­ko wpo­rząd­ku, na­gle za­szlo­chał jak męż­czy­zna, łza­mi wście­kło­ści ibez­rad­no­ści.
 Gła­ska­ła go dłu­go, cier­pli­wie ipo­zwa­la­ła mu łkać ikląć, kląć iłkać, aż się uspo­ko­ił. Awów­czas ja­kimś nie­praw­do­po­dob­nym ko­cim ru­chem splo­tła się znim iw jed­nej chwi­li byli znów parą ko­chan­ków.
 –Już do­brze – szep­nę­ła – już do­brze… Zo­staw. Ich nie ma. Te­raz je­steś tu. Walcz ze mną, dziel­ny psie, po­ko­naj mnie…
 I nie cze­ka­jąc na jego atak, uczy­ni­ła pięk­ny śmia­ły wy­pad do pierw­sze­go zło­że­nia.
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 Bla­dym świ­tem na pla­cu nie było rze­czy­wi­ście wie­lu ga­piów, dwo­ra­cy jesz­cze spa­li. Po­ja­wi­ła się mło­dzież, któ­ra do­pie­ro skoń­czy­ła uczto­wać iwła­śnie szła na spo­czy­nek. Było też tro­chę cze­la­dzi dwor­skiej, któ­ra krzą­ta­ła się od brza­sku. Na szczę­ście nie po­ja­wił się ża­den zkon­ku­ren­tów. To nie był dla nich waż­ny po­je­dy­nek ibar­dziej opła­ca­ło się wy­ko­rzy­stać do­dat­ko­we dwie go­dzi­ny na sen. Wszyst­kich cze­ka­ły dziś po­je­dyn­ki, wie­lu mia­ło sto­czyć dwa. Kie­dy Ga­spar wszedł na plac, fi­lo­zof już cze­kał. Duża część nocy ze­szła Ga­spa­ro­wi na roz­pa­mię­ty­wa­niu wy­da­rzeń dnia inad ra­nem miał prze­my­śla­ne kil­ka wa­rian­tów bar­dzo ele­ganc­kie­go po­ko­na­nia uczo­ne­go zpeł­nym sza­cun­kiem dla jego wie­ku iau­to­ry­te­tu.
 Spoj­rzał po raz pierw­szy na prze­ciw­ni­ka. Fi­lo­zof stał bez płasz­cza iGa­spar wułam­ku se­kun­dy zre­wi­do­wał swo­je noc­ne pla­ny. Nie trze­ba bę­dzie uda­wać iwal­czyć ze sztucz­ną de­li­kat­no­ścią. Ten si­wo­bro­dy męż­czy­zna był szer­mie­rzem. Kie­dyś mógł być zna­ko­mi­tym fech­mi­strzem. Za­pew­ne nie wal­czył już od lat itrud­no było zgad­nąć, ile zjego Sztu­ki oca­la­ło, ale to jed­nak zpew­no­ścią był sta­ry szer­mierz. Broń przy jego no­dze była po­zba­wio­na zdo­bień, cała jej szla­chet­na do­sko­na­łość wy­ra­ża­ła się wpro­sto­cie wy­ko­na­nia izna­ko­mi­tej krzy­wiź­nie klin­gi za­koń­czo­nej po­sze­rzo­nym pió­rem zostrzo­nym tyl­cem. Sta­ra zna­ko­mi­ta ro­bo­ta, nie dwor­ska za­baw­ka. Broń za­wsze mó­wi­ła bar­dzo wie­le oczło­wie­ku. Ta mó­wi­ła: „szer­mierz”. Ga­spar sta­nął na­prze­ciw­ko fi­lo­zo­fa. Lu­stro­wał uważ­nie jego po­sta­wę istrój. Na­uczy­ciel stał swo­bod­nie, zcię­ża­rem roz­ło­żo­nym na obie sto­py. Wy­da­wał się te­raz nie­co młod­szy. Sza­blę trzy­mał wpra­wej dło­ni, opusz­czo­ną do nogi, kciuk le­wej dło­ni zaś miał za­tknię­ty za pas spi­na­ją­cy 
ka­ftan. Cały strój, nie­gdyś za­pew­ne czar­ny, był te­raz po­sza­rza­ły izru­dzia­ły, ze śla­da­mi licz­nych przy­gód ina­praw. Ale spod znisz­czeń nadal wy­zie­ra­ło zna­ko­mi­te rze­mio­sło. Szewc, któ­ry szył te buty, sam mu­siał wie­dzieć nie­jed­no oSztu­ce, aka­ftan… dziś już się ta­kich nie wi­dy­wa­ło. 
 Ga­spar czuł już wcie­le zna­ne miłe na­pię­cie. Wziął od­dech, spoj­rzał woczy sta­re­mu szer­mie­rzo­wi, wy­pro­sto­wał się zsza­cun­kiem iwy­ko­nał sa­lut swo­ją Bły­ska­wi­cą. Fi­lo­zof od­po­wie­dział po­zdro­wie­niem tak oszczęd­nym iszla­chet­nym, że Ga­spar po raz pierw­szy po­czuł na ple­cach dreszcz. Miał przed sobą bar­dzo cie­ka­we­go prze­ciw­ni­ka.
 Ru­szy­li zwol­na ku so­bie, skra­ca­jąc stop­nio­wo po­cząt­ko­wy dy­stans dwu­dzie­stu kro­ków. To był ro­dzaj gry ner­wów, kto pierw­szy uzna dy­stans za zbyt krót­ki iza­sty­gnie wpo­zy­cji szer­mier­czej. Ga­spar po­sta­no­wił nie pró­bo­wać sztu­czek. Przy­jął po­sta­wę wbez­piecz­nym dy­stan­sie sze­ściu kro­ków iw tym sa­mym mo­men­cie fi­lo­zof tak­że za­stygł wpo­sta­wie, ana­stęp­nie obaj, jak gdy­by ćwi­czy­li to la­ta­mi, widen­tycz­nym tem­pie skró­ci­li dy­stans, wy­ko­nu­jąc po dwa krocz­ki ku so­bie. Sta­li te­raz na­prze­ciw sie­bie wdy­stan­sie cię­cia zkrót­kie­go pół­wy­pa­du. Za­czę­ło się.
 Pierw­sze zło­że­nie za­zwy­czaj mó­wi­ło bar­dzo wie­le oprze­ciw­ni­ku: jak da­le­ko od cia­ła skła­dał za­sta­wę, na ile po­zwa­lał ra­mie­niu ugiąć się pod cio­sem, by wy­czuć jego siłę, na ile kro­ków na­przód prze­wi­dy­wał prze­bieg wal­ki. No­wi­cju­sze sku­pia­li się na jed­nym cio­sie, po­cząt­ku­ją­cy szer­mierz kon­tro­lo­wał za­zwy­czaj jed­no, cza­sem dwa tem­pa do przo­du. Mi­strzo­wie roz­gry­wa­li wy­mia­nę na wie­le ru­chów na­przód icier­pli­wie, jak wsza­chach, roz­pro­wa­dza­li prze­ciw­ni­ków, wie­dząc do­kład­nie, wja­kiej sy­tu­acji znaj­dą się oni za trzy lub czte­ry cio­sy. 
 Ga­spar wy­pu­ścił naj­prost­szy, prób­ny atak pry­mą, żeby po­czuć broń irękę prze­ciw­ni­ka. Fi­lo­zof za­sta­wił się spo­koj­nie pią­tą, prze­chy­lił ją oszczęd­nym ru­chem wpierw­szą, płyn­nie spusz­cza­jąc po niej cię­cie i… nie zro­bił nic wię­cej. Sta­nął po­now­nie wpo­sta­wie icze­kał. Po­sta­wa była nie­ska­zi­tel­na, tyle że lewą dłoń sta­ry szer­mierz ukła­dał nie za ple­ca­mi, ale opie­rał ją na bio­drze. Sta­ra szko­ła, te­raz już nikt tak nie wal­czył. Ga­spar za­sta­no­wił się. Po re­ak­cji fi­lo­zo­fa nie dało się wy­wnio­sko­wać nic po­nad to, co itak było wia­do­mo. Szkół­ka, naj­prost­sza re­ak­cja, jaką ćwi­czył na po­cząt­ku każ­dy no­wi­cjusz. Uczo­ny przy­jął cię­cie ide­al­nie wtem­po, ani ase­ku­ra­cyj­nie, ani ry­zy­kanc­ko. Nie dało się wy­czuć siły jego ra­mie­nia, bo za­sta­wa była spusz­cza­ją­ca. Nie było jak oce­nić dy­na­mi­ki ire­flek­su, bo fi­lo­zof wogó­le za­nie­chał od­po­wie­dzi. Sło­wem – żad­ne­go błę­du. Ale też – ja­kiż błąd moż­na by­ło­by po­peł­nić wtak pro­stym zło­że­niu. Jaki? Ano – moż­na było od­sło­nić swo­je umie­jęt­no­ści. Fi­lo­zof nie zro­bił tego. Bar­dzo po­waż­ny prze­ciw­nik. Peł­na kon­cen­tra­cja!
 Ga­spar po­sta­no­wił za­ata­ko­wać po­now­nie pierw­szą, tym ra­zem dużo moc­niej, zcię­ciem na czo­ło. Te­raz fi­lo­zof musi przy­jąć wy­mia­nę, bro­nić się iod razu od­po­wie­dzieć, żeby za­jąć pra­wą rękę Ga­spa­ra obro­ną. Za­sta­wi cię­cie kwin­tą czy sek­stą? Spró­bu­je wśli­zgnąć się pod cię­cie sep­ty­mą iri­po­sto­wać bły­ska­wicz­ną se­kun­dą? Od­pły­nie wtył, wy­cho­dząc zdy­stan­su? Zej­dzie zli­nii cio­su na je­den ztak wie­lu spo­so­bów? Zo­ba­czy­my. Ga­spar cof­nął się odwa krocz­ki, apo­tem na­gle za­ata­ko­wał pry­mą zbar­dzo wy­cią­gnię­te­go wy­pa­du. Sto­pa po­fru­nę­ła do przo­du tuż nad zie­mią, anad nią wy­strze­li­ło do przo­du bły­ska­wicz­ne cię­cie zgóry, pre­cy­zyj­ne ibez­li­to­sne.
 Fi­lo­zof zro­bił coś kom­plet­nie nie­zro­zu­mia­łe­go, jak­by się za­gu­bił. Za­sta­wia­jąc się kwin­tą wy­ko­nał cień ru­chu roz­po­czy­na­ją­ce­go uciecz­kę zdy­stan­su, ale za­nim cios do­tknął za­sta­wy, wprze­ciw­tem­pie zro­bił krót­ki krok do przo­du, zo­sta­wia­jąc jed­nak unie­sio­ną za­sta­wę za sobą iprzyj­mu­jąc cię­cie po­nad wła­snym kar­kiem. Ga­spar już wpo­ło­wie cię­cia zro­zu­miał, co się dzie­je iprze­chy­lał się na lewo, go­tów ucie­kać wlewy skos przed za­bój­czą kwin­tą, gdy tyl­ko sto­pa do­tknie po­sadz­ki. Ale sto­pa, za­miast na po­sadz­kę, na­tra­fi­ła na usta­wio­ną prze­myśl­nie sto­pę prze­ciw­ni­ka inie znaj­du­jąc opar­cia, ze­śli­zgnę­ła się ku we­wnętrz­nej, aGa­spar wy­rżnął bio­drem wka­mien­ną pły­tę do­kład­nie wchwi­li, kie­dy sza­bla fi­lo­zo­fa li­znę­ła go po po­licz­ku. Było po wal­ce.
 Szer­mierz le­żał wdziw­nym szpa­ga­cie. Po­li­czek na­wet go nie piekł, było to za­cię­cie nie­wiel­kie, jak pod­czas go­le­nia. Fi­lo­zof po­dał mu rękę iGa­spar po­wo­li wstał. Był jesz­cze zu­peł­nie oszo­ło­mio­ny. Wal­ka za­koń­czy­ła się wła­ści­wie wpierw­szym zło­że­niu. Cze­goś ta­kie­go nie za­znał od lat. Jed­nak po­mi­mo to Ga­spar od­czu­wał ja­kąś dziw­ną lek­kość. Tam­ten nie tra­fił go przy­pad­kiem, onie. To była Sztu­ka, przed jaką nie wstyd było upaść. Ga­spar skło­nił się ni­sko, apo­tem uści­skał fi­lo­zo­fa.
  – Dzię­ku­ję wam sto­kroć za na­ukę – rzekł gło­śno, tak by go sły­sza­no, po czym do­dał ci­szej: – Zrób­cie to dla mnie, pro­szę: zlej­cie te­raz bez li­to­ści tego jed­no­okie­go Mau­ra. Na­le­ży mu się.
 –Ija ci dzię­ku­ję, mło­dzień­cze – rzekł fi­lo­zof. – To był dla mnie za­szczyt. Aco do Mau­ra, rad bym speł­nić two­ją proś­bę – uśmiech­nął się smut­no – ale nie bę­dzie oka­zji. Wy­gra Tan­cerz.
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 ROZ­DZIAŁ II
 [image: q5-M_jpg]iriam sie­dzia­ła wciem­no­ści, scho­wa­na za weł­nia­ny płaszcz we wnę­ce. Sta­ra­ła się nie od­dy­chać zbyt gło­śno, ot tak, na wszel­ki wy­pa­dek, bo wsu­mie nie oba­wia­ła się ja­koś szcze­gól­nie. Do­ro­śli mie­li wogó­le mar­ny słuch, aci sta­rzy nie sły­sze­li pra­wie nic. Moż­na było przejść im tuż za ple­ca­mi, moż­na było się­gnąć spryt­ną ręką do ich sa­kiew­ki iwy­cią­gnąć stam­tąd kil­ka ma­ra­ve­dis, acza­sem srebr­ne­go re­ala, aoni nie sły­sze­li kro­ków ani sze­le­stu tka­ni­ny, ani brzę­ku wy­sku­by­wa­nych zsa­kiew­ki mo­net. Wogó­le ga­po­wa­tość do­ro­słych ba­wi­ła ją. Wy­star­czy­ło wy­ka­zać tro­chę cier­pli­wo­ści iza­cze­kać, aza­wsze któ­ryś zo­sta­wił nie­pil­no­wa­ny stra­gan, od­sta­wio­ny gdzieś bez do­zo­ru wó­zek zowo­ca­mi, siat­kę ryb lub kosz zpie­czy­wem. Dzię­ki temu wszech­obec­ne­mu ga­pio­stwu do­ro­słych na ogół dało się cał­kiem zno­śnie żyć. Tro­chę go­rzej by­wa­ło zimą. Ale wcią­gu ca­łej cie­płej czę­ści roku Mi­riam była kró­lo­wą ży­cia, dzie­wię­cio­let­nią su­we­ren­ną pa­nią wła­sne­go losu, któ­rym po­tra­fi­ła za­rzą­dzać wca­le nie naj­go­rzej. Jej kró­le­stwem było mia­sto: wą­skie ulicz­ki mię­dzy ryn­kiem apor­tem nad rze­ką, tar­go­wi­ska, pla­ce, ko­ścio­ły. Tam naj­ła­twiej było na­sku­bać cze­goś na prze­ży­cie. Do zam­ku za­pusz­cza­ła się rzad­ko, nie było tam nic szcze­gól­nie cie­ka­we­go. 
 Tym ra­zem wla­zła tu kie­ro­wa­na pew­nym nie do koń­ca prze­my­śla­nym im­pul­sem iwła­śnie przez to była te­raz wnie­ja­kim kło­po­cie. Sta­ruch wró­cił do izby zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, kie­dy wła­śnie mia­ła wy­cho­dzić. Zdą­ży­ła oczy­wi­ście czmych­nąć za płaszcz. Ma­te­ria za­sła­nia­ła jej wpraw­dzie wi­dok, ale sły­sza­ła dźwię­ki iczu­ła za­pa­chy, to wy­star­czy­ło. Sta­ry, po­gwiz­du­jąc ja­kąś nie­zna­ną me­lo­dię, przy­go­to­wy­wał po­si­łek. Brzęk­nął ha­kiem opa­łąk ko­cioł­ka zwrząt­kiem, zdej­mu­jąc go znad ko­min­ka. Za­sy­cza­ły kro­ple spa­da­ją­ce wżar, wrzą­tek zo­stał wla­ny do ja­kie­goś ma­łe­go na­czy­nia ipo kom­na­cie roz­szedł się aro­mat pa­ru­ją­cej gre­na­di­ny imię­ty. Sły­chać było chru­pa­nie skór­ki kro­jo­ne­go pie­czy­wa, za­dźwię­czał nóż od­kła­da­ny na blat. Po po­sadz­ce prze­su­nął się zchro­bo­tem drew­nia­ny zy­del igo­spo­darz usiadł. Jadł nie­spiesz­nie, mru­cząc coś, amoże nu­cąc pod no­sem.
 W ciem­no­ściach Mi­riam ostroż­nie ba­da­ła pal­ca­mi swą przy­tu­lo­ną do pier­si zdo­bycz. Rur­ki zdrą­żo­nych ło­dyg ja­kie­goś nie­zna­ne­go jej krze­wu były po­łą­czo­ne wsze­reg tak, że każ­da ko­lej­na była dłuż­sza od po­przed­niej. Mu­sia­ła za­cze­kać cier­pli­wie, aż bę­dzie moż­na wyjść zukry­cia iczmych­nąć oknem. Wte­dy obej­rzy in­stru­ment do­kład­nie ibę­dzie mo­gła go pró­bo­wać do woli. Gra nie mo­gła być szcze­gól­nie skom­pli­ko­wa­na, sko­ro na­wet ten bał­wan Es­te­ban, któ­ry nie umiał upil­no­wać głu­piej kozy, po­tra­fił grać na po­dob­nym.
 Stu­ka­ły na­czy­nia, sta­ry sprzą­tał ze sto­łu. Za­raz wyj­dzie, ibar­dzo do­brze. To bę­dzie ten mo­ment, na ra­zie trze­ba jesz­cze spo­koj­nie cze­kać. Tuż koło niej coś skrob­nę­ło opo­sadz­kę. Sta­ry po­sta­wił obok wnę­ki mi­skę dla psa. Mi­riam zdrę­twia­ła prze­ra­żo­na. Pies, fa­tal­nie. Psy były dużo uważ­niej­sze od lu­dzi, czuj­ne, nie da­wa­ły się zmy­lić, ukryć się przed nimi wizbie było nie­moż­li­wo­ścią. Więk­sze psy po­tra­fi­ły też być na­praw­dę groź­ne. Mi­riam dwu­krot­nie le­d­wie ura­to­wa­ła się przed psa­mi imia­ła wo­bec nich po­nu­ry re­spekt. Ale tym ra­zem na szczę­ście nic wię­cej się nie sta­ło. Wizbie nie było sły­chać psa. Sta­ry skoń­czył sprzą­tać, do­pił łyk iwy­szedł, za­bie­ra­jąc zkoł­ka płaszcz. Znie­ru­cho­mia­ła, bo przez mo­ment była cał­ko­wi­cie od­sło­nię­ta, ale na szczę­ście nie spoj­rzał wjej kie­run­ku iza­mknął drzwi.
 Wy­su­nę­ła się zwnę­ki. Okno nadal było uchy­lo­ne. Tuż przed nią, na pod­ło­dze, stał pół­mi­sek zplac­kiem, gli­nia­ny ku­bek gre­na­di­ny izło­żo­na wtrój­kąt weł­nia­na chust­ka, ana niej – in­stru­ment po­dob­ny do tego, któ­ry wcze­śniej ukry­ła za pa­zu­chą. Tyl­ko mniej­szy. Może to wła­śnie jego dźwięk sły­sza­ła wte­dy pod okna­mi ito zde­cy­do­wa­ło, że po­sta­no­wi­ła wy­brać się do zam­ku, by wziąć so­bie in­stru­ment, na któ­rym dało się wy­gry­wać te me­lo­die wy­ci­ska­ją­ce łzy zoczu… Mi­riam przyj­rza­ła się czuj­nie sto­ją­cym na pod­ło­dze przed­mio­tom. Pu­łap­ka? Ra­czej ja­kieś dwor­skie dzi­wac­two, nad któ­rym nie za­mie­rza­ła się za­sta­na­wiać. Się­gnę­ła po mniej­szą flet­nię ibły­ska­wicz­nie ukry­ła ją pod ubra­niem. Zła­pa­ła też chust­kę iczmych­nę­ła wstro­nę okna. Sie­dząc już na pa­ra­pe­cie zjed­ną nogą na ze­wnętrz­nym gzym­sie, za­trzy­ma­ła się jed­nak. Ci­chut­ko wró­ci­ła do izby iodło­ży­ła na stół więk­szą flet­nię. Ta mniej­sza była dużo po­ręcz­niej­sza do no­sze­nia, duża mo­gła się po­ła­mać przy prze­ła­że­niu przez mur, to by­ło­by bez sen­su. Pod­nio­sła zpod­ło­gi ku­bek, ob­wą­cha­ła go nie­uf­nie iupi­ła nie­wiel­ki łyk gre­na­di­ny. Ugry­zła ka­wa­łek plac­ka, aresz­tę wrzu­ci­ła za pa­zu­chę. Wy­sko­czy­ła przez okno, po­bie­gła po gzym­sie jak wie­wiór­ka do ga­łę­zi drze­wa iza chwi­lę ze­ska­ki­wa­ła już zze­wnętrz­ne­go muru na do­brze zna­ną uli­cę. Ot, dzie­ciak ba­wią­cy się wspi­na­niem, gdzie go nie pro­si­li. Wtym mie­ście nie było nic bar­dziej obo­jęt­ne­go dla prze­chod­niów niż bez­pań­skie psy ibez­pań­skie dzie­ci – po wiel­kiej za­ra­zie jed­nych idru­gich było wszę­dzie peł­no. Nie nie­po­ko­jo­na przez ni­ko­go za­wią­za­ła na wło­sach świe­żo zdo­by­tą czer­wo­ną chust­kę ipo­bie­gła nad rze­kę. Był wcze­sny ra­nek, aona chcia­ła wy­pró­bo­wać swój nowy in­stru­ment.
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 Wy­nik po­je­dyn­ku Ga­spa­ra zfi­lo­zo­fem stał się głów­ną sen­sa­cją oma­wia­ną przy śnia­da­niu. Wpraw­dzie już po nim zdą­ży­ły się od­być dwa inne po­je­dyn­ki – Amal­ryk zCo­urçon po­ko­nał po pięk­nej wal­ce Mun­ta­si­ra al-Man­su­ra, Na­var­r­czyk zaś zmiótł sła­biut­kie­go, jak się oka­za­ło, Nad­żi­ba Abd al-Ma­li­kę, jed­nak oba te wy­ni­ki nie mia­ły wso­bie nic nie­zwy­kłe­go. Za to wy­nik wal­ki Ga­spa­ra zpro­fe­so­rem był rze­czy­wi­stym za­sko­cze­niem. Ga­spar ucho­dził woczach wie­lu za głów­ne­go fa­wo­ry­ta tur­nie­ju, więc jego prze­gra­na wy­wra­ca­ła do góry no­ga­mi wszyst­kie bez mała kal­ku­la­cje kon­ku­ren­tów. To­też roz­ma­wia­no głów­nie otym. Fi­lo­zof znik­nął gdzieś, jak­by za­padł się pod zie­mię, więc py­ta­ją­ce spoj­rze­nia zwró­co­ne były na Ga­spa­ra. On sam nie otrzą­snął się jesz­cze do koń­ca zoszo­ło­mie­nia, ale – co było dla nie­go sa­me­go nie­po­mier­nie dziw­ne – czuł się te­raz dużo lżej niż wczo­raj. Przy­szedł na śnia­da­nie do wiel­kiej auli, kie­dy już było wniej peł­no lu­dzi iwła­śnie po­da­wa­no po­lew­kę iplac­ki. Przy­wi­tał go lek­ki szmer – już wie­dzia­no. Do­strzegł od razu, że gru­py cie­kaw­skich ob­le­ga­ją nie­licz­nych na­ocz­nych świad­ków jego po­ran­ne­go po­je­dyn­ku isłu­cha­ją ich re­la­cji. Ale tego po­je­dyn­ku nie oglą­dał nikt zmi­strzów Sztu­ki, więc ire­la­cje mu­sia­ły być da­le­kie od wni­kli­wo­ści. Jego sa­me­go, rzecz ja­sna, nikt onic nie spy­ta. Szer­mie­rze sie­dzie­li zka­mien­ny­mi twa­rza­mi – było oczy­wi­ste, że wie­dzą. Ibyło oczy­wi­ste, że nie mają po­ję­cia, jak mo­gło do tego dojść.
 Ga­spar uśmiech­nął się do kon­ku­ren­tów zda­le­ka ipo­zdro­wił ich ukło­nem. Sprę­ży­stym kro­kiem prze­szedł przez całą salę wstro­nę sto­łu, przy któ­rym sie­dzie­li Maur imło­dy Tan­cerz. Ich po­je­dy­nek miał od­być się za go­dzi­nę ite­raz oka­zy­wa­li so­bie wza­jem­nie sza­cu­nek, je­dząc ra­zem po­si­łek iga­wę­dząc. Ga­spar przy­wi­tał się znimi, kła­nia­jąc się ni­sko naj­pierw Ibra­hi­mo­wi, aza­raz po­tem mło­dzień­co­wi.
 –Czy po­zwo­li­cie, pa­no­wie – spy­tał po pro­stu – że przy­sią­dę się do was? Spra­wy po­to­czy­ły się tak, że wszyst­kim nam przy­da się chwi­la roz­mo­wy.
 Za­sko­czył ich kom­plet­nie. Ze­rwa­li się obaj, za­pra­sza­jąc go nie­mal ser­decz­nie. Usiadł obok Tan­ce­rza. Ten po­dał mu kosz zplac­ka­mi. Ibra­him prze­chy­lił się nad sto­łem, aby do­lać mu wina, ije­dli przez chwi­lę ra­zem, prze­rzu­ca­jąc się wza­jem­nie uprzej­mo­ścia­mi. Wszyst­kim wy­raź­nie ulży­ło. Wczo­raj­sze zło­śli­wo­ści iiry­ta­cje oka­za­ły się na­gle zu­peł­nie nie­war­te roz­pa­mię­ty­wa­nia. Gdy już pod­je­dli nie­co, Ga­spar po­wie­dział:
 –No cóż, do rze­czy. Już wie­cie, że pro­fe­sor po­ko­nał mnie pierw­szym cię­ciem jak dzie­cia­ka. Je­stem jesz­cze oszo­ło­mio­ny, ale to była dla mnie wiel­ka na­uka. Te­raz wy­cho­dzi na to, że być może je­den zwas bę­dzie znim wal­czył. – Łyk­nął wina, aoni mu nie prze­ry­wa­li. – Pew­nie przy­da­ło­by się wam wie­dzieć co­kol­wiek ojego kunsz­cie. Chęt­nie słu­żył­bym wam tą wie­dzą, ale wy­bacz­cie, je­stem bez­rad­ny inic mą­dre­go wam nie pod­po­wiem. Po­ko­nał mnie tak szyb­ko, że nadal nie wiem onim nic, po­nad to wła­śnie, że umiał po­ko­nać mnie, sa­me­mu wca­le nie od­sła­nia­jąc swe­go kunsz­tu. Nie miej­cie mi za złe, ale będę ob­sta­wiał jego zwy­cię­stwo. To nie­zwy­kły mistrz Sztu­ki.
 Za­pa­dła na chwi­lę ci­sza, apo­tem ode­zwał się Ibra­him:
 –Dzię­ku­ję zser­ca, me­stre. Nie wiem, co po­wie­dzieć. Kto by po­my­ślał, że ten na­uczy­ciel… To musi być nie byle kto, sko­ro po­ko­nał was, któ­re­go mia­łem za fa­wo­ry­ta tego tur­nie­ju. Tam­ci mło­dzi wi­dzie­li was pier­wej wkarcz­mie iopo­wia­da­li, więc wie­my wszy­scy, co po­tra­fi­cie. No ijak wczo­raj sta­ło się to zwa­szą rę­ka­wi­cą ipro­fe­so­rem… – Ibra­him szu­kał słów – …po­tem przy wi­nie dłu­go żar­to­wa­li­śmy zwa­szej przy­go­dy, nie miej­cie za złe. Ijak to wta­kich ra­zach, no wie­cie… pa­da­ły tu róż­ne przy­pusz­cze­nia, ale nie było ta­kie­go, co by prze­wi­dział to, co za­szło. Kto by po­my­ślał? Dzię­ku­ję za wa­sze ostrze­że­nie. Ech, że też mo­głem go nie za­uwa­żyć! – Po­pra­wił ner­wo­wo prze­pa­skę na mar­twym oku. – Od czte­rech lat ja­da­li­śmy przy tym sa­mym sto­le, aja za­uwa­ży­łem tyl­ko, że uczy księż­nicz­kę gre­ki czy cze­goś tam. Jak mo­głem prze­ga­pić ta­kie­go szer­mie­rza? Je­śli to ja będę miał za­szczyt, obie­cu­ję wiel­ką uważ­ność. – Skło­nił się zpo­wa­gą. Ga­spar od­po­wie­dział ukło­nem ipo­my­ślał: „Nie bę­dziesz miał oka­zji…”. Ale nie po­wie­dział tego gło­śno.
 Mło­dy Tan­cerz Mie­cza wy­mru­czał pod no­sem ja­kieś spe­szo­ne po­dzię­ko­wa­nia, prze­pro­sił, wstał iru­szył szy­ko­wać się do po­je­dyn­ku. Maur tak­że za­czął się po­wo­li zbie­rać.
 Wie­lu dwo­rzan już skoń­czy­ło po­si­łek inaj­gor­liw­si spo­śród nich szli te­raz zaj­mo­wać wy­god­ne miej­sca na dzie­dziń­cu, za­nim po­ja­wi się tam tłum, by przy­glą­dać się po­je­dyn­ko­wi. Tym­cza­sem inni wcho­dzi­li do­pie­ro do sali. Ga­spar spoj­rzał wtam­tą stro­nę iod razu do­strzegł rude fale. Ruth była ubra­na pro­sto imia­ła od­sło­nię­te wło­sy, co było tu śmia­łą eks­tra­wa­gan­cją. Przy­szła do­pie­ro te­raz, nie chcia­ła wca­le oglą­dać jego po­ran­ne­go po­je­dyn­ku. „Mu­sisz być skon­cen­tro­wa­ny – po­wie­dzia­ła – idź sam”. Te­raz zo­ba­czy­ła go zda­le­ka iszła ku nie­mu szyb­ko. Na jej twa­rzy dało się wy­czy­tać za­sko­cze­nie, apo­tem nie­po­kój. Po­de­szła iusia­dła obok, na­tych­miast na­chy­li­ła się ku nie­mu ispy­ta­ła zdu­mio­nym szep­tem:
 –Jak to? Wy­gra­łeś? Nie ro­zu­miem…
 No tak… Cóż niby mia­ła so­bie po­my­śleć, wi­dząc go roz­luź­nio­ne­go iuśmiech­nię­te­go od ucha do ucha.
 –Prze­gra­łem, cud­na. – Ga­spar wziął ją za dłoń iczub­ka­mi jej pal­ców do­tknął swe­go dra­śnię­te­go po­licz­ka. – Pro­fe­sor roz­ło­żył mnie jak dzie­cia­ka. Pierw­szym ude­rze­niem.
 Pa­trzy­ła na nie­go znie­do­wie­rza­niem, apo­tem na jej twa­rzy za­go­ścił ten nie­praw­do­po­dob­ny uśmiech, od któ­re­go ro­bi­ło się ja­sno.
 –Prze­gra­łeś inie je­steś zły? – rze­kła przy­ci­szo­nym gło­sem. – Nie mogę uwie­rzyć. Mą­dry, dziel­ny psie. Nie­po­trzeb­nie tak się ba­łam ocie­bie… – Ipo­ca­ło­wa­ła go przy wszyst­kich, nie zwra­ca­jąc na nich uwa­gi. – Ba­łam się, że bę­dziesz znów wście­kły na sie­bie, aty ro­bisz mi taki pre­zent. Ty mą­dry psie. – Iob­ję­ła go ser­decz­nie.
 Ga­spar czuł się dziw­nie lek­ko. Inni mie­li przed sobą wal­ki, aon już skoń­czył ite­raz może spo­koj­nie przy­glą­dać się ide­lek­to­wać wi­do­wi­skiem, na któ­rym znał się jak nikt. Opo­wie­dział Ruth ze śmie­chem, jak po prze­gra­nym po­je­dyn­ku nie­ła­two było mu przyjść tu, na śnia­da­nie, jak wszedł­szy wresz­cie do auli, prze­ła­mał się ipod­szedł pierw­szy do Ibra­hi­ma iTan­ce­rza. Ki­wa­ła gło­wą zpo­dzi­wem.
 –Wie­dzia­łam, że taki je­steś! Nie­praw­da, wca­le nie wie­dzia­łam, nie znam cię prze­cież jesz­cze tak do­brze... Ale bar­dzo chcia­łam, że­byś się taki oka­zał. No, no…
 Ja­dła ro­dzyn­ki ico chwi­la zer­ka­ła na nie­go ura­do­wa­na, jak­by nie mo­gła na­cie­szyć oczu. On zaś ga­dał jak na­ję­ty opo­je­dyn­ku, któ­ry miał od­być się za chwi­lę. Sztu­kę Ibra­hi­ma opi­sał krót­ko – kla­sycz­ny szer­mierz zmi­strzow­ski­mi umie­jęt­no­ścia­mi ido­świad­cze­niem. Nie po­peł­nia błę­dów. Brak jed­ne­go oka może niby osła­bić jego orien­ta­cję wprze­strze­ni, ale prze­ciw­nik nie po­wi­nien na to li­czyć. Aprze­ciw­nik jest wiel­ce cie­ka­wy. IGa­spar opo­wie­dział jej zko­lei oTań­cu Mie­cza, sta­rej Sztu­ce po­wsta­łej przed po­nad stu laty wklasz­to­rze San Be­ne­dic­to wPi­re­ne­jach ićwi­czo­nej kie­dyś na ob­lo­dzo­nych gór­skich ścież­kach. Ona słu­cha­ła zuwa­gą iw koń­cu po­wie­dzia­ła:
 –Nie znam się na tym, ale gdy­by kto mnie spy­tał, sta­wia­ła­bym na tego ma­ło­mów­ne­go chłop­ca. Ro­zu­miem, że wSztu­ce mi­strzow­ska pre­cy­zja jest atu­tem, ale nie­re­gu­lar­ność tem­pa jest praw­do­po­dob­nie pod­sta­wą nie­prze­wi­dy­wal­no­ści ak­cji. Anie­prze­wi­dy­wal­ność sprzy­ja zwy­cię­stwu, to wy­da­je mi się lo­gicz­ne.
 W każ­dej spra­wie mu­sia­ła mieć swo­je zda­nie. Ga­spar żach­nął się iza­czął prze­ko­ny­wać, że ak­cje wtem­pie re­gu­lar­nym też by­wa­ją nie­prze­wi­dy­wal­ne, ale Ruth za­miast się kłó­cić, roz­sy­pa­ła na sto­le garść mig­da­łów. „Aha, za­czy­na się – uśmiech­nął się wdu­chu – bę­dzie wy­kład”. Aona już zszyb­ko­ścią sta­re­go rach­mi­strza prze­su­wa­ją­ce­go pa­cior­ki li­czy­deł ukła­da­ła dwa rzę­dy nie­wiel­kich por­cji mig­da­łów. Wpierw­szym por­cje były wy­li­czo­ne: je­den, trzy, pięć, sie­dem; wdru­gim wy­lo­so­wa­ła czte­ry por­cje na śle­po.
 –Patrz – po­wie­dzia­ła – ła­two prze­wi­dzieć, że te­raz tu­taj do­ło­żę dzie­więć. Ale nie wiesz, ile wy­lo­su­je mi się tu. Re­gu­lar­ność to prze­wi­dy­wal­ność. Wy­star­czy od­gad­nąć re­gu­łę, któ­ra ją po­rząd­ku­je.
 Zgar­nę­ła dol­ny sze­reg mig­da­łów iza­czę­ła wy­ja­dać je ze śmie­chem. Ga­spar po­krę­cił gło­wą. Teo­re­tycz­nie może itak, ale…
 –Wprak­ty­ce – rzekł – wy­star­czy po­je­dyn­cza drob­niut­ka nie­re­gu­lar­ność – za­brał je­den mig­dał zgór­ne­go sze­re­gu – ijuż ni­cze­go nie­po­dob­na prze­wi­dzieć. Te­raz masz: je­den, dwa, pięć, sie­dem. Co niby ma być da­lej?
 Ale Ruth już nur­ko­wa­ła dło­nią pod jego łok­ciem, prze­su­nę­ła czub­kiem pal­ca po­je­dyn­czy mig­dał zprzed­ostat­niej na ostat­nią kup­kę.
 –Chy­ba że za­kłó­co­na re­gu­lar­ność uło­ży ci się sama wja­kąś nową re­gu­lar­ność, od­ru­cho­wo, bez­wied­nie. Nie­wie­lu lu­dzi ro­zu­mie, jak głę­bo­ko je­ste­śmy za­plą­ta­ni wróż­ne re­gu­lar­no­ści isy­me­trie. Wy­da­je mi się, że bar­dzo trud­no jest uło­żyć coś praw­dzi­wie nie­re­gu­lar­ne­go – uśmiech­nę­ła się do nie­go. Aon mu­siał znów przy­znać jej ra­cję.
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 Po­je­dy­nek Tan­ce­rza iIbra­hi­ma był pe­łen wiel­kiej ostroż­no­ści zobu stron. Tłum ga­piów wy­peł­nił tym ra­zem szczel­nie całą wol­ną prze­strzeń dzie­dziń­ca, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko pole do wal­ki – koło ośred­ni­cy dwu­na­stu kro­ków. To Tan­cerz był wtym po­je­dyn­ku stro­ną wy­zy­wa­ją­cą, więc do Ibra­hi­ma na­le­ża­ło pra­wo wy­bo­ru bro­ni. Maur uczy­nił pięk­ny gest wstro­nę mło­de­go szer­mie­rza ichoć sam pre­fe­ro­wał mau­re­tań­ską sza­blę, za­pro­po­no­wał dłu­gie mie­cze – tra­dy­cyj­ną broń Tan­ce­rzy.
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 Mie­cze ba­star­do­we, któ­ry­mi moż­na było wal­czyć za­rów­no jed­no­rącz, jak iwy­ko­rzy­sty­wać ich dłu­gą rę­ko­jeść do ope­ro­wa­nia obu­rącz, były bro­nią wy­mu­sza­ją­cą wszech­stron­ność. Na­iw­ni szer­mie­rze dwor­scy uwa­ża­li je czę­sto za broń ła­twą – ot, sześć ka­no­nicz­nych po­staw ity­leż za­słon, zna­nych tak do­brze zdwor­skich trak­ta­tów szer­mier­czych. Ale praw­dzi­wi fech­mi­strze wie­dzie­li, że to broń skraj­nie wy­ma­ga­ją­ca. Na­to­miast oTań­cu Mie­cza, za­po­mnia­nej już dziś sztu­ce zpi­re­nej­skich klasz­to­rów, wie­dzia­no tyl­ko, że po­dob­no wy­glą­dał dzi­wacz­nie ibył za­ska­ku­ją­co sku­tecz­ny. To­też cze­ka­no zcie­ka­wo­ścią na wal­kę mło­de­go Tan­ce­rza.
 Obaj wal­czą­cy we­szli do krę­gu nie­mal rów­no­cze­śnie, go­to­wi iskon­cen­tro­wa­ni. Kie­dy po­zdro­wi­li się iru­szy­li ku so­bie, ich kro­ki zda­wa­ły się nie­co ostroż­niej­sze niż za­zwy­czaj. Ibra­him wal­czył, skrę­ca­jąc le­ciut­ko gło­wę, aby jego je­dy­ne oko mia­ło mak­sy­mal­ne pole wi­dze­nia. Wpew­nym mo­men­cie przy­spie­szył ipo­sta­wił dwa kro­ki nie­co dłuż­sze, ale wtej sa­mej chwi­li mło­dy Tan­cerz Mie­cza od­pły­nął wbok po kole dłu­gi­mi, pięk­ny­mi kro­ka­mi swo­jej Sztu­ki. Trzy­mał miecz wdziw­nej po­zy­cji, wi­szą­cy szty­chem wdół, zrę­ko­je­ścią wznie­sio­ną na wy­so­kość czo­ła. Oczy miał lek­ko przy­mknię­te, jak­by ra­zi­ło go słoń­ce. Ibra­him stał wkla­sycz­nej po­sta­wie, trzy­ma­jąc miecz wopusz­czo­nych ni­sko dło­niach. Wo­dził czuj­nie szty­chem za prze­ciw­ni­kiem – mu­siał być przy­go­to­wa­ny na nie­zna­ne.
 Tan­cerz nie kwa­pił się do ata­ku. Okrą­żał Mau­ra zda­le­ka ze swo­ją nie­prze­nik­nio­ną twa­rzą, jak­by po­grą­żo­ny wdziw­nym pół­sen­nym tran­sie. Maur tak­że nie ru­szał do przo­du, był bar­dzo ostroż­ny. Gdy ba­da­jąc prze­ciw­ni­ka, zro­bił krok ku nie­mu, aten ru­szył po sko­sie na­prze­ciw, Ibra­him na­tych­miast czuj­nie od­szedł wprze­ciw­ny skos iza­trzy­mał się znów wpo­sta­wie go­to­wo­ści. Trwa­ło wza­jem­ne ba­da­nie się zdy­stan­su iwśród pu­blicz­no­ści ode­zwa­ły się po­je­dyn­cze gło­sy znie­cier­pli­wie­nia. Na­tych­miast jed­nak zo­sta­ły uci­szo­ne kar­cą­cy­mi syk­nię­cia­mi in­nych. Bar­dzo ce­nio­no uważ­ność, jaką wy­ka­zy­wa­li tu obaj wal­czą­cy.
 Wresz­cie Tan­cerz znie­ru­cho­miał na mo­ment, apo­tem, jak­by za­gra­ła mu na­gle nie­sły­szal­na dla in­nych mu­zy­ka, po­pły­nął za­ko­sem, wy­ko­nu­jąc prze­dziw­ny ta­niec nie­przy­po­mi­na­ją­cy ni­cze­go. Każ­dy krok tego dziw­ne­go, nie­ryt­micz­ne­go plą­su był inny. Dłu­gie, płyn­ne kro­ki prze­pla­ta­ły się zgę­stym drep­ta­niem nie­mal wmiej­scu, akie­run­ki ko­lej­nych kro­ków zmie­nia­ły się za­ska­ku­ją­co. Cia­ło pły­nę­ło wjed­nym kie­run­ku, anogi wy­bie­ga­ły spod nie­go gdzieś wbok iroz­po­czę­ty wy­pad oka­zy­wał się na­gle ostrym za­krę­tem wlewo za­ma­sko­wa­nym pół­wol­tą wpra­wo. Co chwi­la wy­da­wa­ło się, że już wia­do­mo, jaki kie­ru­nek obie­ra mło­dzie­niec, lecz on wła­śnie wte­dy bły­ska­wicz­nie skrę­cał wprze­ciw­ną stro­nę lub za­mie­rał na uła­mek se­kun­dy ina­głym sko­kiem ru­szał wdal­szy pląs. Miecz wi­siał cały czas nie­ru­cho­mo wjego dło­niach.
 Wszyst­ko to dzia­ło się jak wja­kimś hip­no­tycz­nym tran­sie. Chwi­la­mi Tan­cerz za­ta­czał się niby pi­ja­ny iwy­da­wa­ło się, że za­raz upad­nie, ale on chwy­tał wlot rów­no­wa­gę itań­czył da­lej. Wpew­nym mo­men­cie zbli­żył się do Ibra­hi­ma na od­le­głość bez­po­śred­nie­go cię­cia. Za­sko­czy­ło to Mau­ra ispóź­nił się ouła­mek se­kun­dy zpo­sta­wie­niem za­sło­ny. Jed­nak Tan­cerz nie wy­ko­rzy­stał tego. Sam też był za­sko­czo­ny na­głą oka­zją inie zdą­żył na nią za­re­ago­wać. Po obu stro­nach wy­czu­wa­ło się wiel­kie na­pię­cie iner­wo­wość.
 Czas już był naj­wyż­szy skrzy­żo­wać stal. Ibra­him ru­szył na­gle nie­zwy­kle szyb­kim ata­kiem kro­czek-wy­pad iwy­strze­lił roz­po­znaw­czym sko­śnym cię­ciem na pra­wy bark prze­ciw­ni­ka. Cię­cie tra­fi­ło wpust­kę, bo Tan­cerz jak ła­si­ca za­nur­ko­wał pod lewy ło­kieć Mau­ra iwsta­jąc tuż za jego ra­mie­niem, już za­wi­jał się do ata­ku pół­ob­ro­tem zgóry. Ibra­him bez­błęd­nie wy­czuł atak iza­sta­wił się na wy­czu­cie za ple­ca­mi. Po raz pierw­szy wtym po­je­dyn­ku za­dzwo­ni­ła stal. Cię­cie szczu­płe­go mło­dzień­ca było szyb­kie imoc­ne, ale Maur obro­nił je bez żad­ne­go tru­du. Nie od­wi­nął się jed­nak ter­cją zdołu, tyl­ko uciekł, prze­dłu­ża­jąc kie­ru­nek swe­go wcze­śniej­sze­go ata­ku, iwy­wi­nął się do obro­ny bły­ska­wicz­ną wol­tą. Nie­po­trzeb­nie – Tan­ce­rza już tam nie było. Wśród ga­piów roz­le­gły się chi­cho­ty. Prze­ciw­nik już pły­nął ku nie­mu zboku.
 Ibra­him tym ra­zem ru­szył od razu na­prze­ciw, nie za­mie­rzał się dłu­żej ase­ku­ro­wać. Był praw­do­po­dob­nie znacz­nie sil­niej­szy od mło­dziut­kie­go prze­ciw­ni­ka imu­siał spro­wo­ko­wać wy­mia­nę, by za­chwiać tym ba­let­mi­strzem ipo­mie­szać jego prze­myśl­ne krocz­ki. Szedł na­przód bar­dzo sku­pio­ny, nie dał się zmy­lić dwóm kom­plet­nie za­ska­ku­ją­cym zwo­dom igdy tyl­ko zna­lazł się wdy­stan­sie pół­to­ra kro­ku, przy­rżnął pła­sko od le­wej na bio­dro, ztrzech czwar­tych ob­ro­tu, jak­by chciał zrą­bać dąb.
 Obro­na oka­za­ła się prze­dziw­na. Tan­cerz nie za­nur­ko­wał pod cię­cie, nie uciekł zdy­stan­su ani nie za­sta­wił się tuż przy cie­le. Po­zo­stał wsa­mym środ­ku pola ra­że­nia, skrę­cił się tyl­ko przo­dem do cię­cia iwy­rzu­cił za­sta­wę da­le­ko jak kom­plet­ny no­wi­cjusz. Wdo­dat­ku, za­nim po­tęż­ne rąb­nię­cie Ibra­hi­ma tknę­ło za­sta­wy, Tan­cerz na­gle uniósł ją, od­sła­nia­jąc zu­peł­nie bio­dro iza­czął skrę­cać się do cię­cia zgóry. Cios za cios? Bez­sens! Maur był już wprze­wa­dze po­ło­wy tem­pa ijego cię­cie wła­śnie do­cho­dzi­ło celu. Ga­spar chy­ba pierw­szy zro­zu­miał, co się dzie­je. Vol­ta tan­ce­rza wpo­ło­wie zmie­ni­ła się wskrę­co­ny pół­wy­pad, któ­rym prze­mknął przed zbli­ża­ją­cym się mie­czem jak psot­ny chło­pak przed roz­pę­dzo­ną ka­re­tą iprzy­jął na od­sło­nię­te bio­dro po­tęż­ne rąb­nię­cie… dło­ni za­ci­śnię­tych na dłu­giej rę­ko­je­ści. Uła­mek se­kun­dy póź­niej on sam spusz­czał już cię­cie na czo­ło Ibra­hi­ma. 
 Miecz Tan­ce­rza, za­trzy­ma­ny twar­dym szarp­nię­ciem tuż przed ce­lem, nie do­tknął czo­ła Mau­ra, ale Ibra­him Ibn Za­fir nie wa­hał się ani chwi­li. Uniósł pra­wą dłoń na znak, że pro­si oza­trzy­ma­nie wal­ki. Na­stęp­nie wy­pro­sto­wał się, opusz­cza­jąc miecz, do­tknął pal­ca­mi czo­ła iskło­nił się, wska­zu­jąc prze­ciw­ni­ka na znak, że uzna­je tra­fie­nie ipod­da­je wal­kę. Po czym scho­wał dłu­gi miecz do po­chwy iskło­niw­szy się jesz­cze raz, od­szedł szyb­ko, pa­trząc gdzieś po­nad gło­wa­mi ze­bra­nych. Tan­cerz też już odło­żył miecz inie zwra­ca­jąc zu­peł­nie uwa­gi na bu­rzę braw, roz­piął ka­ftan. Ła­pał cięż­ko po­wie­trze iroz­cie­rał obu­rącz pra­we bio­dro. Nie czuł wnim jesz­cze bólu, ale wie­dział, co bę­dzie, gdy opad­ną emo­cje. Trze­ba było od razu ro­ze­trzeć miej­sce ude­rze­nia, roz­cią­gnąć bok ener­gicz­ny­mi skło­na­mi iroz­ru­szać staw przy­sia­da­mi. Wprze­ciw­nym wy­pad­ku wcią­gu go­dzi­ny bio­dro bę­dzie sztyw­ne ito prze­są­dzi owy­ni­ku na­stęp­nej wal­ki.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – O krok od nie­go stał fi­lo­zof. Po­ja­wił się nie wia­do­mo kie­dy. – Po­zwo­li­cie, że spoj­rzę? Aaa, no tak, nic po­waż­ne­go. My­ślę, że przy­dał­by się wam te­raz dzień od­po­czyn­ku.
 –Nic mi nie jest – mruk­nął zdu­szo­nym gło­sem Tan­cerz. – Dzię­ku­ję Wa­szej Ma­gni­fi­cen­cji. Aje­śli cho­dzi oto, co­śmy wczo­raj… No, to nie­grzecz­nie wy­szło, wy­bacz­cie. Ma­cie te­raz pra­wo, je­stem go­tów choć­by za­raz.
 –Nie, nie. Spo­koj­nie, mło­dzień­cze – po­wie­dział fi­lo­zof mięk­ko. – Nie ze mną. Roz­ma­so­wuj, nie prze­szka­dzam. Apo­tem od­pocz­nij. O ile mogę to oce­nić, masz tro­chę cza­su, więc za­dbaj te­raz oto bio­dro ibądź spraw­ny.
 –Awy, pa­nie?
 –Ja już mam prze­ciw­ni­ka, wal­czę za chwi­lę.
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 W ksią­żę­cej bi­blio­te­ce pa­no­wał chłód. Rzę­dy ksiąg cią­gnę­ły się przez całą salę izni­ka­ły gdzieś wpół­mro­ku. Okna były za­sło­nię­te ko­ta­ra­mi, tyl­ko po­je­dyn­cza smu­ga sło­necz­ne­go świa­tła pa­da­ła na dwa wiel­kie glo­bu­sy po­środ­ku po­miesz­cze­nia: je­den wy­obra­ża­ją­cy lądy imo­rza, dru­gi zaś uka­zu­ją­cy zo­diak na sfe­rze nie­bie­skiej. Wtym oświe­tle­niu wy­glą­da­ły one jak wiel­kie zło­te kule. Na pul­pi­tach usta­wio­nych wzdłuż re­ga­łów gdzie­nieg­dzie le­ża­ły księ­gi. Pa­no­wa­ła ci­sza.
 Mar­sza­łek dwo­ru sie­dział opar­ty opo­ręcz krze­sła icze­kał, aż ksią­żę Fer­dy­nand skoń­czy czy­tać li­sty przy­nie­sio­ne wła­śnie przez se­kre­ta­rza. Ksią­żę prze­glą­dał je na ra­zie po­bież­nie iod­kła­dał na bok te, któ­re będą wy­ma­ga­ły uważ­niej­szej lek­tu­ry.
 –Po­wia­dasz więc, że mamy tur­niej pe­łen nie­spo­dzia­nek? – Spoj­rzał na mar­szał­ka, aten przy­tak­nął wmil­cze­niu. – Te­raz zko­lei nasz Ibra­him po­legł zrąk tego chłop­ca. Jak to wy­glą­da­ło? Wi­dzia­łeś wal­kę?
 –Wi­dzia­łem, pa­nie, wkaż­dym szcze­gó­le, od po­cząt­ku do koń­ca. Je­śli wol­no mi za­uwa­żyć, wie­my to do­brze obaj, że Ibra­him po­tra­fi być po­ryw­czy imieć za nic oby­czaj, gdy wpad­nie wgniew. Tym ra­zem jed­nak za­pew­niam, że ni­czym nie uchy­bił Sztu­ce. Przy­jął po­raż­kę po ry­cer­sku, od­szedł zpla­cu god­nie.
 –Ta­aak… to nie jest dla nie­go ła­twa lek­cja – mruk­nął ksią­żę wza­my­śle­niu. – Ale wszy­scy przyj­mu­je­my od ży­cia lek­cje. Aco prócz tego?
 –Ten Amal­ryk, jak Wa­sza Wy­so­kość już wie, po­ko­nał wbar­dzo pięk­nej wal­ce mło­de­go Mun­ta­si­ra al-Man­su­ra. Za­koń­cze­nie bar­dzo cie­ka­we. Tra­fie­nie było wza­jem­ne, nie­mal jed­no­cze­sne, zobu stron do krwi. Amal­ryk, jak mi się zda­je, spo­dzie­wał się kłót­ni, ale ten mło­dzie­niec, nie cze­ka­jąc ani chwi­li, uznał pierw­szeń­stwo prze­ciw­ni­ka. Pięk­na po­sta­wa, dwór bił bra­wo. Frank szedł do po­je­dyn­ku jak na wy­pra­wę krzy­żo­wą, apo ta­kim ge­ście uści­skał al-Man­su­ra ser­decz­nie ioka­zał mu wiel­ki sza­cu­nek. Zresz­tą trze­ba przy­znać, że ów mło­dzik wy­mę­czył go bez li­to­ści. Amal­ryk ła­pał od­dech jak ryba. 
 –Zo­ba­czy­my, jak po­ra­dzi so­bie da­lej. Aów Bask, jak­że tam on się zwie?
 –Otso, pa­nie. Mi­kel Juan Otso de Ir­ru­nea. No cóż, wy­brał naj­ła­twiej­sze­go prze­ciw­ni­ka, po­ko­nał go wmgnie­niu oka. Nie zmę­czył się, nie od­sło­nił swych umie­jęt­no­ści. To do­brze kal­ku­lu­ją­cy spry­ciarz.
 –My­śli stra­te­gicz­nie – uśmiech­nął się kwa­śno ksią­żę. – Może to ido­brze. Cóż jesz­cze po­win­ni­śmy omó­wić?
 –Pa­nie – rzekł mar­sza­łek zlek­kim wa­ha­niem – chciał­bym jesz­cze wró­cić do spra­wy na­sze­go fi­lo­zo­fa… Nie wi­dzia­łem tego po­je­dyn­ku zRey­esem oświ­cie, ale wszy­scy, nie wy­łą­cza­jąc jak się zda­je Wa­szej Wy­so­ko­ści, mie­li­śmy Rey­esa za fa­wo­ry­ta itej wal­ki, ica­łe­go tur­nie­ju. Wy­nik po­je­dyn­ku zu­peł­nie nas oszo­ło­mił. Wszyst­kich, zwy­jąt­kiem Wa­szej Ksią­żę­cej Mo­ści. – Mar­sza­łek ner­wo­wo prze­łknął śli­nę. – Od­no­szę więc wra­że­nie, że nie wie­dzia­łem oczymś waż­nym, że Wa­sza Ksią­żę­ca Mość nie ob­da­rza mnie peł­nym za­ufa­niem. Wo­bec tego zca­łym sza­cun­kiem mu­szę wy­ra­zić nie­pew­ność, czy bez tego za­ufa­nia po­tra­fię do­brze kie­ro­wać spra­wa­mi dwo­ru… – Wjego gło­sie drża­ła ura­żo­na duma. Ksią­żę prze­rwał mu:
 –Sta­ry przy­ja­cie­lu, nie mam przed tobą żad­nych ta­jem­nic, nie gnie­waj się. Na­uczy­ciel fi­lo­zo­fii mo­ich có­rek spła­tał fi­gla nam wszyst­kim. Ale ja na­uczy­łem się ob­ser­wo­wać lu­dzi inie je­stem aż tak za­sko­czo­ny jak wie­lu. Sły­szę, że to był przy­pa­dek, że Rey­es się po­śli­zgnął. Bzdu­ry, nie było żad­ne­go przy­pad­ku, po pro­stu nasz Abra­ham po­ka­zał kunszt. Atym mło­ko­som nie mie­ści się to wgło­wach, bo to mój itwój ró­wie­śnik. Uwa­ża­ją, że wna­szym wie­ku po­win­ni­śmy się cie­szyć, je­śli bez po­mo­cy pa­choł­ka wsta­je­my zkrze­sła. Atu na­gle dzia­dek sprał fa­wo­ry­ta. Dziw­na sy­tu­acja, przy­zna­ję, ale dla mnie bar­dzo miła. – Iprzez twarz księ­cia Fer­dy­nan­da Man­ri­que de Lara y Car­do­na, za­zwy­czaj po­waż­ną, prze­mknął ło­bu­zer­ski uśmiech.
 –Nie mogę jed­nak po­jąć, pa­nie, oco mu idzie. Ma swo­je miej­sce na dwo­rze, jest sza­no­wa­ny. Po co pcha się do funk­cji fech­mi­strza?
 –Nie, nie, przy­ja­cie­lu, nie są­dzę, aby nasz Abra­ham chciał być fech­mi­strzem. Cho­dzi ocoś in­ne­go iwkrót­ce za­pew­ne do­wiem się, oco.
 –Za po­zwo­le­niem Wa­szej Wy­so­ko­ści, je­stem jed­nak za­nie­po­ko­jo­ny. Trze­ba brać pod uwa­gę róż­ne moż­li­we wa­rian­ty. Bo zko­lei co do po­je­dyn­ku Ar­re­oli, to prze­cież…
 Usły­sze­li kro­ki. Przez aulę szedł szyb­ko, nie­mal biegł, se­kre­tarz za­pew­ne zpil­ną wia­do­mo­ścią. Za­trzy­mał się wni­skim ukło­nie, ksią­żę ski­nął nie­cier­pli­wie izdy­sza­ny se­kre­tarz wy­krztu­sił:
 –Przed chwi­lą za­koń­czył się po­je­dy­nek. Me­stre Na­ta­na­el Uri­jah Levi po­ko­nał ka­wa­le­ra Die­go Es­te­ba­na de Val­le y Cu­en­ca, tra­fia­jąc go wudo. Ranę opa­trzo­no, nie jest po­waż­na. Po­je­dy­nek prze­biegł bez ob­ra­zy Sztu­ki, zgod­nie zre­gu­łą – wy­re­cy­to­wał iza­milkł. Ksią­żę od­pra­wił go ski­nie­niem irzekł:
 –Mamy więc kom­plet zwy­cięz­ców pierw­szych starć. Opo­wiedz mi jesz­cze kró­ciut­ko opo­je­dyn­ku Ar­re­oli. Wi­dzia­łeś to oso­bi­ście, praw­da?
 –Wi­dzia­łem. Nie­wie­le jest do mó­wie­nia. Nasz fi­lo­zof wpierw­szym zło­że­niu tra­fił go wczo­ło, ukło­nił się ichciał odejść. Ale Ar­re­ola za­kwe­stio­no­wał tra­fie­nie, bo nie było niby krwi iza­żą­dał dal­szej wal­ki. Więc fi­lo­zof wró­cił itra­fił go jesz­cze raz. Ta­kim sa­mym ata­kiem, wto samo miej­sce, tak samo le­ciut­ko, też bez krwi. Ar­re­ola był bez­rad­ny jak dziec­ko.
 –Nie trze­ba było tak się ob­że­rać na na­szych ucztach – skwi­to­wał kwa­śno ksią­żę. – Pa­mię­tam go sprzed dwóch lat. Utył wy­raź­nie od tego cza­su iru­sza się śla­ma­zar­nie. Ale prze­grać to jed­no, anie mieć ho­no­ru to dru­gie. Aco na to lu­dzie?
 –No cóż, wia­do­mo: bu­cze­nia, śmie­chy, krzy­ki, że jak chciał krwi, to mu ją pu­ścić, jak to lu­dzie. Nasz Abra­ham tyl­ko przy­trzy­mał przez mo­ment sztych opar­ty oczo­ło tam­te­go, żeby nie było wąt­pli­wo­ści. Ar­re­ola chy­ba ugo­to­wał się ze wsty­du. Mnie­mam, że nie bę­dzie­my go go­ścić na obie­dzie. Ka­zał służ­bie spa­ko­wać się ite­raz pew­nie wy­jeż­dża.
 –No tak – mruk­nął ksią­żę – no tak. Chodź­my za­tem na obiad. Zgłod­nia­łem. Inaj­wyż­szy czas obej­rzeć dru­gi akt na­sze­go the­atrum.
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 W sali bie­siad­nej było we­so­ło igwar­no. Gło­śne roz­mo­wy, brzęk pu­cha­rów iszczęk noży opół­mi­ski, we­so­łe opo­wie­ści ichó­ral­ne wy­bu­chy śmie­chu, do­no­śne to­a­sty iprze­pi­ja­nie do sie­bie, po­krzy­ki­wa­nia na służ­bę; wszyst­ko to zle­wa­ło się wje­den bez­ład­ny har­mi­der. Scho­dzi­li się jesz­cze spóź­nie­ni go­ście. Bra­ko­wa­ło na ra­zie mu­zuł­ma­nów – aku­rat była pora ich mo­dli­twy. Za ksią­żę­cym sto­łem, wśród in­nych do­stoj­nych go­ści sie­dział tycz­ko­wa­ty po­seł an­giel­ski, któ­re­go ksią­żę Fer­dy­nand za­szczy­cał miłą roz­mo­wą. Po­seł zdą­żył już oswo­ić się ze swo­bod­ną at­mos­fe­rą zam­ku Náje­ra ibrał udział woży­wio­nej wy­mia­nie zdań. Głów­nie pa­sjo­no­wa­ła go, jak się zda­je, wie­lość wy­znań tu­tej­sze­go dwo­ru iludu.
 –Nie mie­wa­my wtym przed­mio­cie kon­flik­tów, mi­lor­dzie – rzekł ksią­żę uprzej­mie. – Obec­ność mę­dr­ców wie­lu kul­tur iich przy­ja­zne dys­ku­sje to bo­gac­two na­sze­go świa­ta. Trwa­jąc przy jed­nej praw­dzie, nie za­szko­dzi wy­słu­chać iin­nych prawd.
 –Ro­zu­miem wasz smak do róż­no­rod­no­ści, ksią­żę – skło­nił się po­seł – ale po­zwo­lę so­bie za­uwa­żyć, iż róż­no­rod­ność to tak­że nie­sta­bil­ność. Pod­da­ni Jego Wy­so­ko­ści kró­la Hen­ry­ka VIII są wy­łącz­nie człon­ka­mi Ko­ścio­ła An­glii ito bar­dzo po­rząd­ku­je nasz świat.
 Księż­nicz­ka Iza­be­la po­krę­ci­ła gło­wą ipró­bo­wa­ła wcią­gnąć po­sła wdys­ku­sję oprze­wa­gach róż­no­rod­no­ści nad jed­no­li­to­ścią, lecz po­seł uśmiech­nął się do niej wy­stu­dio­wa­nym uśmie­chem, na­lał jej zwy­szu­ka­ną uprzej­mo­ścią wina inie po­dej­mu­jąc roz­mo­wy, od­wró­cił się znów ku księ­ciu Fer­dy­nan­do­wi, by dys­ku­to­wać osta­bil­no­ści po­li­tycz­nej.
 Ga­spar sie­dział po­mię­dzy dwo­ma aka­de­mi­ka­mi zBur­gos. Wy­bra­li spe­cjal­nie miej­sce wdole sto­łu, zdala od wy­żej uro­dzo­nych, aby móc się za­cho­wy­wać nie­co swo­bod­niej imniej zwa­żać na for­my. Je­dli, pili iko­men­to­wa­li nie­wy­bred­nym ję­zy­kiem wy­da­rze­nia ostat­nich dni. Po­da­no wła­śnie pie­czeń ja­gnię­cą, fa­so­lę zoliw­ka­mi iko­zim se­rem, wszyst­ko zaś ob­fi­cie przy­pra­wio­ne oli­wą, ba­zy­lią iwon­ny­mi zio­ła­mi zPro­wan­sji. Pie­czeń była wy­bor­na, apo­pi­ja­na nie­złym wi­nem, sma­ko­wa­ła wprost bo­sko.
 –Agdzie to nasz gru­ba­sek Ar­re­ola? Do dia­bła, po­wi­nien pić tu­taj znami, prze­gra­ny­mi – wy­szcze­rzył zęby Die­go. – Po­dob­no uciekł, nie cze­kał obia­du, ja­koś od­ję­ło mu ape­tyt…
 –Niech prze­pad­nie wpie­kle – wark­nął Iza­ak. – Ga­dzi­na bez ho­no­ru. Mia­łem go nie­chyb­nie tra­fio­ne­go, oszczę­dzi­łem, bom nie chciał od­jąć mu pra­wej dło­ni. Wstrzy­ma­łem pchnię­cie ico? Nie uznał. Aman­kiet rę­ka­wi­cy roz­pła­ta­ny przez trzy war­stwy, wstrzy­ma­łem pchnię­cie do­pie­ro na rę­ka­wie ko­szu­li. Itego on śmiał nie uznać! Muł go chę­do­żył!
 –Wi­dzie­li­ście, co znim zro­bił ten pro­fe­sor? To chy­ba gor­sze niż stra­cić oko – mruk­nął Die­go. – Wpew­nej chwi­li zro­bi­ło mi się go na­wet szko­da.
 Ga­spar prze­łknął ja­gnię­ci­nę irzekł we­so­ło:
 –Pro­fe­sor dał mu tyl­ko lek­cję. Ito bar­dzo cen­ną lek­cję, ten pa­da­lec po­wi­nien być wdzięcz­ny. Krzyw­dę zro­bił so­bie sam, łżąc wo­bec tylu lu­dzi, że nie było tra­fie­nia. Ta­kiej kom­pro­mi­ta­cji nie ży­czę ni­ko­mu. Ale nikt jej nie jest wi­nien, tyl­ko on sam.
 Po­ki­wa­li wszy­scy gło­wa­mi, aIza­ak do­dał wza­du­mie:
 –Wi­dzie­li­ście to dru­gie tra­fie­nie? Nie­po­ję­te… Za­mie­rzy­łem so­bie te­raz ćwi­czyć to co­dzien­nie. Jak on to zro­bił? Skró­cił za­sięg ja­koś nad­garst­kiem, już chy­ba wiem jak. Apo mi­nię­ciu za­sta­wy wy­pu­ścił nad­gar­stek zno­wu.
 –Nie, chy­ba nie… mruk­nął Ga­spar. – Nie zdą­ży­łem się przyj­rzeć, pac­nął od nie­chce­nia jak mu­chę, ale zda­je mi się, że skró­cił to łok­ciem. Te sze­ro­kie rę­ka­wy, nie było wi­dać. Nad­gar­stek szedł pięk­nie wli­nii.
 –Tak czy in­a­czej, nie­praw­do­po­dob­na ko­or­dy­na­cja. Wy­glą­da­ło, jak­by ciął przez za­sta­wę, jak­by miecz Ar­re­oli był zmgły. Gru­bas do­stał za swo­je, na jego miej­scu wo­lał­bym cięż­ką ranę – pod­su­mo­wał Die­go. Mil­cze­li chwi­lę, apo­tem Ga­spar rzekł do Die­ga:
 –Aty, com­pa­ñe­ro, wal­czy­łeś ztym Le­vim zna­ko­mi­cie. Trze­ba przy­znać, że ten An­da­lu­zyj­czyk jest wart swo­jej sła­wy iw koń­cu po­ko­nał cię, trud­no. Ale po­je­dy­nek był pięk­ny i– sza­cu­nek dla two­jej Sztu­ki!
 Die­go po­kra­śniał chy­ba bar­dziej zza­kło­po­ta­nia niż zdumy. Nie przy­wykł wi­docz­nie do po­chwał iszyb­ko, chcąc zmie­nić te­mat, wy­krzyk­nął:
 –Do dia­bła, prze­gra­łem, ale wiedz­cie, że po­win­ni­ście mi za­zdro­ścić zra­nio­ne­go uda. Trze­ba wam było wi­dzieć tę cud­ną me­dycz­kę, co oczysz­cza­ła moją ranę. O, jest przed kim ścią­gać no­ga­wi­ce, mó­wię wam, war­to było dać się na­dziać. Zważ­cie so­bie, iż ju­tro ran­kiem wy­bie­ram się na umó­wio­ną zmia­nę opa­trun­ku. Trud­no ule­żeć spo­koj­nie, gdy się ona do człe­ka weź­mie tymi spraw­ny­mi pa­lusz­ka­mi. Za­raz moje cia­ło od­da­je hołd jej sztu­ce iani mi się po­wstrzy­mać. Te pa­lusz­ki… Ech, mógł­by ów An­da­lu­zyj­czyk zra­nić mnie choć­by ocal wy­żej.
 –Byle znów nie za wy­so­ko – wy­szcze­rzył zęby Iza­ak iwszy­scy trzej wy­buch­nę­li śmie­chem.
 W tym mo­men­cie roz­mo­wy przy­ci­chły, bo mar­sza­łek dzwo­nił wpu­char. Wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się ku nie­mu. Po­sy­ki­wa­nia uci­sza­ły ostat­nie roz­mo­wy iprzez cich­ną­cy gwar prze­bił się do nich do­no­śny głos:
 –…z tych więc sze­ściu, co za­koń­czy­li zwy­cię­stwem swe pierw­sze wal­ki, dwóch już od­by­ło dru­gą wal­kę. Wtej zaś me­stre Abra­ham ben Aaron Leot al Ja­de­cha po­ko­nał me­stre Pa­bla Ar­re­olę zSa­la­man­ki. – Mar­sza­łek po raz pierw­szy chy­ba na­zwał fi­lo­zo­fa mi­strzem. – Po­zo­sta­li zaś szer­mie­rze, mię­dzy któ­ry­mi win­no te­raz dojść do wy­zwań, aby mo­gli zmie­rzyć się ju­tro, to: me­stre Na­ta­na­el Uri­jah Levi – Levi wstał iukło­nił się – me­stre Amal­ryk zCo­urçon – zko­lei wstał ru­do­bro­dy ry­cerz opo­stu­rze niedź­wie­dzia – me­stre Ma­nu­el Je­sus de Lara y Co­va­don­ga – Tan­cerz nie­zgrab­nie kiw­nął gło­wą – ime­stre Mi­kel Juan Otso de Ir­ru­nea – Bask wła­śnie zdą­żył wy­plą­tać ręce zde­kol­tu ad­o­ru­ją­cej go dwór­ki, wstał iskło­nił się nie­na­gan­nie.
 Mar­sza­łek za­czerp­nął po­wie­trza, by wy­gło­sić for­mu­łę:
 –Jego Ksią­żę­ca Wy­so­kość Fer­di­nan­do Es­te­ban Fran­ci­sco Man­ri­que de Lara y Car­do­na, ksią­żę Náje­ra et cæte­ra wswej ła­ska­wo­ści ży­czy przy­szłym wal­czą­cym uważ­no­ści icno­ty. Niech zwy­cię­ży Sztu­ka!
 Zro­bił się szum, bie­siad­ni­cy wsta­wa­li, aby wy­pić ksią­żę­cy to­ast, pu­cha­ry po­wę­dro­wa­ły wgórę. Wie­lu biło bra­wo szer­mie­rzom.
 Z ko­lei przy wej­ściu za­pa­no­wa­ło oży­wie­nie. Do sali we­szli wła­śnie: Ibra­him zlut­nią pod pa­chą, az nim Mun­ta­sir iNad­żib al-Ma­li­ka, wi­ta­ni we­so­ły­mi okrzy­ka­mi in­nych bie­siad­ni­ków. Ocze­ki­wa­no ich nie­cier­pli­wie, jako że byli do­sko­na­ły­mi kom­pa­na­mi przy sto­le. Wtym ogól­nym za­mę­cie, nie tra­cąc ani chwi­li, Otso prze­mknął ku prze­ciw­nej stro­nie sto­łu, za­trzy­mał się przy niedź­wie­dzio­wa­tym Amal­ry­ku, skło­nił się irzekł zwy­szu­ka­ną uprzej­mo­ścią, ka­le­cząc szka­rad­nie ła­ci­nę:
 –Mi­strzu Amal­ry­ku, za­pra­szam cię do pró­by. To dla mnie wiel­ki ho­nor.
 –Item vice ver­sa, ma­gi­stre Otso. – Ru­do­bro­dy Amal­ryk wstał, by ob­jąć Ba­ska ser­decz­nym uści­skiem niedź­wie­dzia, iusi­ło­wał za­pro­sić go, by usiadł obok. Otso uśmiech­nął się wy­stu­dio­wa­nym gry­ma­sem, jed­nak nie usiadł. Wy­ko­nał prze­pra­sza­ją­cy gest, za­mie­nił zAmal­ry­kiem jesz­cze parę kur­tu­azyj­nych zdań, po czym kła­nia­jąc się, umknął na swo­je daw­ne miej­sce ipo­wró­cił do prze­rwa­nych za­bie­gów przy pew­nym de­kol­cie. 
 Uda­wał, że nie pa­trzy na boki, ale oczy­wi­ście do­strzegł ką­tem oka Le­vie­go, któ­ry tak­że, nie­mal rów­no znim, ru­szył, by wy­zwać Amal­ry­ka. Tyle że Otso był szyb­szy. Było oczy­wi­ste, że to wła­śnie Amal­ryk jest te­raz prze­ciw­ni­kiem naj­słab­szym zca­łej czwór­ki. Niedź­wie­dzia po­stu­ra ru­do­bro­de­go mo­gła im­po­no­wać pu­bli­ce, ale Otso wie­dział swo­je. Sła­bo­ścią Amal­ry­ka były wiek itu­sza, ajed­no idru­gie prze­kła­da­ło się na kon­dy­cję. Otso wy­li­czył so­bie, że Frank mu­siał prze­kro­czyć czter­dziest­kę cał­kiem nie­daw­no; jesz­cze kil­ka lat temu był za­pew­ne oka­zem tę­ży­zny. Trud­no mu było po­go­dzić się zwie­kiem ida­lej rzu­cał się na prze­ciw­ni­ka jak mło­dzie­niec onie­spo­ży­tej ener­gii. Wpo­je­dyn­ku ztym prze­klę­tym Mun­ta­si­rem al-Man­su­rem le­d­wie do­cią­gnął do koń­ca. Jego zmę­cze­nie było wi­dać na­wet po kil­ku go­dzi­nach, gdy wszedł na ucztę. Po­włó­czył cięż­ko no­ga­mi, co nie umknę­ło bacz­nej uwa­gi Ba­ska. Waż­ne było też to, że Amal­ryk by­najm­niej nie miar­ko­wał się wpi­ciu ije­dze­niu; wła­śnie dla­te­go Otso, wśród uśmie­chów iuprzej­mo­ści, nie­win­nie za­pro­po­no­wał porę po­je­dyn­ku tuż po wscho­dzie słoń­ca. Moż­na się było spo­dzie­wać, że wów­czas Amal­ryk bę­dzie wnaj­gor­szej kon­dy­cji. Wszyst­ko szło we­dług pla­nu. Mię­to­sząc wza­my­śle­niu pierś są­siad­ki – jak­że ona mia­ła na imię? – szep­nął jej coś do ucha. Po­sta­no­wił wyjść stąd szyb­ko, by wy­spać się go­dzi­wie przed wal­ką, wsze­la­ko przed­tem za­mie­rzał jesz­cze po­świę­cić ja­kąś chwi­lę na pod­trzy­ma­nie swej sła­wy nie­po­ko­na­ne­go ko­chan­ka, aw trak­cie chciał wy­py­tać tę dziew­czy­nę oróż­ne dwor­skie plot­ki. In­for­ma­cja mia­ła za­wsze swą cenę.
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 Przy dru­gim koń­cu sto­łu Ga­spar iobaj aka­de­mi­cy zBur­gos nie od­stę­po­wa­li pół­mi­sków ipu­cha­rów. Sie­dzą­cy nie­da­le­ko Ibra­him na proś­bę współ­bie­siad­ni­ków wy­do­był zma­ro­kań­skiej lut­ni tę­sk­ny akord iza­in­to­no­wał pieśń, któ­rą za­raz pod­chwy­cił Mun­ta­sir. Die­go zwiel­ką wpra­wą do­łą­czył swym ni­skim gło­sem, aja­kaś cał­kiem nie­po­zor­na dwór­ka, sie­dzą­ca do­tąd zboku, prze­ję­ła wy­so­ki głos iśpie­wa­ła tak pięk­nie, że na­tych­miast uwa­ga wszyst­kich skie­ro­wa­ła się na nią. Ibra­him te­atral­nie wy­wra­cał ocza­mi iro­bił do niej miny peł­ne uwiel­bie­nia, aona zrów­nie żar­to­bli­wą prze­sa­dą to spusz­cza­ła skrom­nie po­wie­ki, to znów zer­ka­ła na nie­go. Kie­dy pieśń wy­brzmia­ła, roz­le­gły się okla­ski iwe­so­łe okrzy­ki. Aka­de­mi­cy iGa­spar wzna­ko­mi­tych hu­mo­rach wró­ci­li do ja­gnię­ci­ny iko­men­to­wa­nia wdzię­ków ksią­żę­cej me­dycz­ki. Iza­ak opo­wie­dział spro­śny inie­spe­cjal­nie śmiesz­ny dow­cip, Die­go ipo­bli­scy bie­siad­ni­cy ryk­nę­li śmie­chem. Ga­spar tak­że się uśmiech­nął, do­pił reszt­kę wina iroz­glą­dał się za pa­choł­kiem, któ­ry mógł­by przy­nieść peł­ny dzban. Ale ni­ko­go nie było, służ­ba uwi­ja­ła się wgó­rze sto­łu, gdzie za­sia­da­li moż­niej­si.
 –Po­ju­trze pew­nie ostat­ni po­je­dy­nek ipo­wo­li bę­dzie czas wy­jeż­dżać. Co za­mier­za­cie, com­pa­ñe­ros? – spy­tał Ga­spar. Ina­gle uświa­do­mił so­bie, że on sam nie ma jesz­cze żad­ne­go prze­my­śla­ne­go pla­nu. Przy­je­chał prze­cież zza­mia­rem wy­gra­nia tur­nie­ju ipo­zo­sta­nia na zam­ku wNáje­ra. Ale wszyst­ko po­to­czy­ło się in­a­czej ite­raz trze­ba było po­wziąć ja­kieś de­cy­zje.
 –Ze mną spra­wa pro­sta – mruk­nął Die­go. – Pę­dzę co koń wy­sko­czy do domu, do An­da­lu­zji. Oj­ciec jest bar­dzo cięż­ko cho­ry. – Głos mu za­drżał. – Pew­nie nie do­ży­je zimy. Mu­szę prze­jąć obo­wiąz­ki wdo­brach.
 –Ja pew­nie zo­sta­nę jesz­cze parę dni po­cie­szyć two­ją me­dycz­kę – za­re­cho­tał Iza­ak. – Sko­ro wy­jeż­dżasz, to ktoś ją musi utu­lić, ami­go. Od cze­go się ma przy­ja­ciół. – Iklep­nął Die­ga po ple­cach, aż za­dud­ni­ło.
 –Po­cze­kaj­że, ło­trze – wy­szcze­rzył zęby Die­go – jesz­cze dwa dni. Zdą­żę ją wy­ści­skać tak, że nie bę­dziesz miał cze­go po mnie po­pra­wiać. O, jest tam się do cze­go przy­tu­lać, po­wia­dam wam. – Ispy­tał Ga­spa­ra naj­na­tu­ral­niej wświe­cie: – Ajak tam two­ja ma­te­ma­tycz­ka, ami­go? Co za­mie­rzasz?
 Ga­spa­ra za­mu­ro­wa­ło. Wy­rę­czył go Iza­ak.
 –Co za­mie­rzył, już zro­bił – re­cho­tał. – Te­raz czas od­fru­wać, wszak to je­sień. – Izko­lei Ga­spa­ro­wi do­sta­ło się po ple­cach ser­decz­nie, aż za­dud­ni­ło.
 Ga­spar chciał za­prze­czyć, ale nie zdą­żył, bo tym ra­zem wy­rę­czył go Die­go:
 –Nie, nie, ami­go. To nie tak. Po­patrz na nie­go. Oczy mu się świe­cą do tej dziew­czy­ny, jak­by wsa­dził łeb do becz­ki zmio­dem. Ona też nie jest mu nie­chęt­na. To coś wię­cej. Gdy­by cho­dzi­ło ozwy­kłe ugnia­ta­nie sien­ni­ka, na­wet bym nie py­tał. Ale tu jest inna spra­wa. Mam ra­cję? 
 Ga­spar mil­czał. Po pierw­sze za­sko­czy­ło go, że wszy­scy wko­ło wie­dzą onim iRuth; naj­wi­docz­niej obaj aka­de­mi­cy już nie­raz roz­ma­wia­li onich. „Za­ko­cha­nym zda­je się, że wszy­scy wko­ło mają za­mknię­te oczy” – prze­mknę­ło mu przez myśl. Po dru­gie znaj­wyż­szym za­kło­po­ta­niem uświa­do­mił so­bie, że on sam nie za­sta­no­wił się do­tąd, co da­lej. Do­tych­czas de­cy­zje po­dej­mo­wa­ła wła­ści­wie Ruth ispra­wy to­czy­ły się to­rem wy­zna­czo­nym przez nią, aon da­wał się nieść. Ale te­raz był naj­wyż­szy czas, by wziąć lej­ce tego za­przę­gu wswo­je ręce.
 –Nie wiem, co da­lej – po­wie­dział ci­cho – ale, do dia­bła, masz po sto­kroć ra­cję, ami­go. To coś dużo wię­cej niż ugnia­ta­nie sien­ni­ka.
 Roz­mo­wa ja­koś prze­sta­ła się kle­ić. Mó­wi­li jesz­cze oja­kichś dro­bia­zgach. Ga­spar, do­pi­ja­jąc wino, po­my­ślał, że by­ła­by pora wy­śli­zgnąć się stąd chył­kiem. Wstał iza­czął się że­gnać. Iza­ak wy­ści­skał go ser­decz­nie, moc­no, aż za­trzesz­cza­ły że­bra.
 –Idź już zli­zy­wać ten twój miód. Jak wi­dzę was ra­zem, to nie dzi­wię ci się wca­le – po­wie­dział imru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo do Ga­spa­ra.
 Ale Die­go nie dał się zwieść po­zo­rom. Ob­jął Ga­spa­ra jak bra­ta imruk­nął mu pra­wie do ucha:
 –Nie jest ła­two tak wy­jeż­dżać, co? Ech, do dia­bła, nie za­zdrosz­czę ci, ami­go. Bę­dziesz mu­siał znią ja­koś po­roz­ma­wiać, to trud­niej­sze od cię­cia się na pla­cu. 
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 Roz­mo­wa zRuth oka­za­ła się cał­kiem inna, niż się spo­dzie­wał. Ła­twiej­sza iza­ra­zem dużo trud­niej­sza. Gdy za­pu­kał do drzwi, gdy przy­wi­ta­ła do czu­łym uści­skiem ipo­ca­łun­kiem, cały ukła­da­ny po dro­dze plan za­wa­lił się jak bu­dow­la zkloc­ków. Wkom­na­cie było cie­pło, na ka­bi­ne­cie le­ża­ły roz­ło­żo­ne księ­gi, pa­pier icyr­kle. Ruth prze­rwa­ła wi­docz­nie ja­kieś swo­je za­ję­cia. To ona pierw­sza za­gad­nę­ła, na­peł­nia­jąc ko­cio­łek wodą:
 –Po­ju­trze ko­niec tur­nie­ju, mój cud­ny. Tak mi ztobą do­brze. Zo­sta­niesz jesz­cze dzień? Czy ru­szasz od razu?
 –No wła­śnie – wy­bą­kał. – Po­win­ni­śmy chy­ba jed­nak po­roz­ma­wiać. Bo te­raz wy­szło tak, że…
 Do­tknę­ła jego po­licz­ka, prze­cho­dząc obok.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Nic nie tłu­macz. Je­ste­śmy do­ro­śli iwie­my, jak wy­glą­da ży­cie. Spędź­my miło jesz­cze te dwa dni, po­tem jedź iwspo­mi­naj mnie do­brze. Jak chcesz, zo­stań dzień dłu­żej. Tro­chę szko­da, że to już.
 Po­my­ślał, że wła­śnie sły­szy sło­wa, ja­kie ma­rzą się tylu męż­czy­znom: „Za­baw­my się, apo­tem jedź isię nie przej­muj”. Ale kie­dy one pa­dły, po­czuł zcałą mocą, że prze­cież nie to chciał usły­szeć. Do dia­bła, wszyst­ko wy­szło nie tak. Ogar­nął go na­gle ja­kiś nie­okre­ślo­ny, obez­wład­nia­ją­cy żal. Nie do niej, ra­czej do sie­bie sa­me­go, amoże do tej ca­łej idio­tycz­nej sy­tu­acji.
 –Ech, czu­ję się pod­le. Wiem, uma­wia­li­śmy się, ale jak po­my­ślę, że mam ot tak, po pro­stu wy­je­chać…
 Po­de­szła do nie­go, usia­dła mu na ko­la­nach ipo­ca­ło­wa­ła moc­no, apo­tem od­su­nę­ła się nie­co ipo­wie­dzia­ła spo­koj­nie:
 –Przy­ja­cie­lu, my­ślę, że mar­twisz się omnie, że bar­dzo chcesz nie być jed­nym ztych, co kła­dą się zpierw­szą, jaka się zgo­dzi, inad ra­nem nie pa­mię­ta­ją jej imie­nia. Wiedz, że bar­dzo to do­ce­niam – po­ca­ło­wa­ła go de­li­kat­nie. – Ale wiedz też otym, że zde­cy­do­wa­łam się na te chwi­le bli­sko­ści ztobą, bo wie­dzia­łam, że za czte­ry dni wy­je­dziesz. Gdy­by nie to, nie gnie­waj się, nie za­pro­si­ła­bym cię do łoża. Wy­so­ko ce­nię so­bie swo­ją wol­ność. Żyję sama itak zo­sta­nie. Żad­nych związ­ków. Je­stem ztobą przez chwi­lę ije­śli po­tem ze­chcesz być jed­nym zmo­ich przy­ja­ciół, spra­wisz mi ra­dość. Aje­że­li nie ze­chcesz, zro­zu­miem. Tak to wy­glą­da.
 Ga­spar mil­czał. Prze­cież to, co po­wie­dzia­ła, było ja­sne, szcze­re. Iwtej szcze­ro­ści nie było nic zpro­stac­kiej nie­uważ­no­ści. Była uczci­wa, aprzy tym uważ­na. Cze­mu więc czuł się jak ostat­ni osioł?
 –Le­piej bę­dzie, jak prze­nio­sę się od razu do kom­na­ty go­ścin­nej. Za­raz zbio­rę rze­czy. – Te sło­wa wy­po­wie­dzia­ły mu się jak­by same. „Co ja do dia­bła ro­bię? – po­my­ślał. – Co to za szcze­niac­kie fo­chy?!”
 Pa­trzy­ła na nie­go czu­le, amoże tyl­ko ztro­ską.
 –Przy­ja­cie­lu – po­wie­dzia­ła ci­cho – nie chcia­łam ci spra­wić bólu. Na­pij się ze mną wina, zo­stań ze mną dziś, zo­stań ju­tro, ciesz­my się do­brą chwi­lą. Ale nie wy­ma­gaj ode mnie, że­bym była kimś in­nym, niż je­stem.
Woj­ciech Kło­sow­ski, Na­uczy­ciel Sztu­ki
 War­sza­wa 2013
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